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»W imieniu narodu polskiego domagamy się przywrócenia jedności Niemiec
oraz ustanowienia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie«

Oświadczenie Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
wyraża poparcie dla propozycji ZSRR zwołania Konferencji Czterech

Pod przewodnictwem J. Iwaszkiewicza odbyło się w Warszawie posie­
dzenie Prezydium Polskiego Komitetu
W posiedzeniu udział wzięli: J. 

Ozga-Michalski — wicemarszałek 
Sejmu, prof. L. Infeld — wiceprze­
wodniczący Światowej Rady Pokoju, 
poseł O. Dłuski — wiceprzewodni­
czący Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejmu, L. Kruczkowski — przewod­
niczący Komisji Kulturalnej Sejmu, 
przewodniczący Zw. Literatów Pol­
skich, prof. W. Wierzbicki — wice­
prezes PAN, prof. K. Kuratowski — 
członek Prezydium PAN, prof. J. Za­
chwatowicz — członek korespondent 
FAN, inż. arch. Z. Skibniewski — 
przewodniczący Komitetu dla Spraw 
Urbanistyki i Architektury/ Z; Wa- 
silkowska — sekretarz CRZZ, - A. 
Krasiński, redaktor Dziś i Jutro, J. 
Markow — przodownik pracy, A. 
Krygier — dyr. administracyjny Pań­
stwowego" Instytutu Matematyczne- 

“ Deperasiński — sekretarz 
J. Kalinowski — kierownik 
Ogólnopolskiego Komitetu 

Narodowego i inni.
Zagajając posiedzenie J. Iwasz­

kiewicz podkreślił znaczenie zbli­
żającej się Sesji Światowej Rady 
Pokoju na tle obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej i w związku z tym

go, R.
PKOP, 
biura 
Frontu

Z programów wyborczych

Nowe elektrownie
Białostocczyzny

(obsługa własna)
Elektryfikacja wsi i miasteczek 

województwa białostockiego była 
dotychczas hamowana odległością 
od dużych węzłów energetycznych. 
Prąd biegł w Białostockie aż ze 
Siąska. lub ze Stalowej Woli W sa­
mym Białymstoku przestarzała elek­
trownia nie może podoiać rosnące­
mu wciąż obciążeniu.

Program wyborczy Białostocczy­
zny zapowiedział więc budowę no­
wych, wielkich elektrowni na Bu­
gu i w Wiźnie. Prace przygotowaw­
cze na obszarze przyszłej elektrow­
ni wizneńskiej, która opalana bę­
dzie torfem z pobliskich bogatych 
złóż tego surowca — już się roz­
poczęły. (Kasp.)

Obrońców Pokoju.
wskazał na zadania stojące przed 
polskim ruchem pokoju.
R. Deperasiński złożył • sprawozda­

nie z działalności PKOP w minionym 
okresie.

Z kolei O. .Dłuski omówił układy 
londyńskie i paryskie jako nową pró­
bę przeforsowania zgubnej dla poko­
ju remilitaryzacji Niemiec zach. oraz 
akcję narodów europejskich przeciw 
tym układom, w obronie 
zbiorowego bezpieczeństwa

W wyniku dyskusji 
Oświadczenie Polskiego 
Obrońców Pokoju następującej 
ści:
Przeciw układom londyńskim 
i paryskim

„Wyrażając uczucia i dążenia 
wszystkich patriotów polskich, wal­
czących o pokój i przyjaźń między 
narodami, o utrwalenie niepodle­
głości i bezpieczeństwa naszej ojczy­
zny, Polski Komitet Obrońców Po­
koju podnosi głos protestu przeciwko 
układom londyńskim j paryskim, 
które zmierzają do odbudowy agre­
sywnej armii zachodnio-niemieckiej, 
niosąc tym samym Europie i światm 
groźbę nowej pożogi wojennej.

Układy wskrzeszające odwetowy 
Wehrmacht są jawnym pogwałce­
niem woli narodów, które domagały 
się i domagają rozwiązania sprawy 
niemieckiej w drodze rokowań i po­
rozumienia, na podstawach demokra­
tycznych i pokojowych. Narody żą­
dały i żądają niedopuszczenia do od­
budowy militaryzmu niemieckiego, 
żądają uniemożliwienia ponownej 
agresji z jego strony. Taki był świę­
ty testament bojowników o wolność, 
któtzy: oddali swe życie w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą.

. Narody Europy, a wśród nich i 
naród polski, który poniósł tak bo­
lesne ofiary i tak olbrzymie straty, 
nie chcą i nie mogą pogodzić się 
z faktem, że znowu usiłuje się dać 
broń do ręki hitlerowskim genera­
łom. burzycielom Warszawy i Am­
sterdamu, Coventry i Stalingradu, 
Oradour i Lidie, katom 
com ludności krajów 
nych.
Występując przeciwko 

zacji Niemiec zach., narody Europy 
odrzuciły tzw. europejską wspólnotę 
obronną, pod którym to szyldem kry-

pokoju i 
Europy, 
przyjęto 

Komitetu 
tre-

i morder- 
okupowa-

remi li tary-

W powiecie ciechanowskim
53

ła się odbudowa hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Narody nie dadzą się 
również oszukać szyldem „unii 
chodnio-europejskiej“, której celem 
jest tak samo wskrzeszenie military- 
zmu niemieckiego i utworzenie pod 
jego hegemonią agresywnego ugrupo­
wania militarnego.

Co się zaś tyczy rzekomych „gwa­
rancji“, zawartych w układach pary­
skich i mających trzymać jakoby na 
uwięzi mflitarystów niemieckich, do­
świadczenia historii dowodzą wy­
mownie, że otworzenie drogi do od­
budowy militaryzmu niemieckiego 
prowadzi w krótkim czasie do odrzu­
cenia wszelkich ograniczeń i zobo­
wiązań, które początkowo przyjmują 
przedstawiciele agresywnych kół nie­
mieckich dla zamaskowania swych 
odwetowych planów.
„Pokojowa“ frazeologia 
Adenauera

Po krwawych doświadczeniach 
dwóch wojen światowych, rozpęta­
nych przez militarystów niemieckich, 
któż może mieć złudzenia co do te­
go, że władcy Niemiec zach., kiedy 
poczują się dostatecznie silni, nie po­
traktują wszystkich swych układo­
wych ograniczeń i zobowiązań jako

za-

świstków papieru bez wartości? Mi- 
litaryści niemieccy bynajmniej nie 
ukrywają, że zamierzają posłużyć się 
siłą militarną dla realizacji swych 
odwetowych celów — na wschodzie 
i na zachodzie, nie oszczędzając 
swych obecnych partnerów z agre­
sywnego bloku. Kto daje się wziąć 
na lep „pokojowej“ frazeologii Ade- 
nauera — tego spotkają bolesne roz­
czarowania.

Polityka krajów obozu • pokoju 
wychodzi z założenia pokojowego 
współistnienia państw o różnym 
systemie społecznym. Z samej 
struktury społecznej państw obozu 
pokoju, z ich ideologii wypływa 
ich konsekwentna, wytrwała po­
lityka pokojowa.
Tę prawdę rozumieją i widzą coraz 

lepiej narody krajów kapitalistycz­
nych, wbrew wszelkiej zakłamanej 
propagandzie siewców nienawiści. 
Nikt nie da się oszukać obłudną ar­
gumentacją jakoby odbudowa milita- 
ryzmu niemieckiego i wejście Nie­
miec zach. do paktu północno-atlan­
tyckiego służyły celom „obronnym“. 
W rzeczywistości układy londyńskie 
i« paryskie mają na celu uniemożli­
wienie pokojowego zjednoczenia Nie-
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Warty produkcyjne, zebrania i akadem e
w miastach i tusiach całego kraju

Napływają dalsze meldunki o suk­
cesach odnoszonych podczas pełnie­
nia wart produkcyjnych dla uczcze­
nia 37 rocznicy Wielkiego Paździer­
nika.

W hucie im. Lenina realizuje zobo­
wiązania podjęte przy zaciąganiu 
wart produkcyjnych załoga obsługu­
jąca urządzenia niedawno 
nego I wielkiego pieca, 
dni pełnienia wart na 
zmianowych w wydziale 
cowym wysunęli się robotnicy zmia­
ny,. którą kierują inż. C. Drożdż i 
mistrz B. Orłowski. Załoga ta wypro­
dukowała już ponad bieżące zadania 
blisko 113 ton wysokogatunkowej su­
rówki, która służyć będzie do wyro­
bu maszyn rolniczych.

305 ton węgla ponad bieżące zada­
nia produkcyjne w czasie pełnienia 
wart wydobyli od 2 do 4 bm. górni­

uruchomio- 
W ciągu 4 
czoło załóg 

wielkopie-

Na zebraniu przedwyborczym
(Obsługa własna.)

W całym kraju wysunięto już kandydatów na radnych wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych oraz rad narodowych miast stanowiących 
powiaty. W pełnym natomiast toku jest dalszy etap kampanii wyborczej — 
wysuwanie kandydatów na radnych gromadzkich rad narodowych oraz 
rad narodowych osiedli i miasteczek. Mieszkańcy miast i wsi biorą żywy 
udział w dyskusjach nad programami wyborczymi. Tysiące obywateli 
sprawdziło już spisy wyborców wyłożone w obwodowych komisjach wy­
borczych.— .
Pamiętacie Obywatele z Powiato­

wego Komitetu Frontu Narodowego 
w Ciechanowie początek naszej roz­
mowy sprzed dwu dni? Mierząc w 
was reporterskim ołówTkiem zapyta­
liśmy, czy macie obecnie dużo tooo- 
ty, i... wspólnie wybuchnęliśmy ser­
decznym śmiechem.

Przeciągnęliście dłońmi po nieogo­
lonych twarzach. Głośno, natarczy­
wie dzwonił telefon. Stary, siwy 
chłop z Ciemniewa, niecierpliwił się 
przydługim czekaniem, palił papiero­
sa za papierosem i spoglądał ku 
wyjściu.

Tu, w komitecie Frontu, atmosfe­
ra przedwyborcza jest aż nazbyt wi­
doczna.

— Dajcie, kochani, samochód ciężaro­
wy na przewiezienie zespołu artystycz­
nego. który wystąpi po zebraniu przed­
wyborczym tu i tu. — Widocznie za­
kład, do którego dzwonią z KomPetu 
Frontu coś „kręci“, bo rozmowa prze­
ciąga się.

— ...a może uda się maszynę zrepe- 
rować?
Ech, z tymi samochodami dia akty­

wistów Frontu i pracowników wy­
jeżdżających w związku z wyborami 
w teren, to naprawdę urwanie głowy 
My też prosimy o „podrzucenie“ do 
wsi, w której będą wysuwani pierw­
si kandydaci do rady gromadzkiej. 
Zabierzemy się ciężarówką z Browa­
ru. Pojedziemy do Bartoldów — 25 
km od Ciechanowa wraz z aktywi­
stami Frontu.

— Dlaczego właśnie do Bartołdów?
— Znajdziecie tam dużo ciekawego 

materiału.
— A w Ciemniewie?
I tu i tam wokół wysuwania kandy­

datów do rad toczy się nie lada dysku-

I

sja. I tu l tam Jednak przygotowania 
do zebrań jeszcze kuleją.

MilóO CHĘCI
— Pozwólcie, obywatele z Powiato­

wego Komitetu Frontu Narodowego, 
że wtrącę swoje „trzy grosze“ w wa- 

1 szą ofiarną działalność przedwybor­
czą Czekając na „okazję“ do Bar­
toldów przeglądam właśnie protokoły 
z gromadzkich zebrań, poprzedzają­
cych typowanie kandydatów oraz z 
zebrań, na których wybierano człon­
ków gromadzkich komitetów FN i 
wydaje mi się, że wasz wysiłek nie 
zawsze przynosi pożądane wyniki. Że 
mimo najlepszych chęci nie zawsze 
robicie dobrą robotę.

Np. w jednej z gromad prelegent na 
zebraniu poprzedzającym wyzory człon­
ków do Komitetu Frontu Narodowego wy- 
głosił długie (cy‘ujemy dosłownia z pro­
tokołu) przemówienie na tema 5-lecia 
Chin Ludowych Dobór'tematu — jak naj­
bardziej doniosłego — w omawianym wy­
padku nie był chyba trafny Bo chłopi 
przyszl' na zebranie, aby dowiedz eć się 
czegoś o wyborach do rad, tymczasem 
prelegent gaduła zanudzJ xh swoim ce­
tera em Nie dziwcie sięwęc, że ..w dy­
skusji nik- nie zabrał głosu“ (znów cy­
tujemy protokół)

Na zebraniu w innej gromadzie jeden 
> chłopów w dyskusji powiedział m. in :

- „Agitujecie“ aby me wybierać do 
rad kułaków A czy w Warszawie nie zaj­
mują posad niektórzy dawm dziedzice?

Dowiadywaliśmy się: prelegent był po 
dobno w dużym kłopocie co odpowiedzieć 
chłopu. No cóż, zapomniał „języka w gę­
bie“. A może sam nie dość dobrze orien­
tował się, że pracę dajemy wszystkim tym 
ludziom, którzy chcą uczciwie pracować. 
Nie wszystkim jednak powierzamy zasz­
czytną i odpowiedzialną prace związaną 
z reprezentowaniem nas w radach naro­
dowych.

Z innego protokołu dowiadujemy 
się, że na zebranie przybyło 9 osób.

f „Po co °hodzić i strzępić język ' iedy 
kandydatów i tak przywiozą w tecz­
kach“. Jak w tym wypadku zacho­
wał się prelegent7 Czy ' podjął jakąś 
próbę przełamania obojętności chło­
pów danej wsi właśnie z pomocą tych 
9 chłopów? Czy czas przeznaczony na 
zebranie poświęcił na przejście po 
domach aby w bezpośredniej rozmo­
wie z chłopami wykazać im, jak 
wielką szkodę wyrządzają gromadzie 
i sobie samym? Nie, prelegent wygło­
sił zaplanowany referat, a że nikt o 
nic nie pytał, uznał zebranie za „od- 
fajkowane“.

❖
Po „fajerancie“ w ciechanowskim 

P owarze i Mleczarni aktywiści 
Frontu Narodowego ? tych zakładów 
ładują <ip na ciężarówkę i ’^ipmv
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cy nowouruchomionej kopalni „Ko­
ściuszko - Nowa“. Jest to o 140 
ton więcej niz przewidywały podję­
te na ten okres zobowiązania.

W Szczecińskich Zakładach Włó­
kien Sztucznych . robotnice pełniąc 
warty, przekraczają znacznie zada­
nia wytwórcze. Dzięki wartom, szcze­
cińskie zakłady w ciągu kilku zale­
dwie dni dały dodatkowo 800 kg 
sztucznego jedwabiu.

W hali przędzalni czesankowej 
w Jeleniej Górze 
zaciągając 
cześć rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, walczy o podniesienie jakości 
przędzy wełnianej o 1 procent.

Już pierwsze trzy dni wart przy­
niosły poważne sukcesy produkcyjne. 
Coraz więcej działów zakładu, m. in. 
przędzalnia skrzydełkowa, oddaje do 
magazynu 99 proc, przędzy wełnianej 
w najwyższym gatunku. Wydatnie 
zmniejszyła się przy tym ilość odpa­
dów.

W dniach poprzedzających 37 ro­
cznicę Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej ludzie 
pracy w całym kraju na uroczy­
stych zebraniach i akademiach go- 
rąco manifestują swe braterskie 
uczucia dla Kraju Rad i jego prze­
wodniej siły KPZR.
Przynosząc zwycięskie meldunki o 

osiągnięciach uzyskanych w czasie 
pełnienia 500 wart produkcyjnych, 
przybyły załogi poszczególnych wy­
działów Zakładów Mechanicznych im. 
Świerczewskiego w Elblągu na uro­
czystą zakładową akademię z okazji 
37 ^rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. W czasie akademii 106 przodu­
jących pracowników Zakładów otrzy­
mało dyplomy oraz nagrody pienięż­
ne.

W dniach poprzedzających 37 rocz­
nicę Rewolucji Październikowej spo­
łeczeństwo polskie skladä hołd pa­
mięci Włodzimierza Lenina. Do mu­
zeów w Poroninie i Krakowie oraz 
do Nowego Targu, gdzie w 1914 r. 
więziony był Włodzimierz Lenin, 
przybywają liczne wycieczki.

pięćset robotnic, 
warty produkcyjne na

Mieczysław Bogusławski, średniorolny gospodarz ze wsi Policznalviieczysiaw Bogusławski, średniorolny gospodarz ze wsi Policzna (woj. 
kieleckie), przewodniczący Prezydium GRN w Policznie został zgłoszony 
jako kandydat do Powiatowej Rady Narodowej w Kozienicach Bogusław­
ski wykazał w dotychczasowej pracy duże zdolności organizacyjne Między 
innymi potrafił powiązać pracę Prezydium z poszczególnymi komisjami ra­
dy^ pobudzić ich aktywność i inicjatywę, dzięki czemu komisje rady cieszą 
się ‘opinią najlepiej pracujących na terenie powiatu Na zdjęciu: Mieczy­
sław Bogusławski załatwia interesantów w lokalu GRN.

CAF — fot Zdz. Wdowiński

bezinteresowną pomoc w odbudowie 
zniszczeń wojennych święcić będzie 
ten dzień bohaterski naród koreański 
i narody krajów demokracji ludo­
wej. Wierność hasłom rewolucji ślu­
bować będą miliony ludzi w krajach 
kapitalistycznych i zależnych, które 
w zwycięstwach i osiągnięciach obo­
zu socjalizmu widzą najlepszy dowód 
słuszności toczonej także przez siebie 
walki.

od-

za- 
nie

TA" SPOMINAJĄC w swych pamięt- 
’’ nikach okres po I wojnie świato­

wej, zanotował b. piemier brytyjski 
Lloyd George, jak to „...na zebraniu 
rady czterech, marszałek Foch naszkico­
wał plan wielkiego ataku na Rosję 
Sowiecką, przeprowadzonego pod kie­
rownictwem aliantów przez Firrów, 
Estończyków, Lotyszów, Litwinów, 
Polaków, Czechów i Rosjan, to zna­
czy w gruncie rzeczy przez wszyst­
kich sąsiadów Rosji“. W wyniku te­
go planu armie czternastu państw 
kapitalistycznych wyekwipowanych i 
uzbrojonych przez kapitały amery­
kański, francuski i brytyjski runęły 
na młodą Republikę Rad. Od Mur­
mańska i Archangielska jako osłona 
dla maszerującego na Leningrad Ju- 
denicza działał 30-tysięczny korpus 
angielsko - amerykańsko - francusko- 
włoski. Od południa wspomagane i 
osłaniane przez stacjonowaną na Mo­
rzu Czarnym flotę francuską i an­
gielską zagrażały młodej republice 
armie Denikina i Wrangla. Z Syberii 
mając na zapleczu 70-tysięczną armię 
japońską szedł na Moskwę admirał 
Kołczak. W kwietniu 1920 r. licząc 
na osłabienje i wykrwawienie armii 
radzieckiej wtargnęły na Ukrainę 
działy Piłsudskiego.

Wielkokapitalistyczna prasa 
chodnio-europejska i amerykańska
ukrywała swej radości z oczekiwa­
nej klęski Rewolucji. „Dni władzy 
sowieckiej są policzone“ — pisał w 
dniu 25 maja 1919 r. amerykański 
dziennik „New York Times“, na 
wieść o chwilowych sukcesach Koł- 
czaka. „Wydaje się, że cały ustrój 
bolszewicki upada. Ewakuacja Mo­
skwy, centrum bolszewizmu rozpoczę­
ta“ — komentował ofensywę Deni­
kina i Wrangla tenże dziennik w 
miesiąc później. „Wojska antysowiec- 
kie zbliżają się do Piotrogrodu. Lon­
dyn oczekuje lada cjiwila wiadomo­
ści o upadku miasta“ —- cieszył się 
przedwcześnie londyński „Times“.

T AKŻE śmieszne i krótkowzroczne 
wydać się muszą każdemu wszyst­

kie te przewidywania dziś, gdy pod 
czerwonymi sztandarami, które przed 
37 laty załopotały zwycięsko ńa uli­
cach Piotrogrodu, świętuje swe wy­
zwolenie społeczne i narodowe 900 
milionów ludzi od Phenianu po Ber­
lin; dziś, gdy nie ma na kuli ziem­
skiej kraju, w którym rocznica Wiel­
kiego Października nie byłaby ob­
chodzona przez postępową część spo­
łeczeństwa jako rocznica narodzin 
nowej epoki w dziejach ludzkości.

By jednak szlakiem wytkniętym 
przez Rewolucję Październikową mo­
gły pójść inne narody, trzeba bvło 
ażeby naród radziecki nie uląkł się 
samotnej „drogi przez mękę“, przez 
wiele lat dźwigając na swych bar­
kach brzemię wojny domowej, impe­
rialistycznej interwencji i ciężkich, 
pełnych wyrzeczeń i ofiar trudów so­
cjalistycznego budownictwa. Żaden 
naród nie byłby w stanie ponieść 
tylu ofiar i wyrzeczeń, gdyby nie 
ożywiała go wielka idea rewolucji, 
gdyby nie wierzył w słuszność spra­
wy, o którą waFczy. Ale też żaden 
naród nie poniósł tylu ofiar i tylu 
wyrzeczeń aby dowieść słuszności 
bronionej sprawy.
TAKŻE trudno było wówczas, przed 
J 37 laty, gdy wielki Lenin dokar­
miał ze swych skąpych racji żywno­
ściowych głodujące dzieci — wie­
rzyć, że nadejdą dni, w których dla 
całego narodu radzieckiego popłynie 
szeroki strumień dóbr materialnych i 
kulturalnych. Jak trudno było wówczas, 
gdy nad Rosją ciążyło jeszcze strasz­
liwe zacofanie carskich czasów, przy­
puszczać, że w niespełna cztery dzie­
siątki lat później — uczeni radzieccy 
pracować będą nad pokojowym za­
stosowaniem energii atomowej. Jak 
też trudno było odzianym w postrzę­
pione szynele żołnierzom Październi­
ka uwierzyć, że ich ojczyzna stanie 
się kiedyś pierwszą potęgą świata, 
szanowaną przez całą postępową 
ludzkość za gorące umiłowanie po­
koju, za realizację wielkich haseł ca­
łych pokoleń rewolucjonistów. A prze­
cież ci głodni nieraz i źle uzbrojeni 
żołnierze nieśli w swej duszy wizję 
wspaniałej przyszłości — i wizja ta 
pozwoliła im walczyć i zwyciężyć.

I jeśli w dniach wielkiej wojny 
narodowej naród radziecki nie tylko 
nie załamał się pod ciosami barba­
rzyńskiego wroga, lecz dobił hitle­
rowską bestię w jej własnym legowi­
sku, jeśli dziś z roku na *rok pod­
nosi się materialny i kulturalny do­
brobyt narodów ZSRR budujących 
komunizm, to dlatego, że u podstaw 
tych zwycięstw leży niezwykła wia­
ra w słuszność bronionej sprawy i 
niezwykły ofiarny trud ludzi radziec­
kich.

„Masy pracujące wiedzą — mó­
wił Bolesław Bierut składając hołd 
temu bohaterstwu ludzi radziec­
kich — że niezwyciężoną twierdzą 
obozu pokoju, natchnieniem ludzi 
walczących o wolność jest wielki 
Związek Radziecki — kraj legen­
darnych bohaterów, kraj zwycię­
skiej i twórczej, dumnej myśli ludz­
kiej, kraj, który podniósł na wyży­
ny godność człowieka - twórcy no­
wego, sprawiedliwego życia, kraj, 
który śmiało opanowuje i przeobra­
ża potężne siły przyrody“.
Oto dlaczego dzisiejszą wiekopom­

ną rocznicę narodzin nowej epoki 
czci cała postępowa ludzkość. Podsu­
mują osiągnięte sukcesy obywatele 
Związku Radzieckiego, pełni miłości 
i przywiązania dla głównego organi­
zatora tych sukcesów — Komuni­
styczne] Partii Związku Radzieckie- 

Skupi się mvślą i uczuciami wo- 
Związku Radzieckiego, obchodząc 
po raz piąty rocznicę Rewolucji 

własjiej wyzwolonej ziemi,. wielki 
milionowy naród chiński. Z ser-

go. 
kół 
już 
na
600
cem przepełnionym wdzięcznością za

/^ORĄCO i serdecznie rocznicę 
Wielkiego Października obchodzić 

będą polskie masy pracujące. Wszak 
to 37 lat temu dekretem o anulo­
waniu traktatów zawartych przez 
rząd carski z rządami cesarskich Nie­
miec i Austrii — Związek Radziecki 
świadom, że nie może być prawdzi­
wie wolny naród, który uciska inne 
narody — przekreślił całą politvkę 
zaborów i uznał prawo narodu, pol­
skiego do samodzielnego bytu.

W dwadzieścia pięć lat później, gdy 
przed wrześniowa sanacyjna Polską 
leżała w gruzach, uległszy hitlerow­
skim agresorom i gdv zachodni so­
jusznicy mieli dla nas tylko słowa 
obłudnego pocieszania — na ziemi 
radzieckie] powitała odrodzona Armia 
Polska, aby wespół z Armią Radziec­
ką gromić wspólnego wroga. A kiedy 
na uwolnionych od wroga ziemiach 
polskich aż po Odrę, Nysę i Bałtyk 
zaczęliśmy na ruinach odbudowywać 
nowe życie, Związek Radziecki nie­
jednokrotnie za cenę własnych wy­
rzeczeń śpieszył nam z braterską po­
mocą. Nie ma też dziedziny życia, w 
której na każdym kroku nie odczu­
walibyśmy serdecznej pomocy na­
szych radzieckich przyjaciół. Tej bez­
interesownej, braterskiej pomocy, 
której symbolem jest wznoszący się 
w sercu socjalistycznej Warszawy 
Pałac Kultury i Nauki.
V AŻDA mijająca rocznica Wielkie- 

1 go Października będąca kamie­
niem milowym przebytej drogi ma . 
zarazem znaczenie drogowskazu wy­
tyczającego nowe żądania. Tym no­
wym zadaniem, jakie Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego stawia 
przed radzieckimi masami pracujący­
mi, jest coraz pełniejsza i wszechstron­
niejsza realizacja — w oparciu o 
wspaniałe osiągnięcia techniczne i 
naukowe — stale rosnących mate­
rialnych i kulturalnych potrzeb spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Ta urzekająca a jakże realna per­
spektywa wszechstronnego dobrobytu 
społeczeństwa radzieckiego, sprawia, 
że również dla nas — krajów budu­
jących podstawy socjalizmu — rocz­
nica Października jest bodźcem i za­
chętą do wzmożenia wysiłków, w ce­
lu podnoszenia poziomu życia mas 
pracujących.

Właśnie dziś, gdy stoimy w obliczu 
wyborów do rad narodowych, dobrze 
jest przypomnieć, że rady były i po­
zostały w ZSRR głównym czynni­
kiem stworzenia nowego socjalistycz­
nego społeczeństwa, że były i pozo­
stały jedną z głównych dźwigni bu­
dowy powszechnego dobrobytu.
^7 WIARY w słuszność obranej 

drogi, z przeświadczenia, iż od­
rębność ustrojów nie wyklucza by­
najmniej stosunków ze światem ka­
pitalistycznym, wypływa również 
konsekwentna, pokojowa polityka za­
graniczna obozu socjalizmu. Wszak 
w pierwszym opublikowanym przez 
siebie dekrecie — dekrecie o pokoju, 
II Ogólnorosyjski Zjazd Rad dał wy­
raz swym dążeniom do uregulowania 
stosunków z państwami kapitali­
stycznymi na zasadzie pokojowego 
współistnienia. I ci zachodnio-euro­
pejscy politycy burżuazyjni, którzy 
obecnie „odkrywają“, że Związek Ra­
dziecki, zajęty gigantycznymi plana­
mi budownictwa socjalistycznego, nie 
chce wojny, zmuszeni są po prostu 
potwierdzić prawdę leżącą u pod­
staw polityki obozu socjalizmu. A 
mianowicie prawdę, że kraje tego 
obozu nie chcą wojny nie dlatego, 
że się jej obawiają — doświadczenia 
historii mówią, że wszelkie próby 
wojennej rozgrywki z obozem socja­
listycznym kończą się raczej niefor­
tunnie dla jej inicjatorów — lecz 
dlatego, że socjalizm wyklucza poję­
cie wojny agresywnej. Wyklucza 1 
potępia wszelkie próby ujarzmiania 
narodów i narzucania im swej woli.

Wyrazem tego socjalistycznego hu­
manizmu polityki radzieckiej, tak go­
rąco popieranej przez narody, są w 
szczególności ostatnie posunięcia rzą­
du ZSRR na arenie międzynarodo 
wej. Jego konsekwentna walka o 
zakaz broni atomowej, o utworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, o rozbrojenie, o regulo­
wanie wszystkich spraw spornych na 
zasadzie porozumienia. Słuszności tej 
polityki dowiódł też rok mijający, 
rok porozumienia w Wietnamie i od­
prężenia w wielu dziedzinach życia 
międzynarodowego.

W dobie ponurych eksperymentów 
amerykańskich strategów wodoro­
wych. w dobie pospiesznych przygo­
towań do odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego, sprawa pokoju, to wręcz 
sprawa zachowania cywilizacji ludz­
kiej, a więc sprawa wszystkich uczci­
wych ludzi. Tych zaś uczciwych lu­
dzi w świecie nie niepokoi bynaj­
mniej potęga radziecka i wspaniały 
rozkwit Kraju Rad. Przeciwnie — 
właśnie w tej potędze Związku Ra­
dzieckiego i jego gotowości odparcia 
agresora w pełnym uzbrojeniu wi­
dzą oni ów bastion, o który rozbija 

pokoju.
gdy wieczorem na 
czerwona gwia/da 

salut armatni czci

się plan wrogów
Oto dlaczego, 

Kremlu zabłysła 
i jak 
pamięć 
iest to 
terstwa 
jący w

co roku
historycznej salwy „Aurory“, 
salut pokoju, postępu i bra­
na rodów, salut rozbrzmiewa- 

całym świecie.

HENRYK KASSYANOWICZ

Dla uczczenia 37 rocznicy Rewolucji Październikowej
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Rezolucja 5 państw w sprawie dalszych prac nad rozbrojeniemI
1

Rośnie opór we Francji
przeciwko uzbrajaniu Niemiec zachodnich

NOWY JORK '{PAP). 4 bm. odbyło się posiedzenie plenarne Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. Zgromadzenie zatwierdziło sprawozdanie Komisji Poli­
tycznej w sprawie', rozbrojenia. Pierwsza rezolucja pięciu państw: (ZSRR, 
USA, W. Brytanii, Francji i Kanady), zalecająca Komisji Rozbrojeniowej 
dalsze poszukiwanie możliwego do przyjęcia rozwiązania problemu rozbro­
jenia przy uwzględnieniu wszystkich propozycji, jakie były lub będą zgło­
szone — uchwalona została jednomyślnie.
Druga rezolucja pLęciu państw, za­

lecająca przekazanie do rozpatrzenia 
Komisji Rozbrojeniowej wniosku hin­
duskiego w sprawie „rozejmu zbroje- 
niowego‘*4 uzyskała 57 giosów. Prze­
ciwko rezolucji głosował tylko dele­
gat Kuomintangu.

Bez dyskusji i bez głosowania 
Zgromadzenie zatwierdziło zalecenie

znaczenie

Sprawdzanie

spisów wyborczych
Lokale wyborcze odwiedza co dzień 

tysiące ludzi, aby spełnić swój oby­
watelski obowiązek —* sprawdzić 
spisy wyborców.

W stolicy w ciągu 5 dni od wyło­
żenia spisów do wglądu, sprawdziło 
je ok. 53 tys. mieszkańców. Najwię­
cej osób zgłosiło się dotychczas do 
obwodowych komisji wyborczych w 
dzielnicach: Stare Miasto, Praga-Po- 
łudnie i Warszawa-Śródmieście.

Mała liczba zgłaszanych poprawek 
świadczy, że spisy wyborców były 
sporządzone dość starannie. Najsła­
biej przygotowano spisy w dzielnicy 
Praga-Sródmieście, gdzie zanotowano 
więcej reklamacji niż winnych dziel­
nicach Warszawy.

Wiele zakładów pracy objęło 
tronat nad lokalami obwodowych 
misji wyborczych. W Warszawie 
lokalem Obwodowej Komisji Wybor­
czej nr 374 zaopiekowała się Rada 
Miejscowa DOKP. Dołożyła ona wie­
le starań, by na czas przygotować lo­
kal.

pa- 
ko-
np.

Ośrodek informacyjny
Frontu Narodowego

(Obsługa własna)
W lokalu Klubu Międzynaro­

dowej Prasy i Książki (róg No­
wego Światu i Al. Jerozolim­
skich) otwarty został 5 bm. Ośro­
dek Informäcyjno-Propagandowy 
Frontu Narodowego.

Ośrodek udzielać będzie wszel­
kich informacji dotyczących wy­
borów do rad narodowych. Przez 
cały dzień może się tu zgłaszać 
każdy mieszkaniec, aby wyja­
śnić ewentualne niejasności czy 
'wątpliwości.

W Ośrodku czynny Jest też 
punkt mający na celu niesienie 
pomocy organizacyjnej Dzielnico­
wym i Obwodowym Komitetom 
Frontu Narodowego. Na parterze 
uruchomiono kiosk, w którym 
otrzymać można materiały i bro­
szury omawiające wybory do rad 
narodowych.

W otwarciu Ośrodka Informa­
cyjnego wzięli udział liczni mie­
szkańcy Stolicy. Przemawiali: 
Kazimierz Brandys — literat, 
przewodniczący Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego i 
kandydat na radnego St. R. N. — 
naczelny urbanista Warszawy 
Kazimierz Marczewski, który opi­
sał perspektywy rozbudowy War­
szawy w najbliższych latach 

(bar)

I Komisji Ogólnej w sprawie umiesz- 
I czenia na porządku obrad dwóch do­
datkowych punktów, zgłoszonych 
przez delegację radziecką, dotyczą­
cych naruszania wolności żeglugi w 
strefie mórz chińskich oraz aktów 
agresji przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej i odpowiedzialności ma­
rynarki wojennej St. Zjednoczonych 
za te akty.

Przed głosowaniem nad rezolu­
cjami 5 państw krótkie oświadcze­
nia złożyli przedstawiciele ZSRR, 
Francji, St. Zjednoczonych, Anglii, 
Szwecji i Indii.
Delegat Francji Jules Moch wyra­

ził zadowolenie z osiągniętych suk­
cesów oraz nadzieję, że sprawa roz­
brojenia będzie pomyślnie rozstrzyg­
nięta. Nadzieję tę — powiedział 
Moch — opieram na fakcie, że tym 
razem proponujemy jedną drogę, a 
nie dwie drogi. Opieram ją także na 
tym, że wszyscy rozumieją, iż „zim­
na wojna“ i wyścig zbrojeń mogą do­
prowadzić do potworności wojny 
atomowej.

Delegat W. Brytanii Dlxon również 
wyraził zadowolenie z porozumienia, 
lecz podkreślił jednocześnie, że osta­
teczne rozwiązanie problemu rozbro­
jenia nie będzie, jego zdaniem, łatwe. 
Zaproponował on aby obrady pod­
komisji ONZ do spraw rozbrojenia 
odbyły się w Londynie.

Przedstawiciel ZSRR A. J. Wy­
szyński podkreślił, że delegacja ra­
dziecka przywiązuje dużą wagę nie 
tylko do tego, że projekt rezolucji zo­
stał wysunięty wspólnie przez pięć 
państw, lecz także do faktu, że rezo­
lucja isostała uchwalona jednomyśl­
nie.

Nie ulega wątpliwości — powie­
dział A. J. Wyszyński — że może­
my natrafić w dalszym ciągu na­
szych prac na trudności. Uczynili­
śmy jednak pierwszy krok, któ­
ry — być może — należałoby na-

zwać krokiem mającym 
historyczne.
Delegacja radziecka stoi 

wisku, że trzeba szukać możliwego 
do przyjęcia dla wszystkich państw 
rozwiązania problemu rozbrojenia. 
Związek Radziecki poczynił już sze­
reg kroków w kierunku zbliżenia sta­
nowisk i różnych punktów widzenia 
w kwestiach spornych. Delegacja ra­
dziecka spodziewa się, że również 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
poczynią ze swej strony odpowiednie 
kroki, aby doprowadzić do osiągnię­
cia porozumienia odpowiadającego 
interesom wszystkich państw.

Następnie krótkie oświadczenie zło­
żyli przedstawiciele Szwecji, Indii i 
Stanów Zjednoczonych.

Zgromadzenie Ogólne 
większością głosów, bez 
zolucję 12 delegacji,

na stano-

zatwierdziło 
dyskusji, re- 

aprobującą 
sprawozdanie komisji „akcji zbioro­
wych“ i zalecającą kontynuowanie 
prac przez tę komisję. Przeciwko tej 
rezolucji głosowali przedstawiciele 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, USRR 
i BSRR. Delegaci Indii i Indonezji 
wstrzymali się od głosu.

Nacisk USA na Mendes-France’a
PARYŻ (PAP). W Komisji Spraw Zagranicznych francuskiego Zgroma­

dzenia Narodowego odbyły się wybory sprawozdawcy, który ma refero­
wać całokształt zagadnienia układów paryskich. Komisja wybrała na spra­
wozdawcę 21 głosami deputowanego socjalistycznego Jules Mocha. Druga 
kandydatura — gaullisty Billotte uzyskała 9 głosów.
Kandydaturę Mocha wysunął de­

putowany partii katolickiej (MRP) de 
Menthon, podkreślając, że Moch jest 
przeciwnikiem uzbrajania Niemiec 
zach. Kandydaturę Mocha poparł 
również deputowany komunistyczny 
Kriegel-Valrimond.

J. Moch, który przebywa obecnie 
w N. Jorku na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, powiadomił komisję 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego, że nie może przyjąć 
powierzonej funkcji z uwagi na to, 
iż obecność jego w ONZ 
nieczna. Wobec powyższego 
zdawcą został dep. Billotte, 
nik układów paryskich.

„Liberation“ pisze: „Przytłacza­
jąca większość głosów oddanych 
na Mocha — to wystarczające

jest ko- 
sprawTo- 
zwolen-

świadectwo niepopularności zbro­
jeń niemieckich“. Dziennik określa 
wyniki wyborów jako zajęcie przez 
komisję spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego wrogiego 
stanowiska wobec planów remili­
taryzacji Niemiec zach.
Uwagę kół dziennikarskich Paryża 

zwrócił znamienny pośpiech, z jakim 
premier Mendes-France stara się 
doprowadzić do ratyfikacji układów 
paryskich. Wymienia się dwie przy­
czyny tego pośpiechu: z jednej stro­
ny — nacisk St. Zjednoczonych, któ­
re obawiają się, że nowe plany re­
militaryzacji Niemiec zach. spotkać 
może taki sam los jak EWO, z dru­
giej zaś strony — obawy francuskich 
kół rządzących przed potęgującym się 
oporem francuskich mas ludowych

Malcolma Forbesa z pre* 
Mendcs-Francem. Po roz* 
tej Mendes-France 
że układy

miał 
londyńskie zo- 
najpóźniej za

Kryzys w Bonn
Groźba rozłamu w koalicji adenauerowskiej

BERLIN (PAP). Z licznych głosów prasy sachodnlo-niemleckiej wynika, 
kontynuowanie przez adenauerowską CDU dotychczasowej polityki 

może doprowadzić do rozłamu w koalicji bońsklej,

Dziennik hamburskl „Die Welt* 
plsze, że dla Adenauera nastały cięż­
kie dni. Przeważająca większość 
Bundestagu jest bowiem sa odrzuce­
niem układu w sprawie Saary,

Jak donosi agencja ADN, presja, 
jaką Adenauer usiłował 1 usiłuje 
wywrzeć na przywódców partii k<^ 
alicyjnych, jest dotychczas bezsku­
teczna. Rozmowy przeprowadzone 
przez Adenauer» w czwartek wie­
czorem i przywódcami BHE i DP 
(Partia Niemiecka) nie przyniosły 
wyników. Również przywódcy FDP 
(prawicowa Wolna Demokratyczna 
Partia uczestnicząca w koalicji

rządowej) w dalszym ciągu odma­
wiają poparcia dla układu w spra­
wie Saary,
W czwartek wieczorem Adenauer 

przemawiał przez radia Stwierdził 
on, że po powrocie ze St. Zjedno­
czonych zastał w kołach bońskiej 
koalicji rządowej „dziwne zamiesza­
nie*4. Adenauer oskarżył niektóre 
stronnictwa koalicyjne, że przeciw­
stawiają się układom paryskim, a 
przede wszystkim porozumieniu w 
sprawie Zagł. Saary, jedynie ze 
względów „wyborczo - propagando­
wych“ w związku z nadchodzącymi 
wyborami do Landtagów Hesji i Ba­
warii.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
mieć, utworzenie w centrum Europy 
niebezpiecznego ogniska awantur i 
prowokacji ze strony elementów mi- 
litarystycznych i neohitlerowskich, 
odgrywających w Niemczech zach. 
coraz większą rolę. Odbudowa mili- 
taryzmu niemieckiego jest aktem 
sprzecznym z najżywotniejszymi in­
teresami również i samego narodu 
niemieckiego, odda je bowiem jego lo­
sy w ręce tych samych sił, które 
dwukrotni? wprowadziły go na drogę 
katastrofy. Układy londyńskie i pa­
ryskie — to nowy spisek przeciwko 
pokojowi Europy, nowy zamach na 
bezpieczeństwo i niepodległość jej 
narodów.

Ostatnio w ONZ doszło do pewne­
go zbliżenia punktów widzenia wiel­
kich mocarstw na sprawę redukcji 
zbrojeń. Czy można jednak szczerze 
mówić o rozbrojeniu, dążąc jedno­
cześnie do uzbrojenia Niemiec zach.? 
Czy można mówić szczerze o zjedno-

czenlu Niemiec, utrwalając Ich po­
dział na zasadzie separatystycznego 
aktu, gwałcącego literę 1 ducha ukła­
dów poczdamskich?

W Imieniu narodu polskiego...
Narody Europy, a przede wszyst­

kim wielki naród francuski odrzuca­
jąc EWO, pokrzyżowały już raz pla­
ny odbudowy militaryzmu niemiec­
kiego i zadały poważną porażkę ame­
rykańskim siewcom wojny. Owoców 
tego zwycięstwa narody nie dadzą 
sobie odebrać. We wszystkich kra­
jach Europy zachodniej podnosi się 
fala oburzenia i gniewu przeciwko 
kolejnej próbie przeforsowania remi­
litaryzacji Niemiec zach. przez agre­
sywne koła amerykańskie i związa­
ne z nimi międzynarodowe trusty i 
kartele.

Delegacja Coventry ustala 
z Radą Miejską Stalingradu 
tekst orędzia o zakaz broni atomowej

Znów łączą się patriotyczne siły 
narodu francuskiego, aby odeprzeć 
ponowny atak wrogów pokoju, wol­
ności i wielkości Francji, aby nie do­
puścić do ratyfikacji układów, 
wskrzeszających agresywny Wehr­
macht.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi ze Stalingradu, żp 5 bm. od­
było się posiedzenie Stalingradzkiej 
Rady Miejskiej delegatów ludu pra­
cującego z udziałem delegacji miasta 
Coventry (Anglia).

Na posiedzeniu omówiono sprawę 
wystosowania w imieniu miast Sta­
lingradu i Coventry do ONZ orędzia 
w sprawie zakazu stosowania broni 
atomowej i wodorowej.

Przewodniczący Komitetu Wyko­
nawczego Stalingradzkiej Rady Miej­
skiej S. I. Szapurow zapoznał zebra­
nych z projektem orędzia do ONZ, 
opracowanego wspólnie z delegacją

Przeciwko 
okrucieństwom francuskim 
•w Wietnamie

PEKIN (PAP). 2 bm. szef delega­
cji wietnamskiej armii ludowej w 
Komisji Mieszanej, gen. Wan Tien 
Dung wystosował do szefa delegacji 
sił zbrojnych Unii Francuskiej, gen. 
de Brebisson, protest przeciwko do­
konywaniu przez wojska francuskie 
zbrodni wobec ludności i przeciwko 
represjom wobec osób, które brały 
udział w wojnie wyzwoleńczej.

Protest stwierdza m. in.:
Zgodnie z niepełnymi danymi, od 

dnia zaprzestania wojny do 1 paź­
dziernika br. siły zbrojne Unii Fran­
cuskiej dokonały 578 aktów terroru, 
zamordowały 574 osoby, zraniły 2.641 
osób oraz uprowadziły 5.364 osoby.

Dowództwo naczelne wietnamskiej 
arrnll ludowej protestuje 
nie przeciwko naruszaniu 
zeimowego oraz domaga 
wództwa naczelnego sił

kategorycz- 
układu to- 
się od do­

zbrój nych 
Unii Francuskiej sprecyzowania swe­
go stanowiska w tej sprawią

brytyjską oraz prosił ich, aby wypo­
wiedzieli się na temat tego projektu.

Członek delegacji 
Stringer pierwszy 
oświadczył m. in.:

Dumny jestem, że 
gacji Coventry przemawiam na po­
siedzeniu przedstawicieli miasta-bo- 
hatera §talingradu i że przedstawi­
ciele mojego miasta będą mogli połą­
czyć swe wysiłki z przedstawicielami 
Stalingradu w celu zapewnienia po­
koju i powszechnego bezpieczeństwa. 
Stalingrad 1 Coventry, W. Brytania 
i Zw. Radziecki mogą i powinny zna­
leźć drogę do zażegnania niebezpie­
czeństwa wojny.

Zebrani powitali te słowa huczny­
mi oklaskami.

Następnie zabrał głos robotnik za­
kładów „Krasnyj Oktiabr“, laureat 
Nagrody Stalinowskiej N. L. Skryp­
nik, który przekazał przedstawicielom 
Coventry serdeczne pozdrowienia od 
robotników swych zakładów.

W imieniu ludzi pracy Stalingradu, 
którzy wybrali mnie do Rady Miej­
skiej — powiedział N. L. 
popieram gorąco orędzie 
i Coventry do ONZ w 
kazu stosowania broni 
wodorowej.

Niech żyje przyjaźń łącząca naród 
radziecki i naród angielski!

Na posiedzeniu przemawiali także: 
inżynier stalingradzkich zakładów 
budowy traktorów — S. M. Lopatin 
deputowana do Rady Miejskiej Z. S. 
Kołokolcewa, deputowana L. K Go­
lewa oraz nadburmistrz miasta Co­
ventry J. Fennell.

Uczestnicy posiedzenia postanowili 
jednomyślnie upoważnić Komitet 
Wykonawczy Radv Miejskiej Stalin­
gradu do podpisania wraz z delega­
cją miasta Coventry orędzia do ONZ 
w sprawie zakazu stosowania broni 
atomowej i wodorową?

brytyjskiej S. 
zabrał głos i

w imieniu dele-

Skrypnik — 
Stalingradu 

sprawie za- 
atomowej i

Tak jak serca patriotów pol­
skich biły jednym rytmem z serca­
mi patriotów francuskich w dniach 
wielkiej bitwy przeciwko „armii 
europejskiej“, tak i dzisiaj polscy 
bojownicy o pokój wyrażają swą 
pełną solidarność z demokratyczny­
mi i pokojowymi silami narodu 
francuskiego i życzą im zwycię­
stwa w sprawie, która jest wspól­
ną sprawą wszystkich narodów 
Europy.
Coraz szersze koła w Niemczech 

zach. występują przeciwko awantur­
niczej polityce kół bońskich i doma­
gają się rokowań czterech mocarstw 
w celu realizacji pokojowego zjedno­
czenia Niemiec. Polscy bojownicy o 
pokój wyrażają swą głęboką solidar­
ność z konsekwentnie pokojową po­
lityką ^Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — niezachwianą ostoją 
demokratycznych i pokojowych 
całego narodu niemieckiego.

W imieniu narodu polskiego, 
którego szczególnie cenne jest 
kojovre rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju domaga się przywró- 
ce^a jedności Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych o- 
raz ustanowienia systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa Europie, 
który zapewni pokój wszystkim na­
rodom europejskim bez względu na 
ich ustrój społeczny. Dlatego też 
Polski Komitet Obrońców Pokoju 
popiera gorąco propozycje radziec­
kie z 23 października br. zwołania

sil

dla 
po-

konferencji czterech mocarstw dla 
rozpatrzenia powyższych zagadnień. 
Narody świata z ufnością i otuchą 

patrzą w przyszłość. Coraz silniejszy, 
coraz bardziej zwarty staje się świa­
towy obóz pokoju, a jego wpływ na 
losy świata staje się coraz, bardziej 
decydujący i zbawdenny. Braterska 
współpraca 1 sojusz niezwyciężonego 
Zw. Radzieckiego i potężnych Chin 
Ludowych tworzą niezłomną, niezna­
ną dotychczas w dziejach siłę w służ­
bie pokoju i postępu, trzymającą na

uwięzi Imperialistycznych agresorów. 
W obronie niepodległości narodów 
Azji zacieśnia się przyjaźń dwóch 
wielkich narodów azjatyckich — Chin 
Ludowych i Indii, na zasadach poko­
jowego współistnienia państw, bez 
względu na ich ustrój społeczny, wno­
sząc wielki wkład w dzieło utrwa­
lenia pokoju w Azji i na całym świę­
cie. Nie ma , takiej siły, która mogłaby 
powstrzymać marsz narodów ku po­
kojowi i lepszej przyszłości.

W ostatnim okresie siły pokoju 
osiągnęły wielkie sukcesy, .doprowa­
dziły do osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Idea ro­
kowań zwyciężyła w Korei i Indo- 
ćhinach. Świadomość możliwości i ko­
nieczności rozwiązywania spornych 
problemów drogą porozumienia ogar­
nia coraz to nowe miliony ludzi. W 
obliczu potęgi ruchu w obronie poko­
ju wszelkie próby polityki z „pozycji 
siły“ skazane są na nieuniknione fia­
sko. Wspólna akcja narodów może 
i powinna złamać plany remilitary- 
zacji Niemiec zach., może i powinna 
doprowadzić do rozwiązania proble­
mu niemieckiego, zgodnie z żywotny­
mi interesami narodów europejskich 

samego narodu niemieckiego.
Do tej walki o pokój i przyjazną 

współprac^ narodów naród polski 
wniesie swój pełny wkład. Umac­
niając nasze ludowe państwo, sku­
piając się pod sztandarami Frontu 
Narodowego, realizując wielkie za­
dania narodowe szybszego podno­
szenia stopy życiowej ludzi pracy 
miast i wsi, zacieśniając solidarność 
i przyjaźń z wielkim Zw. Radziec­
kim, z 600-milionowym zwycięskim 
narodem chińskim, z bratnimi kra­
jami demokracji ludowej i ze wszy­
stkimi siłami postępu i pokoju na 
całym świecie — służyć będziemy 
zarówno sprawie naszej ojczyzny, 
jak L wspólnej sprawie całej ludz­
kości, sprawie zapewnienia trwałe­
go pokoju.
Ufni w swe własne siły 1 mocni 

poparciem całego obozu pokoju, pew­
ni zwycięstwa słusznej sprawy, o któ­
rą walczymy, nadal niewzruszenie 
kroczyć będziemy drogą pokojowego 
budownictwa ku rozkwitowi i szczę­
ściu naszej ukochanej Ojczyzny.

i

Przewodniczący SPD Ollenhauer 
również wygłosił przez radio prze­
mówienie, w którym poruszając za­
gadnienie Saary stwierdził, iż zawar­
te w Paryżu porozumienie jest „złe 
i szkodliwe“ 1 nie przyczynia się do 
nawiązania przyjaznych stosunków 
francusko-nlemleckich,

Poruszając całokształt układów 
paryskich, Ollenhauer stwierdził, 
iż prowadzą one do utrwalenia roz­
bicia Niemiec. Układy paryskie 
oznaczają rezygnację ze zjednocze­
nia Niemiec, zanim Jeszcze poczy­
nione zostały próby przeprowadze­
nia rokowań w tej sprawie ze 
Związkiem Radzieckim. Tylko na 
drodze rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim można będzie usunąć z 
Europy niebezpieczną ranę, jaką są 
rozbite Niemcy.
Ollenhauer dodał, że „układy pary­

skie nie dadzą się pogodzić z głów­
nymi celami narodu niemieckiego, 
jakimi są — zjednoczenie, wolność, 
bezpieczeństwo i pokój oraz nie przy­
czyniają się do odprężenia w sytua­
cji międzynarodowej“.

Jak już donosiliśmy, rząd Hesji 
odrzucił zawarte przez Adenauera po­
rozumienie w sprawie Saary. Analo­
giczne stanowisko zajął 5 bm. rząd 
Palatynatu Reńskiego. Premierem te­
go rządu jest członek partii adenaue- 
rowskiej CDU, Altmeier.

LONDYN (PAP). Berliński kores­
pondent dziennika „Daily Worker“, 
powołując się na doniesienia prasy 
zachodnio-niemieckiej podaje, że rząd 
amerykański zamierza udzielić reżi­
mowi bońskiemu pożyczek i subwen­
cji w wysokości przeszło 3 miliardów 
doi. na sfinansowanie dwu lub trzy­
letniego programu odbudowy Wehr­
machtu.

przeciwko uzbrajaniu. Niemiec zach« 
w jakiejkolwiek formie, a więc i prze-« 
ciwko nowym układom prowadzącym 
do tegoż celu.

Jednym z objawów nacisku USA 
była rozmowa senatora amerykań­
skiego 
mierem 
mowie 
obiecać,
staną ratyfikowane 
60 dni.
Tymczasem liczne

że świadomość groźby remilitaryzacji 
Niemiec zach. ogarnia coraz szersze 
koła społeczeństwa francuskiego, 
Równocześnie pogłębia się przekonam 
nie, że francusko-radziecki układ o 
sojuszu i pomocy wzajemnej daje 
rzeczywiste gwarancje bezpieczeń-* 
stwa Francji. Nawet w łonie stron-« 
nictw i ugrupowań, które ’ popierają 
politykę obecnego rządu francuskie­
go, wysuwane są żądania podjęcia 
rokowań ze Zw. Radzieckim.

2 bm. zakończył obrady zjazd ugru-* 
powania burżuazyjnego, zbliżonego 
do MRP (partia katolicka) — „Młoda 
Republika“. Zjazd podkreślił z zado 
woleniem w swoich rezolucjach 
„oznaki złagodzenia napięcia między-« 
narodowego, a w szczególności poro-« 
zumienie osiągnięte w ONZ w kwe-« 
stii rozbrojenia“,

Zjazd stwierdził, że „rozpoczęcie 
rokowań między czterema mocarz 
stwaml — ZSRR, USA, W. Brytan 
nią 1 Francją — jeszcze przed 
otwarciem debaty nad ratyfikacją 
układów paryskich 
koniecznością44 oraz 
Francja „wystąpiła 
w tym kierunku.
Delegaci na zjazd domagali się talH 

te uznania Chińskiej Republiki Lvm 
dowej przez wszystkie mocarstwa za^ 
chodnle 1 przyjęcia jej do ONZ, Po* 
tępili oni blok militarny w Azji po* 
łudniowo-wschodniej, utworzony g 
Inicjatywy USA, jako groźbę dla po* 
koju w tej strefie. |

fakty dowodzą.

Jest naglącą 
zażądał, by 

i inicjatywą4 
I

Teatr Polski
powrócił do Warszawy

Po uwieńczonych sukcesem arty-rf 
stycznym gościnnych występach w 
Moskwie, Kijowie i Leningradzie, ze* 
spół Państwowego Teatru Polskiego 
i Kameralnego powrócił 
Warszawy,

Powracających artystów 
Dworcu Głównym min. 
Sztuki W. Sokorski, sekretarz gene-« 
ralny KWKzZ amb. J. K. Wende 
oraz przedstawiciele świata artystycz* 
nego.

Obecni byli: radca Ambasady ZSRR 
w Polsce I. Mielnik i sekretarz Am-« 
basady ZSRR I. Lukownikow.

Przemawiając w imieniu zespołu- 
dyrektor Państw. Teatru Polskiego i 
Kameralnego B. Dąbrowski powie* 
dział m. in.: „Wracamy pełni wra* 
żeń i cennych doświadczeń artystycz-« 
nych, jakie wynieśliśmy z bezpośred* 
niego zetknięcia z narodem radziec* 
kim, z jego wspaniałą kulturą i sztu* 
ką. Doświadczenia te dopomogą nam 
w naszej dalszej pracy artystycznej

5 bm. do

witali na
Kultury i

Na zebraniu przedwyborczym
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

do Bartołdów. Wiatr gwiżdże w u- 
szach, ale dochodzą nas strzępki pro­
wadzonych rozmów. Toczą się one 
wokół licznych wątpliwości, związa­
nych z ordynacją wyborczą, które 
trapią tych ludzi.

Do Bartołdów (siedziba gminy mie­
ści się w Pęczkach) przyjeżdżamy o 
zmierzchu. Sekretarz prezydium gmin 
nej rady porządkuje papiery, wkła­
da jesionkę. Wychodzimy na tonącą 
w błocie ulicę.

— Kiedy będą u was wysuwać kandy­
datów?

— Albo Ja wiem? — odpowiada.
— No, to ja wam powiem, bo dowie­

działem się od członków PKFN: zebra­
nie będzie pojutrze. Czy zdążycie więc 
zawiadomić ludzi?

— Kto będzie miał przyjść, to I tak 
przyjdzie — odpowiada wymijająco...
A my jesteśmy przekonani, że nie

tak należy stawiać sprawę. Nie tylktf 
bowiem trzeba dostatecznie wcześni® 
zawiadomić mieszkańców o zebraniu^ 
ale również dążyć do tego, by jalc 
najwięcej chłopów w gromadach bra-4 
ło udział w zebraniach przed wyboru 
czych, by jak najżywsza była dysku«4 
sja, by mieszkańcy wskazywali przy* 
szłym radom, jak należy gospodarzyć 
w ich gromadzie.

Zebranie przedwyborcze — to też 
jedna z form zacieśniania więzi mię«* 
dzy radami a ludnością.

A o to przecież chodzi, by ta więź 
coraz bardziej się zacieśniała, (marr)

1026 spółdzielni produkcyjnych 
w waj. bydgoskim

W październiku br. powstało na Po­
morzu 12 nowych spółdzielni produk­
cyjnych. Najwięcej gospodarstw ze­
społowych powstało w tym okresie w 
pow. Bydgoszcz i Wyrzysk.

Wraz z nowozałożonymi liczba go­
spodarstw zespołowych na terenie 
woj. bydgoskiego wynosi obecnie 
1.026. Do spółdzielni tych należy obe­
cnie prawie 20 tys. rolników. •

ze świata

Ulendes - France 
stawia kwestię zanfan|a 
w debacie budżetowej

PARYŻ (PAP). 5 bm. Zgromadzeń 
nie Narodowe przystąpiło do debaty 
nad projektem budżetu państwowego 
Francji na 1955 r. Preliminarz bu* 
dżetowy przewiduje wydatki , w su* 
mie 3.327 mld fr., zaś dochody ~* 
2.994 mld fr. Jako pierwszy roz>pa* 
trywaiTo projekt budżetu min. poczt 
i telegrafów. Przewodniczący parła* 
mentarnej komisji finansowej 
świadczył, że komisja odrzuciła 
projekt, ponieważ 
szczupłe kredyty 
rzędów łączności.

Sprzeciwiając 
zmianom w projekcie 
mier Mendes-Fr»nce wysunął równo* 
cześnie kwestię votum zaufania dla 
rządu. Głosowanie w tej sprawie od* 
będzie' się 9 bm.

o* 
ten 

przewiduje on zbyt 
na utrzymanie u*

się jakimkolwiek 
budżetu, pre*

BERLIN 6,3 miliarda marek nowych 
długów za dostawy b>'on! amerykańskiej 
1 6,3 miMarda marek gotówką z tego ty­
tułu — o+o kosztorys wydatków,
jakie będą musialv poróść Niemcy zach. 
w ciągu dwóch lal pc wpt^wadzendu w 
^/cie układów oanyskich

4» PRzAGA W Pradz-e zakończył s!ę pro­
ces członków anryiłttńs:organizacji 
szolegowskiej znajdującej się na służbie 
mocarstw zacnodnich t)o organizacji tej 
należeli prawiców* s<xja'.!śc’ Śad Najwyż­
szy skazał 3 OAkari^nych n« karę doży­
wotniego więzjenia. p<^o®t«łyc.h zaś na 
różne kary więżenia.

4» DAMASZEK Premier Syrii ogłosił na 
posiedzeniu panamemu deklarację rzą­
dową stwierdzalącą m. in., że w dziedzi­
nie polityk! zagranicznej Syr-ia „będzie 
szczerze współpracowała ze wszystkimi

zaprzyjaźnionym! krajami. Odrzucamy 
wszelkie sojusze i wszelkie porozumien>ia 
sprzeczne z interesami Syrii, grożące po­
zbawieniem jej suwerenności, "niezawisło­
ści i wolności lub mogące zaszkodzić u- 
strojowi republikańskiemu“.

4» PEKIN 4 bm. samoloty chińskiej ar­
mii ludowo-wyzwoleńczej bombardowały 
pozycje wojsk czangkalszekowskich nś 
Wyspie Yiczangszan. Zbombardowano w 
szczególności miejsca koncentracji wojąk 
cżanekalśzekowskich w północnej części 
tej wyspy.

4» MELBORN Strajk 26 tys. dokerów 
australijskich sparaliżował porty Austra­
lii. Australijska Rada Zw. Zaw ma posta­
nowić po konferencji z przedstawicielami 
dokerów, czy srtrajk zostanie poparty 

przez Inne organizacje związkowe.

Labour Party
nie poprze SEATO

LONDYN (PAP). Przewodniczący 
frakcji parlamentarnej Labour Party 
Attlee oświadczył podczas debaty w 
Izbie Gmin nad sprawą SEATO 
(pakt krajów Azji południowo-wscho-« 
dniej), że Labour Party nie może po-* 
przeć tego agresywnego paktu.

Attlee podkreślił, że SEATO nie 
obejmuje najważniejszych krajów 
azjatyckich — Indii i Chińskiej Re«< 
publiki Ludowej,

Jednomyślnie uchwalona przez Zgromadzenie NZ

Oświadczenie Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju



Konflikt między nauką i zdrowiem

Skróty, które są niezbędne
VVVDAWAC by się mogło, że no­

wa instrukcja programowa usil­
nie nadmierne przeładowanie pracą 
ucznia szkoły ogólnokształcącej. Tym­
czasem okazało się, że dyskusja wo­
kół przeładowania programu i nad­
miernej rozbudowy siatki godzin nie 
tylko nie ustała, lecz nieomal z dniem 
każdjm rozwija się coraz bardziej. 
Już nie tylko co doświadczeńsi nau­
czyciele wyrażają swoją opinię o ko­
nieczności rewizji dotychczasowego 
stanu, lecz także pojawiają się rze­
czowe głosy rodziców domagające się 
skrócenia zajęć szkolnych, by dać 
dzieciom i młodzieży czas na rozryw­
kę i wypoczynek. Dyskusja ta wzma­
ga się coraz bardziej, ponieważ nowa 
instrukcja programowa pominęła zu­
pełnie siatkę godzin, pozostawiając ją 
nienaruszoną, a życie szkoły dostar­
cza nam coraz bardziej jaskrawych 
przykładów, że nadmierne przełado­
wanie pracą dziatwy i młodzieży od­
bija się ujemnie na jej zdrowiu i 
stosunku do pracy. • Dlatego „Życie 
Warszawy“ w numerze z 19. X. br. 
słusznie zabrało głos w tej sprawie.

Autorzy obowiązującej obecnie 
siatki godzin nie wzięli pod uwagę 
najważniejszej przesłanki — czy wy­
miar godzin w poszczególnych kla­
sach odpowiada możliwościom psy­
chicznym naszej dziatwy i młodzieży 
szkolnej.

Wiadomo ml, że Katedra Higieny 
Szkolnej Akademii Medycznej w Warsza- 
w.e, wyrażając swoją opinie o siatce 
godzin, podała następujące normy ty­
godniowego obciążenia poszczególnych 
klas: kl. I — 18 godz., klasa II — 21

godz., III i |V — 24, klasa V - 27 go­
dzin, klasy VI—XI — 30 godzin .

W praktyce bardzo odbiegliśmy od 
tych norm. Przecież jhż klasa V ma 
34 godziny, klasa VII 37 godzin, a 
klasa IX — 38 godzin. Gdy dodamy 
do tego różnorakie zajęcia pozalek­
cyjne, jak zbiórki harcerskie, zebra­
nia ZMP, kółka samokształceniowe, 
próby przed akademiami, pracę spo­
łeczną, to zobaczymy, że młodzież na­
sza wraca do domu po 7 lub 8 go­
dzinach pracy. Aby sumiennie odro­
bić lekcje przeciętny uczeń liceum 
ogólnokształcącego musi poświęcić co­
dziennie 5 godzin na pracę domową. 
Słabsi uczniowie muszą przygotowy­
wać się jeszcze dłużej. Dlatego też 
zdrowie naszej młodzieży szkolnej 
między innymi cierpi poważnie z po­
wodu przepraćowania.

Bardzo często przychodzą do mnie 
matki i proszą o zwolnienie ich dzie­
ci z wszelkich obowiązków pozalek­
cyjnych, nawet o wykreślenie z dru­
żyny harcerskiej czy ZMP, aby dzie­
ci nie siedziały po nocach nad od­
rabianiem lekcji. Inni rodzice wyraź­
nie mówią, że dzieci ich „ściągają“ 
prace domowe od najzdolniejszych i 
najpracowitszych uczniów, gdyż nie 
mają cierpliwości siedzieć godzinami 
w domu po siedmiogodzinnym poby­
cie w szkole. A jak wyglądają owi 
najzdolniejsi i najpracowitsi ucznio­
wie?

Bożenka G. z klasy TX Jest przodują­
cą uczennicą — ala po siedem godzin 
dziennie siedzi w domu nad przygoto­
waniem lekcji. Pod koniec roku szkolne­
go stała się tak rozdrażniona, że z lada

powodu wybuchała spazmatycznym pła­
czem, wstawała podczas snu i szukała 
książek, a nawet zaczęła tak niegrzecz­
nie odpowiadać matce, iż zdawało się, że 
jej wprost nienawidzi. Rodzice z przera­
żeniem patrzą na jej coraz bardziej 
wzrastającą nerwowość. Bożenka lub' 
sport. Śmieją się jej oczy, gdy mowa o 
tenisie, czy sporcie wodnym. Ale cóż, 
ambicja nie pozwala jej zejść z przo 
dującego miejsca w szkole. Wraca więc 
do domu po lekcjach I Innych zaję­
ciach zmęczona i w takim stanie pracuje 
do godziny 22—23.

Jagoda K. z klasy X też Jest przo­
downicą, ale z Jej miłej buzi znika sta­
le przy końcu roku uśmiech, chudnie 
i robi się „szaro-zielona“,4Jak z przera­
żeniem określa matxa. W ostatnim reku 
Jagoda dostała tak silnych zawrotów 
głowy połączonych z dotkliwym bólem, 
że matka musiała na tydzień zatrzymać 
Ją w domu mimo rozpaczliwych prote­
stów córki. Jagodą musiał zająć się le­
karz — stwierdził przepracowanie.

Mógłbym przytoczyć długą listę po­
dobnych wypadków w mojej szkole.

— Ale przecież nasza młodzież 
uprawia sport, pracuje społecznie, 
uczęszcza do kina — może mi ktoś 
odpowiedzieć na przytoczone przy­
kłady. Tak, ogromna część naszej 
młodzieży już dawno, niestety, zre­
zygnowała z gruntownego opanowa­
nia przerabianego materiału. Już 
dawno zrezygnowała z samodzielnej 
pracy. Egzaminy na wyższe uczelnie 
wykazują, że młodzież naszych szkół 
żongluje pustymi sloganami pokry­
wając braki w rzeczowym materiale. 
Niecała młodzież zrezygnowała z 
uśmiechu 1 rozrywek, ale okupione 
to jest niedomaganiami w jej pozio­
mie umysłowym.

Np. Andrzej O. Jest bardzo wysporto­
wany — gra „w nożną“, ale źyje pod-

Poetycki dokument

Człowiek rozpala gwiazdy

Skarby wydzierane skałom

Zielone jutro Podhala
(Korespondencja

Jeszcze nie wszyscy górale wiedzą 
co oznacza skrót IHAR. Kilkudziesię­
ciu jednak gospodarzy podhalańskich, 
którzy za namową Instytutu Hodow­
li i Aklimatyzacji Roślin zapoczątko­
wali, na swych poletkach uprawę no­
wych roślin, przekonało się w tym 
roku na własnych plonach', że do la­
musa gospodarczego odejść musi wie­
le starych pojęć o możliwości upra­
wy roślin na Podhalu i że ich pionier­
ska praca wytycza ziemi podhalań­
skiej lepszą przyszłość rolniczą. Wy­
razem tych przemian w pojęciach rol­
niczych był pokaz plonów rolnych 
zorganizowany przez IHAR w Zako­
panem.

Zanim omówimy wyniki pokazu, warto 
wspomnieć o pierwszych krokach IHAR 
w Zakopanem. Powołany w roku 1950 
uchwałą rządu do prowadzenia prac ba- 
dawc.zc-hodowlanych Instytut Hodowli 
I Aklimatyzacji Roślin rozpoczął już w 
roku 1951 uprawę roślin na poletkach 
doświadczalnych na południowym stoku 
Gubałówki na wysokości około 1000 me­
trów. Początki były bardzo skromne, bo 
pod uprawę wzięto 600 m kw. po- 
w erzchni.

UWIERZYLI W NAUKĘ
W zakresie upraw nowych gatun­

ków roślin pastewnych osiągnął na 
Gubałówce IHAR doskonałe rezulta­
ty. Ustalono praktycznie na • podsta­
wie zbiorów, że słabo udające się lub 
zgoła nieznane na Podhalu rośliny 
jak lucerna, łubin pastewny, koński 
ząb, dynia pastewna nie tylko rosną 
tu, ale i bardzo dobrze plonują. To 
cenne doświadczenie posiada donio­
słe znaczenie dla określenia przyszłe­
go charakteru rolniczego Podhala, 
gdyż obfitość zielonej paszy stano­
wić będzie podstawę dla rozwoju go­
spodarki hodowlanej na tym terenie.

Dobry zaś urodzaj takich warzyw 
jak groszek, fasola, marchew, pomi­
dory, ogórki, kalarepa pozwalają pizy 
puszczać, że spopularyzowanie ich 
uprawy zaspokoi w zupełności po­
trzeby mieszkańców Podhala w za­
kresie niezbędnych dla organizmu 
witamin.

Po uzyskaniu pierwszych zbiorów 
rozpoczęto akcję propagandową wśród 
chłopów. Sprawa była trudna, gdyż 
napotkano na mur przesądów, jakie 
w świadomości niejednego chłopa po­
zostawiła wielowiekowa, tradycyjna 
i prymitywna gospodarka rolna. Wie­
lu górali nie wierzyło w powodzenie 
akcji. Ale znalazło się kilku zapa­
leńców, którzy postanowili zastosować 
nowe metody. Przychodzili oni na 
Gubałówkę, korzystając z instruktażu 
IHAR zaczęli wprowadzać na swo­
je poletka nowe rośliny. Już sam 
fakt, że płytka gleba Gubałówki i 
jej podglebie, złożone z szutru pia­
skowego, wydaje bujne rośliny, za­
stanowił ich mocno. Przekonując się 
naocznie o rezultatach racjonalnej 
uprawy roli, uwierzyli oni w naukę. 
A o to właśnie chodziło..

własna »Życia«)
Dzisiaj w szerokim pasie Podhala 

od Cichego poprzez Jurgów i Buko­
winę do Krempachów i Szaflar w róż­
nych warunkacn klimatyczinych i gle­
bowych, na różnych wysokościach 
rozciąga się sieć poletek doświadczal­
nych gospodarzy indywidualnych — 
miczurinowców. Do akcji włączyły 
się szkoły podstawowe i średnie oraz 
gromadzkie domy kultury. Akcja po­
letek doświadczalnych przybiera już 
nawet -formy zespołowe. Gromady 
Długopole i Wróblówka wykroiły 
poletka doświadczalne, na których 
chłopi wspólnie prowadzą doświad­
czenia nad uprawą roślin. Z nasio­
nami już nie ma zmartwienia, chłopi 
przyjeżdżają sami do inż. Wastaka, 
kierownika oddziału IHAR w Zako- 
ponem i dopominają się o nie.

IHAROWSKI PLON
Z dumą oprowadzała po wystawie 

prof. Lekczyńską, dyrektor IHAR, ini­
cjatorka ruchu miczurinowskiego na 
Podhalu posłanka na Sejm. Dumna 
była nie tyle z plonów na Gubałów­
ce, ile x osiągnięć górali.

imponująco wyglądały na pokazie sto­
iska poletek IHAR na Gubałówce. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w ciągu kilku lat 
działalności, IHAR poszerzył areał upra­
wny z 600 na 3250 m kw. uprawiając na 
nich 13 ga'unkow traw — w tym 8 ze­
branych z dzikiego stanu, 8 gatunków 
motylkowych, — w tym 5 odmian koni­
czyny, oraz liczne gatunki s mączko­
wych, warzyw, 7 odmian ziemniaka.

Doskonale udał się na Gubałówce 
owies „nagi“, którego uprawa w górach 
przyczyn, się do ulepszenia produkcji 
dietetycznych płatków owsianych, gdyż 
ziarno jego pozbawione jest łuski.

Ciekawostką dla smakoszy jest dobry 
urodzaj kabaczków bułgarskich. Jest to 
owoc znacznie większy od ogórka, któ­
ry można spożywać jak kalarepę, a z 
którego dobre kucharki umieją zrobić 
smakowite potrawy.

Niemniej Imponująco przedstawiały 
się stoiska gospodarzy indywidualnych.

STEFAN ARSKI

Wielki sukces
polskich elektrowni

Elektrownie podległe Min. Energe­
tyki osiągnęły w październiku br. 
najniższy z dotychczas uzyskiwanych 
wskaźnik zużycia węgla.

Zużyły one przeciętnie 624 gr wę­
gla (tzw. umownego) na wyproduko­
wanie jednej 
elektrycznej.

Chociaż w 
ces ten nie 
elektrownie ZSRR zużywają przecię­
tnie ok. 500 gr węgla umownego na 
wyprodukowanie jednej-kWh, to jed­
nak — w porównaniu z 1949 r., gdy 
wskaźnik ten wynosił u nas 796 gr 
jest, to duże osiągnięcie,

kilowato-godziny energii 
I

skali europejskiej suk- 
jest zbyt wielki, gdyż

Zainteresowanie budziło zwłaszcza stoi­
sko koła miczurinowców z Jurgowa. 
Andrzej Miskowiec otrzymał okaz dyni 
ole stej ogromnych rozmiarów i wagi 
11,70 kg oraz piękne odmiany ziemnia­
ków, znacznie większe od miejscowych.

W Krempachach przewodnicząca koła 
gospodyń Maria Paluch osiągnęła re­
kordowy wzrost słoneczmika pastewnego 
do 4 metrów wysokości. Jej buraki pa­
stewne mają wagę 4,20 kg.

Najwyższy stopień dojrzałości ze 
wszystkich poletek osiągnęła kukurydza, 
niczym nie różniąca się od najlepszych 
okazów nizinnych. Sensacją stoiska tego 
były również ziemniaki tzw. „słowiań­
skie“, o przeciętnej wadze Jednego kłę­
bu 0,43 kg.

Miczurinowcy z Długopola pochwalili 
się ogromnymi karpielami wagi 3,90 kg 
i dojrzałym prosem, a hodowcy z Wró- 
blówki — dojrzałą fasolą perłową, która 
wydała duży plon.

Nawet na wysokiej cyrll (do 2000 m 
n. p. m.) poletka dały dobre plony z 
pastewnych, warzyw i oleistych. “ 
ciekawa, zaowocował w tej części 
włoski, wydając 
dojrzały owoc.

powiadaniem, albo zupełnie nie daje od­
powiedzi na pytania nauczyciela.

Uczeń D. z kl. VIII kilkakrotnie opuścił 
lekcje, choć wyszedł z domu do szkoły. 
Bliższe badania wyjaśniły, że spowo­
dowała to opiekunka klasy, która już od 
7 min. 15 przebywała w klasie, aby 
uniemożliwić odpisywanie lekcji. D. 
stwierdziwszy obecność opiekunki wołał 
Jechać „na spacer“ niż pokazać się w 
szkole bez przygotowania.
Ostatnio podjęliśmy poprzez orga­

nizacje młodzieżowe zdecydowaną 
walkę z tzw. odpisywaniem. Ucznio­
wie zaczęli chętnie zostawać w szko­
le do pracy w zespole, ale przemę­
czeni sześcio i siedmiogodzinnym 
dniem pracy nie są zdolni do poważ­
nego myślowego wysiłku, czekają na 
pracę jednostek, aby z niej korzy­
stać.

Sytuację tę widzi coraz lepiej ze­
spół nauczycielski oraz liczni rodzice. 
Stwierdzają oni, że nadmiernie roz­
budowana siatka godzin wymaga ko­
niecznych skrótów i to już w naj­
bliższym roku szkolnym, gdyż obec­
na siatka przyzwyczaja młodzież do 
lekkiego traktowania swych podsta­
wowych obowiązków, wytwarza na­
wyki pracy powierzchownej.

Według mnie już od nowego roku 
szkolnego należy usunąć z programu 
przysposobienie sportowe od klasy V— 
XI (pozostanie wychowanie fizyczne). W 
klasie III bio'ogię I geografię przehieść 
lekcje Języka polskiego z odpowiednio 
dobranymi czytankami. W klasie V 
znieść lekcje fizyki, a przepisany na tę 
klasę materiał nauczania przenieść do 
klasy VI—VII, w klasie VIII rysunek 
zmniejszyć do 1 godz., fizykę do 3 go­
dzin. Biologię w klasie IX i X zmniejszyć 
do 2 godzin.

Oto przykładowe skróty, które po­
winny być przepracowane przez In­
stytut Pedagogiczny, by od pierwsze­
go września mogły być wprowadzo­
ne. Ponadto konieczna jest dalsza 
rewizja programu nauczania. Powin­
na odbyć się poważna dyskusja na 
posiedzeniach zespołów przedmioto­
wych ośrodków doskonalenia kadr 
oświatowych, by ustalić ze specjali­
stami poszczególnych przedmiotów, 
które partie materiału nauczania po­
winny ulec skreśleniu bądź też re­
dukcji.

J. KAZIMIERCZAK 
dyrektor szkoły 11-letniej 

w Wilanowie

Film produkcji polskiej.
Witold Lesiewicz i * 
współpracy Karola 
żyseria: Witold
Munk. Operatorzy: 
i Romuald Kropat. Ł _____ ,
muzyka: J. Krenz, komentarz: K. Małcu- 
żyński. Wytwórnia Filmów Dokumental­
nych — 1954 r.

O LOWO „dokument“ wywołuje naj- 
częściej wyobrażenie czegoś ma­

terialnego, jakiegoś 
przedmiotu — zapisanej karty papie­
ru, fotografii, czegoś co utrwaliło w 
sobie ślad rzeczy przeszłych, jest do­
wodem istnienia ludzi lub 
Ale dokumentem może być 
w którym artysta zamknął 
kiejś cząstki świata, albo 
wywołane spotkaniem z jakąś praw­
dą życia.

Film Lesiewicza i Munka jest do­
kumentem w tym drugim znaczeniu. 
Jest to filmowy poemat, w którym 
artystyczne uogólnienie, zawierające 
prawdę naszych czasów, wynika z 
przeżycia jakichś bardzo prostych, 
lecz bardzo ludzkich praw’d.

Film 
dwóch 
bardzo 
kończy —.. w w T» j / tt CT-
nia się pokładów węgla, druga nie Jest 
Jeszcze zmechanizowana — pracują w 
niej cztery ostatnie w polskim górnic­
twie konie. O tym wszystkim film mówi 
w sposób nowy i piękny.

Węgiel, o którym tyle już wiemy, 
wzbogaca się tu o dodatkową war­
tość — wartość ludzkich uczuć, dążeń 
i walki, związanych z każdą jego bry­
łą.

Górnictwo nie wykonało planu wy­
dobycia. Do wymaganych wyników 
brakuje niewiele — dwa procent. Ale 
te dwa procent nie wykonanego planu 
to zmniejszenie realnych możliwości 
gospodarki narodowej w danym okre­
sie. Statystyka stwierdza beznamięt­
nie ten fakt. Film na tym nie poprze- 
staje. Pokazuje od razu to, co kryje się 
poza cyframi, poza pojęciem walki 
o węgiel: człowieka.

W dyskusji na ostatniej naradzie sek­
cji filmowej SPATiF-u Aleksander Ford, 
mówiąc o filmie Lesiewicza i Munka, 
wysuwał zastrzeżenia co do tematu tego 
filmu. Mówił o „bocznym torze“, o tym, 
iż nienajważniejszą dla nas sprawą Jest 
sprawa starych kopalń. Było to oczywi­
ste nieporozumienie. Najważniejszą dla 
nas sprawą Jest sprawa człowieka, a 
w tym sprawa Jego stosunku do pracy.

Scenariusz:
Andrzej Munk przy 
Małcużyńskiego. Re- 
Lesiewicz i Andrzej 
Zbigniew Kaplewski 

Dźwięk: Z. Wolski,

konkretnego

wydarzeń, 
i poemat, 
obraz ja- 
przeżycie

opowiada o epizodach z historii 
śląskich kopalń węgla, kopalń 

przeciętnych, z których jedna 
swój żywot wobec wyczerpywa- 

t 
zmechanizowana — pracują w

Reforma płac lekarzy

wykształcony i

*
iharowskich

Rzecz 
orzech 
prawie

wzbu-Pokaz plonów 
dził w Zakopanem wielkie zaintereso­
wanie. Żmudna, lecz wytrwała praca 
IHAR wydała pierwsze plony. Aby 
pomóc skalnej glebie w wydaniu ta­
kich plonów jakie zgromadzono na 
pokazie, nie wystarczyły zabiegi pie­
lęgnacyjne samych hodowców'. W su­
kurs przysyła nauka i jej pracowni­
cy. Mogłaby o tym dużo powiedzieć 
Marysia Hamielcówna 
dowlany IHAR, która 
pieszo wiele kilometrów 
dego hodowcy. Mogliby wiele powie­
dzieć na temat współpracy nauki z 
hodowcami mgr. Rieger z Krakowa 
i inż. Wastak z Zakopanego, którzy 
nieśli hodowcom słowna zachęty i fa­
chowej porady. Nade wszystko zaś 
owocne były wieloletnie doświadcze­
nia prof. Lekczyńskiej, która długie 
godziny spędziła na rozmowach z 
hodowcami, ucząc ich, jak wydzie­
rać ziemi tajemnice urodzaju.

ZBIGNIEW PRZYGÓRSKI

technik ho- 
przemierzyła 
drogi do każ-

3)

Maj w czerwcu
Ą „PREMIER“ był jak marzenie, do 

roli pasował jak. nikt inny w ca­
łym Londynie i w ogóle na obu pół­
kulach.

Tęgi obżartuch i pijus, słynny z 
przedwojennych bibek i wstaw z 
dziwkami, o czym po dziś dzień jesz­
cze w Londynie legendy krążą. Stary 
„żubr“ wileński z magnaterią i ob­
szarnikami za pan brat. Piłsudskiego 
ulubieniec, „Komendanta“ pod kolana 
brał i Wandzię Piłsudską na królową 
polską koniecznie wykierować chciał, 
swatając ją różnym dworom. Póki co 
wyswatał w Nieświeżu Piłsudskiego 
Związkowi Ziemian i stanął pod ra- 
dziwiłłowskim dachem sojusz żelaz­
ny między sanacją a obszarnictwem.

I zaczął wtedy pan Mackiewicz wie­
rzyć. że oto nadchodzą złote czasy 
nowej wyprawy kijowskiej po wszy­
stkie utracone majątki magnaterii pol­
skiej. Pojmował pan Mackiewicz, że 
samotrzeć z Piłsudskim x i Beckiem 
tego nie dokona, ale z chwilą, gdy 
Adolf Hitler objął władzę w Reszy. 
czuł, że teraz albo nigdy. Pakt sana- 
cyjno-hilterowski nie miał też zapal- 
czywszego nadeń orędownika. „Sło­
wo“ wileńskie, organ pana Mackiewi­
cza, dzień w dzień piało hymny na 
cześć Fuehrera, Trzeciej Rzeszy i 2 
nimi współpracy. Ze wzruszeniem 
ściskał dłonie Goeringa i Goebbelsa, 
gdy nawiedzali odwieczne knieje Bia­

łowieży. I nawet dogadywał Beckowi 
i Rydzowi, że nie dość gorliwie robili 
hitlerowską politykę.

„Dlaczego nasza polityka zbliżenia z 
Niemcami robiona Jest tak, jakbyśmy się 
Jej wstydzili?“ — grzmiał z łamów „Sło­
wa“ 9 lipca 1938 roku.

„Muszę przyznać, że Hitler zrobił, co 
mógł, aby stosunki między naszymi 
dwoma krajami zrmenić na lepsze. Mu­
szę też przyznać, że wysiłki Niemców, 
prasy niemieckiej itd. w tej dziedzinie 
były większe niż nasze“ — strofował 
sanacyjnych kolaborantów 18 września 
1938 roku.

„Byłem zwolennikiem zbliżenia się do 
Niemiec na wiele lat przed ministrem 
Beckiem“ — chełpił się w swym dzienni­
ku 25 sierpnia 1938 roku.
A hitlerowcy doceniali. Zachował 

się z lat wojennych ciekawy doku­
ment, niemal sto bitych stron maszy­
nopisu. zatytułowany: „Wyniki postę­
powania dowodowego przed Sądem 
Honorowym Rady Narodowej R. P. w 
3prawie przeciwko panu Stanisławo­
wi Mackiewiczowi“.

Jest to akt oskarżenia przeciwko o- 
becnemu „premierowi“, wygotowany 
z polecenia prezydium ówczesnej Ra­
dy Narodowej w Londynie, a obwi­
niający pana Mackiewicza po prostu 
o kolaborację z hitlerowcami. We 
wczesnym okresie wojny, zaraz po 
klęsce wrześniowej, emigracyjne wła­
dze musiały się jeszcze liczvć z opi­
nią kraju i szarej masy emigrantów 
i żołnierzy. Gdy więc działacz śląski, 
Arka Bożek, wysunął wtedy pod a-

Prace nad reformą uposażeń lekar­
skich dobiegły końca. Nowy system 
płac i podwyżkę uposażeń dla leka­
rzy i lekarzy-dentystów wprowadza 
rozporządzenie Rady Ministrów z 26 
października 1954 r., obowiązujące od 
1 listopada br.—o czym donosi szcze­
gółowo urzędowy organ Min. Zdrowia 
.Służba Zdrowia“ (nr 45).

Rozporządzenie to ustanawia sześć 
stawek uposażenia podstawowego, za­
leżnych od kwalifikacji lekarza i lat 
pracy.

Stawki uposażenia zasadniczego 
obowiązują przy 42 godzinach pracy 
tygodniowo. Natomiast dla rentgeno­
logów i anatomo-patologów przy 30 
godzinach pracy tygodniowo.

Praca w tzw. dni wolne, w nocy, 
czy na, dyżurze — opłacana jest w 
zależności od ilości przepracowanych 
godzin.

Przewiduje się również ryczałty za 
dyżury, konsylia, i inne czynności zle­
cone, Jak również dodatki funkcyjne, 
specjalne (30 proc), m. in. dla lekarzy 
na oddziałach zakaźnych, pogotowia, 
oddziałów dla gruźlików i chorych psy­
chicznie. Dodatek 40 proc, otrzymują 
lekarze na stanowiskach inspektorów 
sanitarnych.

Dodatek specjalistyczny 20 proc, 
przysługuje lekarzom uznanym za spe­
cjalistów II stopnia, zatrudnionym w 
swej specjalności, lub będącym kierow­
nikami zakładów, w których ta specjal­
ność ma zastosowanie. Specjaliści i stop­
nia, a więc o niższych kwalihkacjach, 
otrzymują dodatek 10 proc.

dresem pana Mackiewicza zarzut ko­
laboracji — Rada Narodowa nie mo­
gła sprawy zatuszować i musiała jej 
nadać bieg. Stąd ów dokument i stąd 
autorytatywnie stwierdzone fakty: ze 
pan Mackiewicz kolaborował z hitle­
rowcami i że hitlerowcy tę kolabora­
cję wysoce sobie cenili i umieli być 
wdzięczni.

A więc:
,,Słowo“ wileńskie było jednym, 

dziennikiem polskim z Polski, który nie 
tylko można było nabywać regularnie w 
każdym kiosku w Berlinie i w wielu 
miejscach na prowincji, ale „Słowo“ cie­
szyło się wyjątkowym przywilejem być 
tak umieszczonym na oczach, że prze­
chodnie musieli je zauważyć, a przypo­
minam, że kioskom w Niemczech było 
zakazane zasadniczo wywieszać lub wy- 
wo./wać dzienniki zagraniczne“ — ze­
znał przed Sądem Rady Narodowej dr 
Kaczmarek, który był sekretarzem ge­
neralnym Związku Polaków w Niem­
czech.

„Przywilej udzielony „Słowu“ —- ze­
znawał świadek — wywołał u wszyst­
kich Poiaków w Niemczech wrażenie te­
go samego, co fakt oburzający, że „Sło­
wo“ podjęło się w roku 1933 cpuul:ko- 
wać obszerny ar'ykul, w którym twier­
dziło, że POLAKOM W NIEMCZECH PO­
WODZI SIĘ DOSKONALE (pedkr. orygi­
nału — St. Ar.) — i to w chwili, gdy 
już tysiące rodaków naszych męczono w 
obozach koncentracyjnych, zabijano 
wielu z nich, wypędzano rolników na­
szych z ich gospedars4w... — ale w za­
mian, że NIEMCOM W POLSCE DZIEJE 
SIĘ BARDZO ŹLE“

„Artykuł ten — zeznał Inny świadek, 
Kmiecik, również wybitny działacz 
Związku Polaków w Niemczech — wy­
wołał w Niemczech piorunujące wraże­
nie... Prasa niemiecka Graz niemieckie 
czynniki oficjalne skwapliwie przyjęły 
wywody te dla poparcia własnych tez... 
Ministerialrat, dr Eoemer wskazywał na 
artykuły p. Mackiewicza, jako na dowo­
dy pcpieralace tezy n emieckie. a o pa 
nach Mackiewiczu i Studnlckim wyrażał 
się jako O LUDZIACH. NA KTÓRYCH 
NIEMCY MOGĄ LICZYĆ“.
Absolutnie,

D-odatek dla pełnozatrudnionych do­
ktorów nauk wynosi 600 zł., dla kan­
dydatów nauk — 300 zł.
Ograniczamy się tu do kilku waż­

niejszych punktów rozporządzenia.
Czym kierowano się przy opracowy­

waniu reformy płac? A więc brano 
przede wszystkim pod uwagę lata 
pracy zawodowej, kwalifikacje facho­
we lekarza, odpowiedzialność za prar 
cę organizacyjną. I tak, specjalne do­
datki funkcyjne przeznacza się dla 
kierowników poradni, ośrodków zdro­
wia, dyrektorów szpitali itd. Im 
bardziej są uciążliwe i eksponowane 
warunki pracy — tym wyższa jest 
płaca — i stąd dodatki dla lekarzy 
rentgenologów, pracujących na od­
działach zakaźnych itp.

Tak samo odrębną kategorią płac 
ujęci są lekarze, pracujący w pionier­
skich warunkach — na wsi, w ko­
palniach, kesonach, i lekarze aparatu 
sanitarno-higienicznego.

A o tym. że wzięto pod opiekę i 
najmłodsze kadry świadczy fakt, że 
uoosażenie dla najmłodszych stażem 
lekarzy uległo niemałej, bo 50-proc. 
podwyżce.

Reforma uposażeń, o potrzebie której 
wielokrotnie pisaliśmy, choć nie wszyst­
kim kategoriom lekarzy przynosi znacz­
niejszą podwyżkę płac — stanowi jednak 
krok naprzód w uregulowaniu zarobków 
najbardziej- odpowiedzialnych pracowni­
ków służby zdrowia.

Nie tylko tam, gdzie pracę ułatwia nó* 
woczesna technika, ale i tam, gdzie wa­
runki pracy wymagają od człowieka 
hartu, i wysiłku, i ofiarności. I to właś­
nie film Lesiewicza i Munka pokazuje. 
Dowodzi, iż wykonanie planów w trud­
nych dziedzinach gospodarki nabiera 
dodatkowo niewymiernej a przecież wiel­
kiej war‘.ości przez ujawnienie zasobów 
woli i ofiarności ludzi pracy.

Mamy w dorobku naszej kinemato-* 
grafii kilka filmów, o których chętnie 
mówimy, iż są poetyckie. Mówimy 
chętnie, ponieważ Czujemy potrzebę 
filmów poetyckich. Ale w filmie 
„Ślubujemy“ czy „Powrót na stare 
miasto“ poezja zawarta jest głównie 
w komentarzu. Film Lesiewicza i 
Munka „Gwiazdy muszą płonąć“ pr2e-< 
wyższa tamte filmy tym, iż poezja 
tkwi w jego treści. Tkwi ona już w 
postawie twórców, którzy podejmując 
drobne okruchy życia odczytują ich 
istotną ludzką treść i dzielą się z wi­
dzem w zrozumiały, prosty sposób 
przeżytym wzruszeniem i odkrytą 
prawdą.

Poezja tego filmu jest poezją pra^ 
cy. Ukazuje świat konkretny, matę-« 
rialny; ożywia go ludźmi twardymi w 
walce z żywiołem ziemi, lecz jedno­
cześnie zdolnymi do przeżywania 
uczuć ciepłych i miękkich.

Nowatorstwo filmu Lesiewicza 1 
Munka i na’ tym polega, iż mówiąc o 
sprawach nader konkretnych — o 
pracy górników, o walce o wykona-« 
nie planów produkcyjnych — nie oba« 
wia się przy tym liryki. Wiedza o 
człowieku i umiar artystyczny pozwą« 
lają twórcom filmu uniknąć senty« 
mentalizmu, gdy mówią* o sentymen« 
tach i nie zagubić istoty zagadnieniat 
kiedy posługują się nastrojem.

Nad kopalnią w Zagórzu zgasła czerw 
wona gwiazda. Kopalnia nie wykonuje 
planów. Węgiel się kończy. Kopalnia 
zamiera. Ludzie kopalni nie ustępują 
Jednak łatwo. Dyrektor Kowol postana­
wia wraz z niewielką ekipą zbadać sta­
re pokłady, porzucone przed stu laty. 
Decyzja Jest równie prosta, Jak skom­
plikowana. Trudne I niebezpieczne Jest 
jej wykonanie. Gdy pierwsza wyprawa 
kończy się nieszczęśliwym wypadkiem, 
Kowol i Jego towarzysze po pewnym 
czasie podejmują drugą. Nie ma w tym 
nic z hazardu, nic z wyczynu. Idzie o 
konkretny cel — o uratowanie kopalni, 
o węgiel.

Przeżywamy ten epizod z nie słabną­
cym napięciem, poddajemy się nastro­
jowi’ oczekiwania i niepewności. Mrok 
kopalni kryje w sobie wiele możliwości, 
z których każda wystarczy, aby pozba­
wić życia tych kilku dzielnych ludzi. Są 
uzbrojeni dobrze. Nie tylko w do­
skonały sprzęt, aparaty zabezpie­
czające I narzędzia, ale w wiedzę, do­
świadczenie, a przede wszystkim wspa­
niałą wolę ludzi zahartowanych w co­
dziennej ciężkiej pracy. Szmer kropli 
wody spływających ze stropu chodnika 
monotonnie mierzy czas. Liczymy minu­
ty I denerwujemy się ubywaniem tlenu 
w aparatach przeciwgazowych. Reży­
serzy zaangażowali rz: zz"__ z_______
cjonalnie i myślowo w przebieg epizodu

I nie trzeba już 
rza, aby pojąć, że 
bohaterstwo pracy pię 
powszedniość. Wiemy

nas całkowicie emo-

B. M.

Toteż pan Mackiewicz był mile wi­
dziany przez władców Trzeciej Rzeszy. 

„We wrześniu 1934 roku — głosi do­
kument Rady Narodowej — pan Mackie­
wicz był na Parteitagu w Norymberdze, 
następnie na koszt rządu niemieckieqo 
objeżdżał Niemcy, Jako ich honorowy 
gość. Roemecke, urzędnik Ministerstwa 
Propagandy Goebbelsa, był jego prze­
wodnikiem...“
Panu Roemecke‘owi (i jego szefowi) 

pan Mackiewicz bardzo przypadł do 
serca. Znajomość zawarta na Partei­
tagu norymberskim przemieniła ' się 
w trwałą przyjaźń. Obopólne wizyty 
mnożyły się i między polskim publi­
cystą a hitlerowskim specem od pro­
pagandy zawiązała się owocna współ­
praca. Pan Roemecke był prawdzi­
wym natchnieniem, uskrzydlającym 
pióro redaktora „Słowa“. Zeznaje 
świadek Winter z ambasady polskiej 
w Berlinie, że:

„widział się w Berlinie z Roemeckem 
między 10 a 20 sierpnia 1936 roku i że 
Ro-emecke wybierał się z wizytą do pa­
na Mackiewicza i Studnickiego w Wil­
nie z gratisowymi biletami i zaproszenia­
mi rządu niemieckieqo. Zaproszenia te 
i oratkowe biletv świadek widział. W 
październiku, widząc się ponownie z Roe 
mcc kem, świadek stwierdził, że Roe­
mecke był u p. Mackiewicza w Wilnie 
i mamv znów znamienny efekt, że aku­
rat krótko po tej wizycie Roemecke pan 
Mackiewicz ogłasza znów Jeden ze swo­
ich najbardziej skandalicznych artyku­
łów, występując w obro-nie Niemców na 
Śląsku...“
Nic dziwnego, że ambasador hitle­

rowski w Warszawie określa pana 
Mackiewicza mianem „starego wypró­
bowanego bojownika porozumienia 
polsko-niemieckiego“. Pan Mackie­
wicz -wywdzięczył się . pięknie, nazy­
wając Hitlera w roku 1938 (n. b. na­
zajutrz po zagarnięciu przez Niemcy 
reszttek Czechosłowacji) „najgenial­
niejszym człowiekiem XX stulecia“.

(D. a n.)

żadnego komenta-» 
patrzymy oto na 
^ękne przez swą 
j też, że tacy 

właśnie ludzie sprawili, iż gwiazdy na 
wieżach śląskich kopalń płoną coraz 
jaśniej. Muszą płonąć bo nieugaszona 
jest wola ludzi, którzy je rozpalili.

Gdy z windy kopalnianej wynoszą 
górnika ze zmiażdżoną nogą, ofiarę 
pierwszej nieudanej wyprawy Kowola, 
nosze otacza tłum górników. Milczą, 
patrząc na towarzysza, który spokojnie 
pali papierosa. Nie ma w tym obrazie 
grozy. Ranny p^li papierosa ze spoko- 
jem człowieka, który wykonał swą pra­
cę i wie, iż za wypadek, który go spot- 
kał, nikt nie ponosi winy. Towarzysze 
dokończą Jego pracę, do której I on po­
wróci, stojący obok dyrektora młody 
górnik mówi krótko; — weźcie mnie za­
miast niego!

Ludzie cF budzą szacunek nie tyl* 
ko swą postawą, swą wolą, ale i swoi* 
mi — sentymentami.

Stary Górecki z kopalni Miłkowice 
przez czterdzieści lat pracował na dole 
rrzy transporcie, opiekując się końmi. 
Oto nadeszła chwila, gdy ostatnie czte­
ry konie w polskim górnictwie opusz­
czają kopalnię. Zastąpią je elektrowo­
zy. Górecki kocha swoje konie: mądrą 
„Andaluzję“, pracowitego „Miglanca“, 
„Siwka“. Wydalę mu się, iż gdy one 
przestały być potrzebne i cn także nie 
Jest potrzebny kopalni. Rezygnuje z 
proponowanej mu pracy, odchodzi. Nie 
wstydzimy się wzruszenia przeżywane­
go na widok pożegnania Góreckiego z 
końmi. Jest w tym liryzm prawdy, li­
ryzm niekłamanego ludzkiego uczucia.

Ale nasze życie wprowadza I tu swą 
korektę. Stary uórecki słucha przemó­
wienia Bolesława Bieruta, wezwania do 
doświadczonych fachowców i rozumie, 
że to wezwanie adresowane Jest bezpo­
średnio i do niego. W Polsce nie ma dziź 
ludzi niepotrzebnych, bywają tylko lu­
dzie niechętni.

Stary Górecki przyjmuje tę prostą 
prawdę z godnością i weselem. Ubra­
ny w galowy strój górnika, zgłasza 
się do pracy. Na dole w kopalni jego 
twarz rozjaśni ciepły uśmiech, gdy na 
budce elektrowozu odczyta biały na-< 
pis „Andaluzja“. Młody jego pomoo 
nik tym imieniem ulubionego konia 
przeniesionym na elektrowóz, zwiąźe 
Góreckiego uczuciowo z nową techni­
ką. A film da piękny, poetycki wy-4 
raz prawdzie, iż w stosunku człowie­
ka do pracy obok świadomości, po­
czucia obowiązku, woli, jest jeszcze 
wiele miejsca na zwykły, ludzki sen­
tyment.

„Gwiazdy muszą płonąć“ to rzeteh 
ne, twórcze osiągnięcie naszej kine« 
matografii. Ten „dokument“ więcej 
mówi o polskiej klasie robotniczej niż 
niejeden z nakręconych dotąd filmów 
dramatycznych. Cieszylibyśmy się z 
tego jeszcze więcej, gdybyśmy mieli 
pewność, iż w naszej kinematografii 
panuje pełne zrozumienie dla wiel« 
kiej wagi tego typu filmów. Wiele 
jednak faktów wskazuje, iż tak nie 
jest, że o właściwą atmosferę dla prą* 
cy twórców polskiego filmu dokument 
talnego trzeba jeszcze walczyć. Film 
Lesiewicza i Munka jest tu ważkim 
argumentem.

STANISŁAW GRZELECK1

Decydują kwalifikacje i wysługa lat
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Bohaterowie prostego człowieka
r ^Trylogia powieściowa Anny Kara- 
wajewej — „Ojczyzna“ *) należy nie­
wątpliwie do tych dzieł literatury 
radzieckiej, które swą treścią ideo­
wą i formą artystyczną dają świa­
dectwo wielkiemu bohaterstwu lud­
ności radzieckiej w okresie wojny 
z hitlerowską Rzeszą. Szeroko rozpla­
nowane dzieło Karawajewej, wyróż­
nione w r. 1950 Nagrodą Stalinow­
ską sk^da się z trzech członów, zwią­
zanych ściśle jednością myśli, uczuć 
i konkluzji autorskich. Dwie pierw­
sze części trylogii: „Światło“ i „Roz­
mach“ obejmują lata 1941—43 i są 
żywą kroniką wielkiej fabryki ural- 
ßkiej, która w imię konieczności wo­
jennych przestawiona została na pro­
dukcję czołgów, 
część — „Dom 
chronologicznie 
okresu wielkiej 
faszyzmem, ma 
zniszczonego 
która rozpoczyna się natychmiast po 
ucieczce "wojsk hitlerowskich, wśród 
huku dział oddalającego się na Za­
chód frontu.

Nie ma w trylogii Karawajewej ani 
jednej .sceny batalistycznej, ani jed­
nego epizodu obrazującego życie i 
walkę na liniach bojowych. Ale su­
rowe i groźne tchnienie wojny docie­
ra aż do najdalszych stref zaplecza, 
nie oszczędzając zakładów lesogor- 
skich u stóp majestatycznego Uraiu. 
Niespokojny, gorączkowy rytm pracy 
fabrycznej, która sprostać musi no­
wym, niezwykle odpowiedzialnym za­
daniem, bolesne straty lesogorskich 
rodzin, których ojcowie, synowie, bra­
cia giną śmiercią żołnierską w obro­
tnie ojczyzny, ciężkie, tragiczne prze­
życia ewakuowanych, napływających 
coraz liczniejszymi grupami z tere­
nów zajętych lub zagrożonych przez 
wroga — wszystko to stwarza atmo­
sferę wielkiego historycznego drama­
tu, którą autorka powieści umiała 
utrwalić w sposób prosty, wyrazisty 
i prawdziwy.

Obraz fabryki, nabierający—wśród 
ogromu trudności — potężnego roz­
machu w pracy dla potrzeb frontu, 
pokazany jest poprzez działania lu­
dzi, tworzących kilkutysięczny kolek­
tyw. Ten kolektyw, reprezentowany 
w powieści przez dziesiątki postaci 
kierowników, inżynierów, majstrów, 
robotników, jest właściwym bohate­
rem powieści. Oczywiście, wśród li­
cznej rzeszy robotników zakładów le­
sogorskich są ludzie różnego pokro­
ju — i autorka bynajmniej nie usi­
łuje twierdzić, że każdy z nich przy­
szedł .na świat ze stygmatem boha­
terstwa na czole. Sprawa kadr jest 
tu tym trudniejsza do rozwiązania, 
że znaczna część załogi Lesogorska 
składa się siłą konieczności z ewa­
kuowanych, których przeważnie trze­
ba dopiero wdrażać do niełatwej i 
nielekkiej pracy w zakładach meta­
lurgicznych.

Ale — jak pisze w swych notatkach 
organizator, partyjny Płastunow, je­
dna z najpiękniejszych i najpełniej 
narysowanych postaci trylogii — „jest 
na ziemi punkt, gdzie wszystkie dro­
gi różnych isfhień się schodzą, a 
tym punktem jest miłość ojczyzny, 
praca dla niej, dla dobra ludu i przy­
szłości. Tam, gdzie schodzą się te 
drogi, koncentruje się wszystko, co 
najlepsze, najważniejsze, i silne w 
człowieku, tam też odpada wszystko 
co powierzchowne i filisterskie“... I 
jeszcze jedno: „Fabryka^ jest dla nas 
nie tylko potężnym kotłem fizycznej 
energii, mocy, uzdolnień, lecz i aku­
mulatorem sił moralnych“... Głębo­
ka, aktywna miłość ojczyzny, zdol­
ność dó ofiar i poświęceń, mądre i 
dalekowzroczne kierownictwo Par­
tii, której uosobieniem jest w powie­
ści Płastunow, oto podstawa heroicz­
nych czynów, dokonywanych przez

• ludzi radzieckich na zapleczu wojen­
nych frontów — w tysiącach, mniej­
szych i większych Lesogorsków.

Dużo miejsca poświęca Karawajewa 
bohaterskiej młodzieży ra- 

której brygady są w pracy 
niewyczerpanym źródłem

trzecia i ostatnia 
rodzinny“, dotycząca 

postalingradzkiego 
wojny narodowej z 
za treść odbudowę 

miasta — Klonowska,

trwa, choć klęska faszyzmu rysuje się 
coraz wyraźniej. Potrzeby frontu — 
■rzecz jasna — mają pierwszeństwo 
przed wszystkim innym; brak rąk 
roboczych, żywności, mieszkań, arty­
kułów technicznych, budowlanych 
itp.; wśród mieszkańców Klonowska 
nie zatarły się jeszcze okrutne, depry­
mujące wspomnienia przeżytych plag 
i klęsk.

Ale, jak mówi stary majster ural- 
ski — Łosiew, „cierpienie nie jest 
zasługą“. Toteż naród radziecki, prze­
zwyciężając ból poniesionych ofiar i 
strat nie załamywał rąk w rozpaczy 
i rezygnacji, lecz waiczył i 
najeźdźców, a jednocześnie 
parą odbudowywał miasta, 
wsie i gotował się do życia 
wego“... „Kochamy to życie

gi omił 
„pełną 

fabryki, 
pokojo- 
pokojo-

we więcej niż wszystko na świe­
cie — mówi jeden z aktywistów od­
budowy Klonowska r— o pokój wal­
czymy z przeklętym faszystą“...

Szeroko zakrojony tryptyk powie­
ściowy — „Ojczyzna“ powstawał w 
latach 1942—1950, to znaczy w okre­
sie, którego pierwsza część upłynęła 
wśród burz i gromów wojennych. Nie 
można się dziwić, że w dziele epic­
kim o tak bogatej problematyce i tak 
monumentalnych wymiarach nie 
wszystkie szczegóły są absolutnie do­
skonałe, że tu i ówdzie słabnie nie­
co rozmach autorskiego pióra,z zwar­
tość konstrukcji i siła artystycznego 
wyrazu. Trafiają się więc na obsza­
rze 1.000 stron tego dzieła pewne dłu­
żymy i powtórzenia, gdzieniegdzie 
autorka może zbyt szafuje swą nie­
wątpliwą wiedzą technologiczną, w 
rysunku niektórych osób powieścio- 
wy7h, w rozwoju niektórych sytua­
cji nie wszystko jest równie konse­
kwentne i przekonywające (np. szyb­
kość i zasięg przeistoczenia się Olgi 
Szaninej, postaci skądinąd bardzo in­
teresującej, albo sprawa miłości So­
ni Cźeliszczewej i Płastunowa). W 
ogólności jednak trylogia Karawaje- 
wej jest dziełem nieprzeciętnej mia­
ry, budzącym zainteresowanie, wzru­
szenie i poważne refleksje czytelnika. 
Ożywia tę książkę żarliwy patrio­
tyzm autorki oraz głęboki i serdecz­
ny stosunek do człowieka.

Anna Karawajewa bawiła przed paru 
laty w Polsce, a w toku swej działalności 
pisarskiej i społeornej wielekroć dawała 
wyraz gorącym uczuciom przyjaźni dla 
naszego narodu. Ta żywa i szczera sym­
patia autorki „Ojczyzny“ będzie niewąt­
pliwie jednym z czynników natury emo­
cjonalnej, które każą czytelnikom polskim 
przyjąć tę książkę z należną Jej uwagą 
i uznaniem.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

wspaniałej, 
dzieckiej, 
fabrycznej ___ .__ _______________
entuzjazmu, wytrwałości, zdolności poko­
nywania wszelkich przeszkód 1 oporów. 
Postaci komsomolców Igora Czuwiłowa, 
Toli Suncowa, Soni Czeliszczewej i innych 
wysuwają się często na pierwszy plan. 
Oni to właśnie, w ogniu ciężkich prób 
hartowana ,.młoda gwardia“, wciągają w 
wir zwycięskiej kolektywnej pracy, pod­
noszą wzwyż i prowadzą naprzód słabych, 
opieszałych, wątpiących i zgnębionych, 
takich jak Olga Szanina czy Witalij Ban­
nikow, którzy zdawali się Już załamywać 
pod brzemieniem przejść wojennych 1 go­
towi byli rezygnować z perspektyw 1 moż­
liwości nowego, twórczego życia.

Odbudowa zrujnowanego przez fa­
szystów miasta Klonowska — jego 
fabryk, domów mieszkalnych, szkół 
i wszelkich instytucji — to inna zno­
wu karta heroicznych czynów ludzi 
radzieckiego zaplecza.
jeszcze tropach wojny (r. 1943) przy­
stępuje do tej odbudowy wyniszczo­
na dwuletnią okupacją ludność miej­
scowa oraz powracający z Uralu do 
rodzinnych domów ewakuowani. Tru­
dności są olbrzymie: wojna jeszcze

Po gorących

Odwołania
w sprawie spisu wyborców

Przeciwko nieprawidłowości spisu 
każdy obywatel ma prawo wnieść re­
klamację przez obwodową komisję 
wyborczą do prezydium rady naro­
dowej. Jeżeli prezydium nie uwzglę­
dniło reklamacji lub powzięło decy­
zję, aby skreślić osobę ze spisu wy­
borców, reklamujący lub osoba, któ­
ra została ze spisu skreślona, mogą 
wnieść skargę do odpowiedniej tery­
torialnej komisji wyborczej.

A więc Jeżeli spis sporządzało prezy­
dium miejskiej rady narodowej — do 
miejskiej komisji wyborczej. Jeżeli spis 
sporządziło prezydium dzielnicowej rady 
narodowej — do dzielnicowej komisji 
wyborczej. Jeżeli spis sporządziło prezy­
dium gminnej rady narodowej — do po­
wiatowej komisji wyborczej.
Terytorialna komisja wyborcza po­

winna w ciągu trzech dni podjąć de­
cyzję i zawiadomić o niej skarżącego 
się. O swojej decyzji komisja powia­
damia również prezydium 
rodowej.

Komisja powinna bardzo 
badać tego rodzaju skargi.

rady na-

wnikliwie

H,

♦) ANNA KARAWAJEWA. „OJCZYZNA“:
I. „Światło“; II. „Rozmach“; III. „Dom ro- | rządzenia 
dzinny“. —- Przełożyli: J. Brzęczkowski, ‘
J. Dmochowska, E. Kański. — Warszawa, 
„Książka i Wiedza“. Str. 1008.

Dalekie stało się bliskie
„Życie upływało na biedowanlu, na 

niezliczonych zgryzotach, na przygnę­
biającym poczuciu bezsilności wobec 
mocy wyższych i tajemniczycn. Magicz­
ne słowa: wolność, ojczyzna, niepod­
ległość, których dźwięk Jeszcze tak nie­
dawno pobudzał serca do żywszego bi- 
c a, obciążyła rzeczywistość niepodobna 
do tego wszystkiego, co się w nie za­
wsze wkładało. Przestaliśmy spoglądać 
ku Warszawie, gdz e sejmowali posłowie 
i gdzie dokonywały się zmiany rządów. 
Były to rzeczy dalekie i obce. N'kt się 
tam nami nie interesował, nikt nie trosz­
czył się o losy pracującego i zmęczone­
go człowieka, a Jeśli byli może tacy, co 
się troszczyli, to me posiada«' władzy 
i wpływów...“

TE SMUTNE słowa z przedwojen­
nej książki napisanej przez publicy­

stę bynajmniej nie komunistycznego 
i dość luźno związanego z lewicą, z 
pamiętnikarskiej książki Pawła Hul- 
ki-Laskowskiego „Mój Żyrardów“ 
skojarzyły mi się na mocy kontrastu 
z przygotowywanymi obecnie wybora­
mi do rad narodowych i z samą istotą 
rządzenia opartego na raaacn naro­
dowych. Wtedy w okresie międzywo­
jennym z miasta będącego ważnym 
przemysłowym ośrodkiem, oddalone­
go od stolicy o 40 km, Warszawa wy­
dawała się „daleka i obca“. Ci, co w 
niej rządzili, mieli dla ludności cha­
rakter „mocy wyższych i tajemni­
czych“. Nikt się tą ludnością nie in­
teresował i nikt się o nią nie trosz­
czył.

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
Żyrardów nie był tu jakimś wyjąt­
kiem. Taka sama sytuacja panowa­
ła *W tysiącach innych miast i wsi, a 
także i w samej stolicy. Całkowitą 
obcość istniejącą wówczas między 
państwem jako aparatem rządzącym 
z jednej strony a olbrzymimi masami 
ludności z drugiej pokazują te uwagi 
żyrardowskiego pisarza szczególnie 
dobitnie. I zarazem odsłaniają na 
tym jednym przykładzie sens demo­
kracji burżuazyjnej z jej wolnością 
dla garstki możnych i pozorami wol­
ności dla wszystkich innych.

ALE co to ma wspólnego z radami 
narodowymi? Bardzo wiele, óne 

przecież obecnie wykonują codzienną 
pracę rządzenia państwem na każdym 
nieraz drobnym, ale ważnym jego 
odcinku i tym samym są najbardziej 
bezpóśrednią formą uczestniczenia 
każdego obywatela w tym rządzeniu, 
w decydowaniu o jego własnych, go­
spodarskich, życiowych sprawach. Są 
wyrazem właśnie władzy ludu.

Powie ktoś: przed wojną przecież 
też mieliśmy rady miejskie czy gmin­
ne jako wyrazicielki woli ludności. 
Tak — istniał tzw. samorząd, ale by­
ła to — jak i inne ówczesne formy 

I rządzenia — tylko fikcja demokra­
cji. Taką fikcję demokracji stanowiły 

I nawet wybory samorządowe. Nazy­

ZAKRES odpowiedzialności ciążącej 
na człowieku radzieckim jest 

.większy niż gdziekolwiek indziej. 
Mieliśmy możność przekonać się o 
tym podczas -naszej podróży po 
Ukrainie. Zdumiewająca skala zadań 
i przedsięwzięć społecznych wymaga 
od jednostki najwyższego wysiłku. 
Po to by mogły powstać nowe, wiel­
kie miasta, wyrosnąć nowTe, olbrzy­
mie obiekty przemysłowe, by rolnic­
two mogło się oprzeć na socjalistycz­
nych podstawach — trzeba było nie 
tylko nowoczesnej, socjalistycznej or­
ganizacji życia, ale i całkowitej prze­
miany stosunku człowieka do same­
go siebie i do. substancji społecznej, 
która go otacza. Przemiana ta stała 
się faktem. Dokonała się zapewne 
nie łatwo, ale dziś, po dziesiątkach 
lat, głęboko zapuściła korzenie w psy­
chice radzieckich ludzi.

Przejawy tego procesu spotykaliś­
my co krok. W Zaporożu przedstawi­
ciele władz miejskich w czasie zwie­
dzania miasta pokazywali nam przy­
szłe, wytyczone dopiero perspektywy 
urbanistyczne i place nowego cen­
trum, dokładnie określając daty od­
dania ich do publicznego użytku. Mó­
wili o tym z tak spokojną pewno­
ścią i przekonaniem, jak gdyby to 
już istniało i jakby do zrobienia po­
została tylko bagatelka: zbudowTać. 
Każdy z tych ludzi, mimo że żaden 
z nich nie był ani zagadkowy ani 
nadludzki, ma cokolwiek odmienny 
zespół cech niż człowiek w kraju ka­
pitalistycznym. Planowanie, czyli pe­
wien rodzaj materialnej wyobraźni, 
i jakby naturalna gotowość do prze­
kształcania rzeczywistości — stały się 
po prostu rysami ^h psychologii. 
Pewność, że z chwilą zaplanowania 
rzecz, której jeszcze nie ma, jest już 
rzeczywista — to drugi charaktery­
styczny rys. Ale te właściwości mie­
szkańców Zaporoża stają się zrozu­
miałe, jeśli się je rozważy w świetle 
ich społecznych doświadczeń, na tle 
ich miasta, w perspektywie czasu 
radzieckiego. Samo bowiem Zaporoże 
jest miastem zastanawiającym. Skła­
da się z dwóch części: starej, przed­
rewolucyjnej, o niskich budynkach 1 
długich, brukowanych ulicach, oraz z 
części nowej, radzieckiej, o szerokich 
asfaltowych magistralach, monumen­
talnych gmachach i wielkich maga­
zynach.

Ta nowa część miasta ma wspa­
niały rozmach urbanistyczny, przy 
którym stare Zaporoże wydaje się 
wsią; ta nowa radziecka część spo­
tyka się z Dnieprem i wznosi na 
rzece olbrzymi . system Dnieprogesu, 
wielkiej elektrycznej stacji wodnej, 
której energia (650 tysięcy kilowatów) 
zasila przemysł południowej Ukrainy. 
Za Dnieprem ciągnie się piękna dziel­
nica willowa, pełna zieleni i barw, 
prześlicznych alejek i klombów. Połą­
czenie architektury Dnieprogesu, po­
tężnej a zarazem lekkiej i harmonij­
nej, której forma stworzona jest nie­
jako z samej treści, połączenie tej 
celowej, lapidarnej konstrukcji z 
wielkomiejskim i wesołym kurorto-

rysami jęh psychologii.

wały się wolnymi, różne partie wy­
suwały swych kandydatów. Ale czym 
związani oni byli z ludnością? Ani 
oni nie znali wyborców^, ani wybor­
cy ich. Olbrzymia większość partii 
różniła się między sobą tylko szylda­
mi i metodami wyzysku ale wszyst­
kie one jednakowo troszczyły się o 
swoje interesy i interesy tych, którzy 
za nimi stali, a nie „o losy pracu­
jącego, zmęczonego człowieka“.

A już do odpowiedniej ta’:tyki i ła­
miących praworządność nadużyć wy­
borczych należało aby do samorządu 
nie dostali się ludzie dla władz nie­
pożądani.

Tak było np. w Warszawie w r. 1927, 
kiedy władze sanacyjne unieważniły 
listę komunistyczną, na którą padło 70 
tysięcy głosów. Kiedy zaś gwałty wybor­
cze nie pomagały i Jednolitofrontowe 
listy komunistów i socjalistów zdobywa­
ły większość, minister spraw wewnętrz­
nych wyznaczał komisaryczny zarząd 
miejski. Tak było w r. 1936 w robotni­
czej Łodzi, która na gwałt rządowy od­
powiedziała wielkim 80-tyslęcznym, 
krwawo tłumionym strajkiem, tak było 
w Zagłębiu Dąbrowskim.
A przecież władzom państwowym 

w istocie bardzo mało groziło ze stro­
ny nawet nieposłusznego samorządu, 
bo zakres jego działania był mini­
malny, zwłaszcza od czasu ustawy sa­
morządowej z r. 1933 i potem kon­
stytucji kwietniowej r. 1935, które' 
fikcję samorządu usankcjonowały 
czyniąc z niego organ administracji 
państwowej. Wszystkie uchwały sa­
morządu musiały być zatwierdzane 
i mogły być kasowane przez miano­
wanego przez rząd wojewodę, staro­
stę czy prezydenta miasta. Na te sta­
nowiska zaś wyznaczano ludzi „od­
powiednich“.

Wystarczy wymienić tylko kilka na­
zwisk, Jak dobrze wypróbowany w służ­
bie piłsudczyzny i sanacji Baszkiewicz, 
Jak kat z Berezy Kostek-Biernacki, Jak 
pozujący na śląskiego dyktatora Gra­
żyński, Jak b. komendant policji gra- 
natewej a potem prezydent Katowic Ko­
cur. Nad tym wszystkim miłościwie pa­
nował król głupców i stupajek, mini­
ster spraw wewnętrznych SławoJ-Skład- 
kowski. Taka była „władza ludu“ w 
Polsce przedwrześniowej.

DZIŚ ZAŚ wdaśnie na przykładzie 
rad narodowych możemy zobaczyć 

jak najbardziej plastycznie, że hasło 
władzy ludu nie jest u nas pustym 
frazesem. 230 tysięcy radnych i za­
stępców weźmie udział w bezpośre­
dnim rządzeniu krajem. A każdy z 
nich jest rzeczywiście przedstawicie­
lem grupy swoich wyborców. Na ze­
braniach, na których wysuwano kan­
dydatów, nie wymieniano ludzi nie­
znanych, ale tych, którzy coś repre­
zentowali sobą na danym terenie i do 
których można było mieć zaufanie. 
Każdy z zebranych miał pełne» prawo 
zakwestionować kandydaturę propo­
nowaną przez poszczególne organiza-

cje i przedstawić inną, jego zdaniem 
odpowiedniejszą. Tak się też wielo­
krotnie działo. Jeżeli zaś zdarzały 
się wypadki innego pojmowania tej 
zasady, próby narzucania kandyda­
tów, było to jaskrawym niezrozumie­
niem i karygodnym pogwałceniem 
demokratyczności wyborów.

To jedna sprawa, jakże różna od 
przedwojennego systemu wyborczego 

j— sposób wysuwania kandydatów. 
Druga łączy się z tym ściśle — to 
swoooda w wysuwaniu luazi najróż­
niejszych — partyjnych i bezpartyj­
nych — naprawdę z bardzo szerokie­
go wachlarza stanowisk, zawodów, 
poglądów — tak szerokiego jak sze­
roki jest Front Narodowy.

Mówimy często „więź z masami“ 
pragnąc podkreślić decydujące zna­
czenie rad narodowych w rządzeniu 
krajem. Choć określenie to było mo­
że nadużywane czasem, trudno wyo­
brazić sobie bardziej powszechny i 
bardziej bezpośredni współudział w 
gospodarowaniu krajem — niż po­
przez rady narodowe. Łączą się tu 
nierozdzielnie sprawy życiowe każ­
dego obywatela ze sprawami ogólno- 
państwowymi. Tu już nie można po­
wiedzieć, jak mówili kiedyś miesz­
kańcy Żyrardowa: nikt się nami nie 
interesuje. Rzeczą każdego radnego 
jest myśleć o swoim domu, ulicy, 
dzielnicy tak samo jak o całym swoim 
mieście czy wsi i całym państwie. 
Czystość i porządek, sklep czy punkt 
usługowy, szkoła i młodzież, miesz­
kanie i zabawy, codzienne sprawy 
bytowTe czy zagadnienia szersze, bar­
dziej wysunięte w przyszłość, prze­
mysł, rolnictwo, kultura, zdrowie, 
urządzenia socjalne — wszystko to 
wiąże się z działalnością rad narodo­
wych. I wszystko to składa się na 
życie kraju i życie jego obywateli.

W tym zakresie działania tkwi 
również bardzo ważna różnica w po­
równaniu z czasami przedwojenny­
mi. Wtedy państwo spychało na sa­
morząd różne uciążliwe i kłopotliwe 
zadania, przerzucając pokrycie zwią­
zanych z tym wydatków na ludność 
miejscową przez dodatkowe jej opo­
datkowanie. W inwestycjach i wydat-

kach miast czy wsi państ"wo udziału 
swego prawie nie miało. Dziś jest 
inaczej. W wielu dziedzinach Jak np. 
w szkolnictwie, zdrowiu, 
ponad 80 proc, wydatków 
państwo.

A że państwo nasze jest 
ludowym, gospodarowanie 
si należeć do ludu. Toteż 
rad narodowych, których obecna kon­
cepcja tworzyła się w podziemnej 
działalności okupacyjnej, stopniowo 
i konsekwentnie wzrastało w latach 
nowej niepodległości. W r. 1950 rady 
narodowe stały się jedynymi orga­
nami władzy ludowej w terenie, zni^ 
knęły stare przeżytki władz jednost^ 
kowych — wojewodów, starostów, 
wójtów. W r. 1952 Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na­
dała wszystkim organem władzy od 
góry do dołu charakter jednolity, za-« 
pewmając im kontrolę mas.
ZA PARĘ tygodni będziemy mieli 

nowe, oparte na jak najbardziej 
demokratycznych wyborach rady na­
rodowe. Wszyscy dokładamy troskli­
wych starań, aby znaleźli się w nich 
ludzie najodpowiedniejsi i najofiar-» 
niejsi. Oczywiście nikt nie twierdzi, 
że od razu po wyborach przy nowej 
władzy i kontroli ludowej życie u 
nas zamieni się w rajską idyllę, zni­
kną wszystkie braki i bolączki. I 
zbyt wiele jeszcze trudności mamy do 
przezwyciężenia, i wróg nadal dzia­
ła, i niedoskonałość ludzi w pracy 
i działaniu jest niewątpliwa — aby 
tak się mogło stać.

Ale to pewne, że wykonanie real­
nych i konkretnych programów wy­
borczych Frontu Narodowego będzie 
miało duże znaczenie dla polepszenia 
życia w naszym kraju. Miliony zaś 
ludzi już przy omawianiu i popra­
wianiu programów wyborczych, jesz-» 
cze mocif*n poczują się współgospo­
darzami swej ojczyzny. Tym lepiej 
zrozumieją, że nie są już przedmiotem 
rządzenia ale same rządzą. A słowa: 
wolność, ojczyzna, niepodległość, o 
których z taką goryczą pisał publicy­
sta w sanacyjnej Polsce nabiorą tym 
pe'niejszej treści i tym piękniejszego 
blasku. A.G.

kulturze 
pokrywa

państwem 
nim mu- 
znaczenie

Pierwszy występ „Śląska”

Słoneczna republika
I

Stalinogród, w listopadzie
Nie widziałem ich kilkanaście mie­

sięcy. Gdy byłem w Koszęcinie w 
czerwcu minionego roku, Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca

Podróż po Ukrainie (2)
KAZIMIERZ BRANDYS

wym przedmieściem — zaskakuje 
przybysza silnym wrażeniem nowego, 
nigdzie indziej nie spotykanego zjawi- 
SKa. I 
wisko 
chikę 
tać o
poroża 25 lat temu w ogóle nie ist­
niała, że mieszkańcy liczący dziś 
lat 30 wzrastali razem ze swoim mia­
stem; że Dnieproges został przez hit­
lerowców całkowicie zburzony i od­
budowany na nowo przez ludzi ra­
dzieckich; i że dziś Zaporoże buduje 
przyszłe swoje centrum, którego roz­
mach wielekroć przewyższy skalę do­
tychczasową.

Jeśli życie człowieka upływa wśród 
takich faktów, jeśli takie zjawiska 
stają się normalną codziennością, to 
nie ma czemu się dziwić, że ludzie 
tutejsi zdumiewają nas swoją mocno 
ugruntowaną wiarą w obecność rze­
czy jeszcze n^e istniejących. Realna 
fantastyka wcielana w życie. Myśl 
i wola, które przemieniają się w 
rzecz zaplanowaną, precyzyjna orga­
nizacja wyobraźni nadająca dynami­
kę każdej dziedzinie działalności — 
to podstawowe cechy psychologii spo­
łecznej, jakie muszą zastanowić pod­
różnych zwiedzających miasta i wsie 
radzieckiej Ukrainy.

ALE DELEGATÓW naszych zasta­
nawiało jeszcze wiele innych rze­

czy. Byli w naszej grupie obserwa­
torzy i badacze tzw. „zagadek życia 
radzieckiego“, którzy zebrali w cza­
sie podróży niemały materiał do 
świeżych refleksji. Płodny temat w 
tej mierze stanowi dziedzina wycho­
wania kulturalnego na Ukrainie Ra­
dzieckiej.

Życie kulturalno-artystyczne Republi­
ki Ukraińskiej posiada gęstą sieć orga­
nizacyjną, ogarniającą cały obszar kra­
ju. W 26 okręgach administracyjnych, 
analogicznych do naszych województw, 
istnieje 81 teatrów, prócz tego 17 tea­
trów objazdowych, przeznaczonych 
głównie dla widza wiejskiego; każdy 
okręg ma swoją filharmonię I Dom 
Twórczości Ludowej, każdy rejon (po- 
vziat) — Rejonowy Dom Kultury; każde 
sioło (gmina) posiada własny kiub mu­
zyczny, przy czym wiejskie amatorskie 
orkiestry r;—z—!------ r—*
specjalnie wyszkolonych 
bynajmniej ‘‘ 
przeciwnie: —
istnieje 16 specjalnych uczelni muzycz­
nych; 28 tysięcy bibliotek państwowych, 
olbrzymia sieć bibliotek szkolnych, koł­
chozowych, związkowych, wszystko to 
świadczy o zakresie i skali organiza­
cyjnej życia kulturalnego u naszych 
ukraińskich sąsiadów.
Jak to wygląda z bliska? Widzie­

liśmy szereg imprez artystycznych w 
tzw. terenie, zachodziliśmy do domów 
kultury, klubów i bibliotek. Otóż jed­
no mogę stwierdzić z całkowitą pew­
nością: zetknąłem się ze społeczeń­
stwem, w którym nie ma ludzi nie- 
zaangażowanych w życiu kulturalnym 
i gdzie sztuka w rozmaitych formach, 
od bardzo prostych do najbardziej 
wysublimowanych, dociera wszędzie.

Może to brzmi znowu gazeto-wo i 
frazeologicznie, ale w bezpośrednim

żeby'zrozumieć, jak aaiece zja- 
to musiało kształtować psy- 

tutejszych ludzi, trzeba pamię- 
jednym: że cała ta część Za­

symfoniczne pod kierunkiem 
-* -_'z ;‘?,i instruktorów 

’n e należą do wyjątków, 
dla takich instruktorów

zetknięciu wywiera potężne wrażenie. 
Oglądaliśmy wiele widowisk, prze­
ważnie koncertów tańca, recytacji i 
pieśni, na które publiczność reago­
wała z entuzjazmem nie mniejszym 
niz widownia warszawska na francu­
ski teatr Vilara. I to jaka publicz­
ność: kobiety w chustkach, mężczy­
źni w robotniczych kurtkach, i gro­
mady, tłumy młodzieży.

V/ Domu Kultury przy zakładach na­
rzędzi górniczych w Charkowie zwie­
dziliśmy bibliotekę, zaopatrzoną w so­
lidny dział literatury poiskiej, włącznie 
z tomami naszych współczesnych pisa­
rzy i antologią polskiej prozy powojen­
nej. Potem uraczono nas koncertem, na 
który publiczność przyszła wprost z sali 
tańca, zgrzana i rozbawiona; był to 
sobotni wieczór w przemysłowym Char­
kowie, takich sobotnich imprez odbywa­
ło się o tej samej porze dziesiątki i set­
ki w owym kraju liczącym mihon arty­
stów-amatorów.
I myślę, że wnioski, jakie można 

z podobnych faktów^ wyciągnąć, na­
rzucają 
ród, w 
turalną 
warstw 
trzeba 
dzień w najszerszym, powszechnym 
zakresie, naród taki ma przed sobą 
otwarte wszelkie niedostępne dotych­
czas perspektywy rozwoju. Pociobne 
zjawiska w skali tak masowej doj­
rzewają często powoli i jak gdyby 
podskórnie, ich właściwy wymiar i 
znaczenie nieraz są poza możliwym 
zasięgiem obserwacji; lecz w pew­
nym momencie czy okresie przeży­
wają naglą transformację jakościo­
wą, dokonują wielkiego skoku na­
przód; wówczas ludzkość częstokroć 
budzi się zdumiona. Chciałbym to 
zasygnalizować niektórym naszym ko­
legom literackim, którzy ubolewają 
nad „upadkiem sztuki“ w kręgu wal­
ki o świat socjalistyczny. Kto wie, 
czy pewnego dnia nie będą musieli 
przetrzeć oczu na widok potężnych 
i zadziwiająco nowych konsekwencji 
rozszerzenia się podstaw społecznych 
kultury w krajach socjalizmu.
LUDZI UKRAIŃSKICH widziałem 

w rozmaitych sytuacjach — przy 
pracy, na ulicy w teatrach, na pla­
żach, w sklepach i pociągach. Chęt­
nie nawiązywali z nami rozmowy, 
zawsze pełni dla nas zainteresowania 
i życzliwości. Mogliśmy sobie z tych 
rozmów - wyrobić niejedno pojęcie o 
atmosferze tego społeczeństwa. Są­
dzę, że najbardziej charakterystycz­
ne dla owej atmosfery jest szczegól­
ne opanowanie i spokój wobec spraw 
wywołujących nieraz paniczny po­
płoch na Zachodzie. Nie ma tam 
śladu nastrojów zagrożenia czy nie­
pewności, tak dzisiaj powszechnych 
w krajach kapitalistycznych. Spędzi­
liśmy miesiąc wśród ludzi mocno 
osadzonych w swojej rzeczywistości, 
powiązanych ze światem tysiącami 
rzeczowych, materialnych związków 
i głęboką 
bią.

Znowu 
na czym

się same. 42-milionowy na- 
którym kultura stała się na- 

potrzebą podstawowych 
społecznych, w którym po- 

ta jest zaspokajana na co-

wiarą w sens tego, co ro-

pytanie: jak to sie dzieje? 
to polega?

Odpowiedzi są tam, na 
Trzeba zobaczyć z bliska 
ukraiński, aby zrozumieć siłę i nie­
odparte działanie tej rzeczywistości. 
Nasza delegacja stawała jak wryta 
wobec urządzeń przekraczających 
najśmielsze wyobrażenia o zdoby­
czach rolnictwa i hodowli kołchozo­
wej.

Widzieliśmy obory wyłożone białymi 
kafelkami, wśród których pędzą żywot 
krowy o romantycznych imionach: Me­
duza, Magnolia, Tajemnica... Krowy te 
żyją w literainym komforcie i w cu­
downej czystości, dojenie odbywa się 
systemem elektrycznym, personel dojar- 
sko-pasterski ubrany Jest w białe lekar­
skie kitle, nawóz spływa do specjalnych 
otworów i ruchomą taśmą odchodzi do 
studni zbiorczej. Widzieliśmy cielęce 
przedszkole koedukacyjne i oddział gi­
nekologiczny dla świń, a także świński 
prysznic, gdzie wieprzki chrząkając z 
rozkoszy, myją się do kompletnej różo­
wości. Widzieliśmy olbrzymie parki trak­
torów i maszyn rolniczych, garaże koł­
chozowe pełne ciężarówek i eleganckich 
limuzyn, zelektryfikowane warsztaty 
stolarskie i tokarskie, kołchozową szkołę 
7-letnią, oraz autobus, który co dzień 
odwozi dzieci z kołchozu do 10-latki w 
mieście.

W dniu naszych odwiedzin do owego 
kołchozu przyjechał również z wizytą 
Makar Posmitny, Jeden z najsłynniej­
szych kołchoźników Ukrainy, bchater 
pracy socjalistycznej. W czasie obiadu 
byłem świadkiem jego pogawędki z tu­
tejszym przewodniczącym, której głów­
ny temat stanowiły gospodarskie kłopo­
ty, dotyczące zwłaszcza jakości specjal­
nego gatunku kawonów, który nie za­
wsze się udaje. Ale Jak oni o tym roz­
mawiali! Ileż w tym było poczucia oby­
watelskiej godności i dumy ludzi praw­
dziwie osiadłych. „Spróbujcie-no, towa­
rzyszu, naszych ogóreczków“ — często­
wał przewodniczący. Trzeba było wi­
dzieć Jak gość — znawca próbował i Jak 
fachowo chwalił. Przy deserze przewod­
niczący skierował rozmowę ..a tematy 
I terackie i okazało się, że czytał „Lal­
kę“ Prusa.

Wracaliśmy do miasta pięknym po­
południem. ZIS‘y cicho sunęły po sze­
rokich traktach wyjeżdżonych w 
ukraińskim czarnoziemie, potem as1 
falt autostrady — i pierwsze domki 
przedmieść. W takich chwilach myśli 
się o własnym kraju. Myśleliśmy o 
Polsce, o wsiach lubelskich i mazo­
wieckich, ile trzeba zrobić, ile lat 
nas jeszcze dzieli od dni, gdy na na­
szej ziemi wzejdzie taki plon i tacy 
ludzie wyrosną.

NIE ZDOŁAŁBYM w tych doryw­
czych notatkach pomieścić* wszy­

stkich wrażeń wyniesionych z owej 
najciekawszej z moich powojennych 
podróży. Niektóre dziedziny, z jakimi 
nas zapoznawano, wymagają grun- 
towniejszej znajomości rzeczy niż 
moja wiedza dyletanta. Mam nadzie­
ję, że inni członkowie delegacji po­
dzielą się z czytelnikami bogatą su­
mą spostrzeżeń w zakresie swoich 
specjalności. Moją specjalnością t — 
specjalnością pisarza — jest człowiek 
i jego społeczne otoczenie. Podróż po 
Ukrainie Radzieckiej dostarczyła mi 
w tej mierze wielu nowych doświad­
czeń. Zaledwie ich cząstką mogłem 
się na tym miejscu podzielić dzisiaj 
z czytelnikami. Sądzę jednak, że w 
przyszłych moich pracach potrafię 
lepiej i pełniej owe doświadczenia 
spożytkować.

KAZIMIERZ BRANDYS

miejscu, 
kołchoz

„Śląsk“ stawiał dopiero ostrożne 
kroki. Rozmiłowani w „Mazowszu“, 
jednym tchem nauczyli się wszyst-* 
kich jego piosenek, serdecznie zadu-* 
rzeni w swym kierowniku artystycz-* 
nym, Stanisławie Hadynie, ufali mu, 
wierząc, że droga, którą ich prowa* 
dzi, 'jest dobra i słuszna.

A Stanisław Hadyna, sam Slązakj 
kochał tę swoją, ziemię, znał jaj od­
dech, w którym grały beskidzkie he* 
lokania i górnicze śpiewki, odczuwał 
jej rytm, zamknięty w żywiołowych 
góralskich kołomyjkach, jurnych ryb-< 
nickich potańcówkach. Z wykształcę-* 
nia i zamiłowania — muzyk, kompo­
zytor i etnolog, po trosze literat, po 
trosze — łazik, przewędrował śląskie 
osady i beskidzkie wsie. Patrzył, słu­
chał i zbierał. Kiedy stanął na czele 
organizującego się zespołu — sięgnął 
przede wszystkim do swojego regio­
nu, który okazał się niezmierzonym 
rezerwuarem talentów. Nie licząc 
tylko na ogólnopolskie eliminacje 
sam wyprawia się — pieszo, furką, 
samochodem, czym się dało — do 
znanych tylko jemu wsi, w których 
miejskie wpływy nie zniweczyły jesz- 

Namawiał 
przekony- 

dzieci dali 
cierpliwie, 

przeszło

cze surowego folkloru, 
chłopaków i .dziewczyny, 
wał rodziców, by mu swe 
pod opiekę. Szukał długo, 
Kilka tysięcy młodzieży 
przez jego ręce, aż pozostały tylko 
prawdziwe skarby samorodnego ta-* 
lentu, skarby muzykalności, swobody 
i gracji.

z beskidu i Śląska
Zaczęły się dni nauki. Dobrocią, pogo­

dą, uśmiechem rozbudzał on w młodzie­
ży chęć do pracy, trafną radą dopoma­
gał w kłopotach. Zdołał zebrać wokół 
siebie grono pedagogów, którzy umiejęt­
ną pracą wychowawczą potrafili założyć 
podwaliny kolektywu. Rozrastał się on 
i krzepnął, two-rząc z całego zespołu Jed- . 
nolity organizm. Ten kolektyw pomagał | 
słabszym w pracy -- bo przecież oprócz ’ 
przedmiotów muzycznych, wykładów o 
sztuce, oprócz ćwiczeń i prób chóralnych i 
• baletowych, wszyscy przerabiali Jeszcze / 
program szkoły ogólnokształcącej. Nauka / 
beskidzkich, górniczych i górnośląskich r 
piosenek I tańców wymagała zaszczepie- 
n’a przynajmniej ogólnych zasad stylu, 
który musiał być Jednolity dla twórczości 
każdego z tych regionów. Pamiętajmy, że 
trzeba było przygotować ok. 100 piosenek 
do występów I 70 do ćwiczeń, opracować 
tańce, ustalić rodzaj I stopień stylizacji.

Ale " ’ ‘
trudną 
skiego 
skiego 
Hohenlohe ■ Ingelfingen, 
śpiewem, dudniły tupotem tańca lub 
milczały blaskiem nocnej nauki. Głę« 
boką wdzięcznością i zrozumieniem 
swoich obowiązków odpłacała mło« 
dzież za starania, opiekę i pomoc« 
Piękno ich własnej, znanej pieśni, 
podniesionej do godności sztuki, tro­
skliwość wychowawców rozwijały w 
niej optymizm i radość, uczyły wi­
dzieć w życiu dzień jutrzejszy, jego 
wielką perspektywę. Coś się stało z 
tą młodzieżą, początkowo zahukaną 
i obcą: zaczęła udzielać przybyszom 
swojej wewnętrznej pogody, zarażała 
uśmiechem. Słoneczna — to chyba 
najlepsze dla niej określenie. I oni 
sami też to odczuli. Stąd pewnie 
wzięła się dla koszęcińskiego pań­
stewka nazwa „Słoneczna republika“«

Jak ją ocenimy? Jak zakwalifiku­
jemy talent Stanisława Hadyny i je­
go asystenta, Ryszarda Pierchały^ 
wiedzę, energię i pracowitość Elwiry 
Kamińskiej (choreograf). Najbliższe 
dni pokażą. „Śląsk“ śpiewa. Pierwszy 
raz publicznie — i właśnie w War­
szawie.

Warszawa z pewnością otworzy my 
swoje serce.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

zespół przebrnął szczęśliwie 
próbę. Sale i pokoje koszęciń- 
zamku, byłej własności ślą- 
potentata przemysłowego, ks< 

dzwoniły
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Przybywa konsumentów a lokale te same...

Kłopoty studenckich stołówek
Wśród studentów Akademii Sztuk 

Plastycznych utarło się już powie­
dzenie — „Chcesz zjeść smaczny 
obiad, stołuj się w „Dziekance“. Sto­
łówka szkół artystycznych, mieszczą­
ca się w gmachu starej Dziekanki,------ --

Dwuramienne latarnie

Już wkrótce zachodnia strona ciągu pie­
szego na Nowym Swiecie będzie — pod 
względem oświetlenia — świecić przykła­
dem. Zakłada się tu bowiem nowe, styli- 
gowane dwuramienne latarnie. Wszyscy 
warszawiacy, a przede wszystkim miesz­
kańcy tamtej dzielnicy, niewątpliwie ucie­
szą się z tego powodu. Bo latarnie są ład­
ne i... będą wkrótce oświetlały ciemny 
dotychczas ciąg pieszy.

Imprezy
na pomoce szkolne

„Jesień z Ihumorem”. Oto tytuł imprezy 
•organizowanej przez Komitet Rodziciel­
ski szkoły TPD w Warszawie przy ulicy 
Boremlowskiej 6. Impreza ta odbędzie się 
w niedzielę 7 bm. o godz. 12 w Hali Mi­
rowskiej z udziałem Nelly Bogackiej, Han­
ki Brzezińskiej, Marii Chmurkowskiej, 
Ireny Kwiatkowskiej, Haliny Mickiewi- 
czówny, Olgi Sawickiej, Lidii Seren i. Wi­
tolda Grucy, Łukasza Łukaszewicza, Jó­
zefa Małgorzewsklego, Ludwika Sempoliń­
skiego i Juliana Sztatlera.

Całkowity dochód z Imprezy przezna­
czony Jest na pomoce naukowe. Sprze­
daż biletów w kasie Hall Mirowskiej, od 
godz. 10. *

W poniedziałek 8 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się w auli szkolnej przy ul. Smolnej 
30 recital fortepianowy Władysława Kę- 
dry. Całkowity dochód z recitalu, organi­
zowanego przez Komitet Rodzicielski, 
przeznaczony jest na pomoce szkolne. Bi­
lety nabyć można w sekretariacie szkołv 
przy ul. Smolnej 30 (wejście od ulicy 
Foksal) od godz. 9 do godz. 15.

to chyba jeden z najlepiej prowadzo­
nych studenckich punktów żywienia 
zbiorowego w Warszawie. Jasna, ład­
nie udekorowana sala jadalna, na 
stolikach czyste serwety, bardzo uroz­
maicony jadłospis — wszystko to 
dobrze wpływa na apetyty stołującej 
się młodzieży. Oprócz obiadów (po 
3 zł) stołówka wydaje także śniada­
nia i kolacje po 2 zł — rano biała 
kawa, chleb z masłem, wędlina, ser 
lub marmolada, na kolację zupy 
mleczne i chleb w nieograniczonych 
ilościach.

Ogółem ze stołówki w Dziekance ko 
rzysta przeszło 800 osób. Są to student­
ki ASP, uczniowie średnich szkół arty­
stycznych, mieszkający w Starej Dzie­
kance, a także grupa 160 studentek 
Uniwersytetu — mieszkanek Nowej 
Dziekanki.

KUCHNIA MOGŁABY GOTOWAĆ 
WIĘCEJ

Tak powinno być we wszystkich 
stołówkach akademickich. A tymcza­
sem... •

Wystarczy zajrzeć do stołówki Po­
litechniki Warszawskiej przy ul. Ko­
szykowej 80, a zastaniemy tam obraz 
zupełnie inny.

Od okienek, gdzie wydaje się posiłki, 
ciągnie się w porze obiadowej „kilome­
trowa” kolejka czekających. Okrąża ona 
salę Jadalną, a kończy się nieraz aż na 
ulicy. Samo czekanie na obiad trwa tu 
prawie godzinę. A guy wreszcie student 
otrzyma posiłek, zaczyna się t poszuki­
wanie wolnego miejsca przy stole. Zdo­
być Je bardzo trudno, bo sala Jadalna 
Jest za mała dia 1800 studentów, przy­
chodzących tu codziennie na obiady. 
Rozmawialiśmy z kierownikiem tej sto­

łówki. Opowiadał, że jaszcze w ub. roku 
była czynna na piętrze druga sala Jadal­
na. Ale po przebudowie zamieniono ją na 
mieszkania służbowe dla pracowników 
uczelni. „Cóż z tego, że kuchnia mogłaby 
wyprodukować o wiele więcej obiadów — 
bo prawie 2500 dziennie — skarży się 
kierownik — jeśli nie ma gdzie tych obia­
dów spożywać”... Poza tym, brak w kuch­
ni mechanicznej obieraczkl do ziemnia­
ków (dziennie ob’ena się tu prawie 2 to­
ny...), lodówka jest nieczynna, bo spół­
dzielnia „Elektromatyka” z ul. Freta 39 
od kwietnia br. nie może zakończyć na­
prawy urządzenia chłodniczego. Ale to są 
już kłopoty drobniejsze...

Przejdźmy teraz na ul. Oczki, do 
stołówki Akademii Medycznej. Z ro­
ku na rok przybywa na uczelni stu­
dentów, zwiększa się liczba stypen­
dystów, korzystających z ulgowych 
obiadów, lecz lokal stołówki ani jej 
zaplecze nie powiększają się.

Jeśli w roku ub. kuchnia gotowa­
ła 800—900 obiadów dziennie — to 
obecnie, z największym wysiłkiem 
przygotowuje ich ponad 1200. A mi-

mo to 200 stypendystów nie otrzy­
mało w ogóle kart obiadowych, zaś 
70 przejęła gościnnie stołówka Poli­
techniki... Trudno, kotły nie są z... 
gumy i więcej zupy ani jarzyn nie 
pomieszczą.

Sprawa Jest o tyle trudna, że w obec­
nym pomieszczeniu nie można wygo­
spodarować ani metra przestrzeni, by 
wstawić większe kotły, większe urzą­
dzenia techniczne kuchni. I doprawdy 
trzeba podziwiać kierownictwo tej pla­
cówki, że w tak trudnych warunkach po­
trafi przygotować obiady smaczne, uroz­
maicone — a nawet często złożone z 
trzech dań.

Uważamy, że do czasu budowy nowej 
stołówki dla Akademii Medycznej, trzeba 
już teraz w Jakiś sposób zapewnić obia­
dy tym studentom, którzy ich nie otrzy­
mują. Można tu zaproponować władzom 
uczelni kilka rozwiązań — albo urzą­
dzić dodatkową, prowizoryczną kuchnię 
choćby w baraku, albo skierować część 
studentów do innej stołówki, stosunkowo 
mniej przeciążonej, arbo też wreszcie 
zawrzeć porozumienie z najbliższą go­
spodą, która by wydawała studentom 
obiady po cenach ulgowych.

DO DOMÓW AKADEMICKICH 
DALEKO

I znów to samo, a nawet jeszcze 
gorzej jest w stołówce Uniwersytetu 
Warszawskiego przy Krakowskim 
Przedmieś^i. Godzinę trzeba czekać 
w długiejffkolejce, nim dobrnie się 
wreszcie -do okienka. Choć urządze­
nia kuchni obliczone są na przygo­
towanie 1200 posiłków dziennie — 
gotuje się obecnie 1500 obiadów. Dla­
tego też zaniechano gotowania kawy 
i zrezygnowano z przyrządzania de­
serów. Tych 1500 stołowników wy­
brano spośród 3500 studentów UW, 
którzy na początku roku akademic­
kiego złożyli zapotrzebowania na kar­
ty obiadowe.

Gdzie więc stołuje się reszta? Przydzie­
lono pozostałych studentów do stołówek 
przy Domach Akademickich. To rozwiąza­
nie wywołało na uczelni wiele niezadowo­
lenia, bo Domy Akademickie znajdują się 
na Grochówie oraz przy ul. KarolkoweJ, 
a dojazd zabiera młodzieży zbyt wiele 
czasu i Jest przyczyną ciągłych spóźnień 
na wykłady.

Pytają więc studenci, czy nie można 
uruchomić drugiej stołówki w pobliżu 
Uniwersytetu?

Takie plany były — myślał o nich 
wydział toku studiów UW i komitet 
uczelniany ZSP. Były propozycje, by za­
mienić na studencką stołówkę lokal re­
stauracji „Teatralna”, mieszczącej się 
blisko uczelni, a także wysuwano propo­
zycję urządzenia stołówki w gmachu 
CRZZ. Niestety, Jak dotychczas, skoń­
czyło się tylko na planach. A może jed­
nak uda się te projekty zrealizować? 
Odwiedziliśmy też inne stołówki, któje 

wprawdzie nie mają tak poważnych kło­
potów lokalowych, lecz pracę ich utrud­
niają drobniejsze bolączki. Do takich za­
liczyć należy np. w stołówce Domu Aka­
demickiego przy Al. Niepodległości brak 
maszyn do obierania ziemniaków, brak 
lodówki I innych urządzeń. Magazyn od 
pół roku jest niezabezpieczony, a w cza­
sie deszczu przez okna wlewa sfę tam wo­
da z błotem 1 zanieczyszcza złożony w 
magazynie prowiant.

W stołówce SGGW przy ul. Rakowiec­
kiej lodówka Jest nieczynna, brak obie- 
raczki mechanicznej do ziemniaków, a 
także za mało jest stołów 1 krzeseł.

*

Wnioski z naszego przeglądu kło­
potów stołówkowych nasuwają 
same. Największe uczelnie stolicy — 
Uniwersytet, Politechnika, Akademia 
Medyczna wołają o nowe, większe 
stołówki! To jest sprawa najważniej­
sza, wprost paląca.

Z rozwiązaniem tego problemu nie 
można dłużej czekać, bo w przy­
szłym roku sytuacja chyba się jesz­
cze pogorszy.

Może więc Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego, wspólnie z przedstawicielami 
tych uczelni przystąpi Już teraz do dzia­
łania? A Jeśli będzie się dyskutować pla­
ny rozbudowy stołówek — warto przy­
pomnieć postulaty studenckie, zgłaszane 
m. In. ostatnio na zebraniach wybor­
czych kandydatów na radnych — „chce- 
niy, by nowe stołówki powstawały nie 
na peryferiach, Jak to było praktykowa­
ne dotychczas, lecz właśnie w pobliżu 
uczelni, by student nie tracił niepo­
trzebnie czasu na dojazdy“.

A do ZSS, który prowadzi studenckie 
kuchnie, zwracamy się z apelem, by Jak 
najszybciej usunął wspomniane przez 
nas braki w wyposażeniu technicznym 
stołówek.

się

(Cen — HW)

Pijani woźnice z Browaru Warszawskiego
Pijany woźnica jest równie groźny 

dla bezpieczeństwa ruchu kołowego 
jak i nietrzeźwy kierowca samocho­
dowy. Tymczasem woźnice lekceważą , . .. . przepiSy

alkoholu 
szczegól-

sobie najczęściej wszelkie 
ruchu, a zakaz używania 
podczas jazdy wozem w... 
ności.

Celują w tym zwłaszcza furmani

Dyskutujemy o architekturze

Na półkach księgarskich
Nakładem Państw. Wyd. Popularno- 

Naukowego „WIEDZA POV/SZECHNA” u- 
kazała się ostatnio następująca pozycja 
książkowa:

Anna Modzelewska — „CZŁOWIEK ZDO­
BYWA PLON”. Autorka omawia sposoby 

• oddziaływania człowieka na roślinę I wa­
runki jej życia, a tym samym i na plo­
ny. Umiejętne ich stosowanie pr^ęz rol­
ni’ v daje dobre wyniki w naszej go­
spodarce.

POD KOŁAMI SAMOCHODU
Na ulicy Towarowej, tuż przy Dworcu 

Głównym duży ciężarowy samochód po­
trącił woźnicę Piotra Fryśkiewicza. Po­
trącony upad! i został przejechany przez 
samochód. Zgon nastąpił natychmiast.

Ponieważ wypadek nastąpił na szynach 
tramwajowych, przez 20 min. ul. Towaro­
wa była dla tramwajów zamknięta. Przez 
ten czas tramwaje kursowały ul. Żelazną.

CZADEM...
...ulatniającym się z nieszczelnego pie­

ca, zatruła się cała, sześcioosobowa ro­
dzina, zamieszkała w domu nr 107 przy

Nasi Korespondenci Czytelnicy piszą:
Fartuchowe

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy 
Fabryce Papieru w Jeziornie mógłby do­
skonale spełniać swoje zadania, gdyby 
kierownictwo bardziej się nim intereso­
wało. Zajrzyjmy na przykład do bufetu 
i stołówki. Aż nieprzyjemnie tu wejść tak 
brudna jest podłoga, nie myta od kilku 
miesięcy.

Nielepiej wygląda obsługa bufetów nr 
1, 2 i 3 oraz kuchni. Białe niegdyś far­
tuchy dawno zapomniały o swojej bieli. 
Gdy zbrudzi się jedne strona przewraca 
się na drugą i fartuchy nosi się nawet 
po trzy tygodnie. O.Z.R. w Jeziornie ma 
na pranie fartuchów 380 zł miesięcznie, 
ale jak twierdzi kasjerka, nikt za tę su­
mę nie chce podjąć się prania. Kierow- 
rretwo jednak zupełnie nie reaguje na 
te kłopoty, a stosy brudnych fartuchów 
rosną.

RADIO
na dzień 7 listopada 1954 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7.15 Przegl. 

prasy stół. 7.20 Mozaika muzyczna 8.30 
„5:0 dla młodości” 9.00 Odpowiedzi Fa­
li 49 9.12 Muz. polska 9.35 „Dwa opowia­
dania” Borysa Lewina 10.05 Muz. lud. 
10.57 Kónc. życzeń 12.04 Przerwa 13.00 
Dla rodziców 13.10 ..Sole potasowe” pog. 
13.25 Gra Polska Kapela 15.00 Konc. estra 
dowy 16.05 Tygod. przegl. wydarzeń mię­
dzynarodowych 16.20 Dla dzieci 17.20 
„Piękne głosy" 17.40 ..Traredia optymi 
styczna” — sztuka Wsiewołoda Wiszniew­
skiego 19.25 ,.Na muzycznej fali” 20.25 
Muz. tan. 21.15 „We-oły kramik” 21.30 
„Słynni wir:uod” 22.00 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 22.30 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6 33 11.50 Wiad. 

8.00 17.00 21.30 23.55
6.45 ..Od melodi<i do melodii” 7.50 

rad. 8.30 Muz. klasyczna 9.00 Aud. 
racka 9.40 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym 10.00 „Nowe nagrania” 10.30 
Poezja i muzyka 11.00 Aud. his'o-ryczm 
11.30 ..Śpiewacy polscy” 12.04 Poranek 
symfoniczny 13.00 Dźwiękowy przeglz-d 
tygodnia 13.30 Muź. dla w^zvstkich 14.20 
Ńa fali humoru i sa*yrv 15.00 Konc. cho­
pinowski 15.30 Z życia Związku Radzie­
ckiego 16.0.0 Konc. 17 05 Na marginesie 
viel klej polityki 17.15 Muz. ludowa naro­
dów radzieckich 10.00 Muz. tan 19.25 Na 
muzycznej fali 20.00 Melodie tane-jzne 
20.00 Aud. literacka 21.00 Wieczorna se­
renada 21.52 Muz. tan. 22.30 Vvi .d. sport. 
22.40 Muz. kom-x>zyiorów w chodnich Re­
publik Radz-ieckich.

Szczegółowy program audycji zamiesz 
cza tvgodndk „Radio i Świat”.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

6.40

niechlujstwo
W kioskach nie ma również wody bie­

żącej do płukania kufli i szklanek. Aby 
doprowadzić Ją do kiosku nr 2 i 3 wy­
starczy kilka metrów rury. I tym także 
nie interesuje się zupełnie kierownictwo 
O.Z.R.

O poprawę warunków na tym odcinku 
upominają się nie tylko pracownicy OZR, 
eile również pracownicy Fabryki Papieru 
w Jeziornie.

J. Grygoriew 
Fabr. Papferu w Jeziornie

Nie o takie 
szkolenie chodzi

Ob. Kazimierz Dominik, kierownik 
Działu Szkolenia Zawodowego w 
ZBtylW 6 nie stara się, aby szkole­
nie . przywarsztatewe murarzy i tyn­
karzy dawało pożądane rezultaty. 
I chociaż- szkolenie przywarsztatowe 

’trwa już przeszło dwa lata, przyrostu 
nowych kadr jakoś nie widać.

Przyczyna tego Jest prosta. Ob. Dominik 
nie trudził się, aby szkoleniem objęć’ by­
li coraz to nowi ludzie. I tak ob. Stani­

sław Frączyk szkolił się w zawodzie mu­
rarskim od 15 maja do 31 lipca br. Gdy 
po raz drugi zorganizowano takie samo 
szkolenie od 15.IX do 30.XI ob. Frączyk 
znów został jego uczestnikiem. Tak samo 
było z ob. Marianem Balasem, Wojcie­
chem Sobotą i Jerzym Pietrusem. Przykła­
dów podobnych można by przytoczyć 
znacznie więcej.

Szkolenie z reguły winno trwać nie 
dłużej niż 3 miesiące, w tym czas e 
uczestnicy jego mają zapewnione ta­
kie zarobki, jakie pobierali w po­
przednich trzech miesiącach. Państwo 
daje więc wszelkie warunki do zdo­
bycia zawodu. Tymczasem zamiast 
wzrostu liczby fachowców, nadal jest 
ich poważny brak. Rodzi się on w 
dużym stopniu właśnie z takiego 
„szkolenia“ jak w ZBMW 6.

Ob. Dominik powinien więc zmie­
nić dotychczasowy styl pracy i wpro­
wadzić właściwe, dające wyniki szko­
lenie.

P. PAWLAK 
CZBM

ul. BiałołęckieJ. Na szczęście, zatrucie 
okazało się stosunkowo słabe tak, że 
trzeba było tylko jedną osobę, 44-letnią 
Honoratę Kosim odwieźć na sŁację Pcgo- 
towa Ratunkowego, gdzie udzielono jej 
pomocy lekarskiej.

POPARZONE DZIECKO
12-miesięczna dziewczynka, Grażynka 

Rybarczyk, zam. przy ul. Rybaki 35, 
wskutek nieuwagi rodziców, wylała na 
siebie gotującą się zupę. V/ezwane Pogo­
towie Ratunkowe przewiozło dziewczynę 
do szpitala na ul. Kasprzaka.

WYPADEK PRZY PRACY
Przetaczany ciężki krąg betonowy przy­

gniótł nogę nieostrożnemu robotnikowi, 
Władysławowi Gradkowi, zam. przy ul. 
Poleskiej 29. Gradka przewieziono do 
szpitala nr 8, gdzie lekarz dyżurny 
stwierdził złamanie nogi.

ZŁODZIEJKI WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
Do milicji wpływały meldunki o kra­

dzieży wózków dziecinnych, które w wię­
kszości wypadków pozostawiane były 
przez rodziców na klatce schodowej. W 
końcu sierpnia br. schwytano na gorącym 
uczynku dwie złodziejki, którymi okaza­
ły się siostry Urszula i Helena Pawłow­
skie. Rewizja w ich mieszkaniu ujawniła 
12 skradzionych wózków, które znajdują 
się do odebrania w komisariacie MO przy 
ul. Podchorążych 81 w Warszawie.

Warszawskiego Browaru z ul. Cegla­
nej, którzy rozwożą piwo po mieście.

— Wożę gaz i sam Jestem na gazie — 
z pijacką niefrasobliwością oświadczył w 
ubiegłą sobotę funkcjonariuszom MO 
Ignacy Zięba, konwojent z Browaru. Gdy 
milicjantka z Kompanii Ruchu zabroniła 
mu wyjazdu platformą na miasto, wszczął 
on awanturę wspólnie z równie pijanym 
woźnicą J. Grzybem I Snnymi pijanymi 
kolegami z Browaru.

Trzeba było dopiero dodatkowej Inter­
wencji paru milicjantów z pobliskiego 
komisariat, aby pijany woźnica i kon­
wojent przełożyli piwo na inną platfor­
mę powożoną przez trzeźwego furmana. 
J. Grzyb i I. Zięba zostaną ukarani 
przez Kolegium Orzekające DRN za pi­
jaństwo i chuligańskie zachowanie.

Wypadki pijaństwa w Browarze War­
szawskim zdarzają się bardzo często. 
Toleruje to wyraźnie dyrekcja Browaru, 
która nie zważając na to, że rozwożący 
piwo pracownicy są nietrzeźwi wysyła 
ich do miasta z towarem. Warto, aby 
zainteresowały się tym czynniki nad­
rzędne tego przedsiębiorstwa, (a)

Staromiejska fontanna 
ma najwięcej zwolenników 
TZORCZYMY dzisiaj pierwszy etap 

^■naszej staromiejskiej ankiety, 
Dziesiątki listów, które otrzymaliśmy 
z różnych stron kraju, najlepiej chy­
ba dowodzą, jak bardzo potrzebne 
są tego rodzaju powszechne dyskusje.

W ankiecie „Jak zagospodarować 
Rynek Starego Miasta“ zabierali 
głos i fachowcy i 
ni“. Po 
wszyscy 
ska jest 
budowy

Oczywiście, najwięcej listów otrzy­
maliśmy od mieszkańców Stolicy. 
Niektórzy Czytelnicy również w oso­
bistych od/wiedzinach w Redakcji 
tłumaczyli i uzasadniali słuszność 
swoich projektów. Jest to dla „Ży­
cia“ sygnałem, że w przyszłości mu- 
simy częściej organizować spotka­
nia dyskusyjne na temat warszaw­
skiej architektury.

Nasza staromiejska ankieta była 
pierwszą próbą tego rodzaju. Sądząc 
z wyników — próbą potrzebną i u- 
daną. I dlatego, po porozumieniu z 
odpowiednimi instytucjami tego ty­
pu dyskusje będziemy organizowali 
jeszcze nie raz, na rozmaite tematy. 
Projektantom i budowniczym nowej 
Warszawy bardzo zależy na jak naj­
większej ilości wypowiedzi, na jak 
najwnikliwszych opiniach o ich pra­
cy.

W wypowiedziach w sprawie Ryn­
ku Starego Miasta znaczna część 
Czytelników „głosowała“ — jeśli tak 
możemy to nazwać — ZA REKON­
STRUKCJĄ FONTANNY. 
wano rozmaite jej kształty, otrzyma­
liśmy szereg rysunków z dokładny­
mi opisami itd.

Nie brakło głosów uzasadniających 
inne rozwiązania. Stosunkowo mało 
osób popierało projekt założenia na 
Rynku trawników i posadzenia 
drzew. Więcej natomiast jest zdecy­
dowanych przeciwników tej koncep­
cji. Uzasadniali oni swoje stanowi­
sko tym, że przecież na starych ryn­
kach w dawnych miastach nie było 
ani zieleni, ani drzew. A warszaw­
ska Starówka ma w pobliżu natu­
ralne tereny zielone — w fosie przy 
murach obronnych, na skarpie pod 
Zamkiem, na Mariensztacie itd.

Otrzymaliśmy też listy, w których 
Czytelnicy „gromkim głosem“ doma­
gają się, aby... Rynek zostawić taki, 
jaki jest. „Nie próbujcie nic zmie­
niać — pisze np. Henryk C. z Za­
brza — bo tylko popsujecie, a teraz 
jest ślicznie“.

Kilku Czytelników proponowało, by 
na Rynek Starego Miasta przenieść 
z pl. Krasińskich pomnik Jana Ki- 

> lińskiego dowodząc, iż osoba Boha- 
ltera Insurekcji jest ściśle związana 
ze Starówką. Dowodzenie to jest nie­
wątpliwie słuszne, ale — pomnik 
Kilińskiego będzie prawdopodobnie 
przeniesiony na plac na Szerokim 
Dunaju. Jest to mjejsce jeszcze bar­
dziej upamiętnione działalnością i 
bardziej związane z postacią Szewca- 
Pułkownika. Tam przecież mieszkał, 
tam miał swój warsztat i stamtąd 
dowodził powstańczymi oddziałami.

i"
„niewtajemnicze- 

prostu — wypowiadali się 
zainteresowani, którym bli- 
sprawa odbudowy i prze- 

Warszawy.

Ale naturalnie i ta sprawa nie jest 
jeszcze ostatecznie zamknięta.

Nie zamknięta jest w ogóle jesz­
cze sprawa naszej ankiety. Teraz, 
po zebraniu wypowiedzi od Czytel­
ników7 „Życia“, za kłóre dziękuje­
my, kolej na projektantów. Będą oni 
rozważać 
przygotują 
i szkice.

A potem 
naszej dyskusyjnej ankiety — już 
nad nowymi opracowaniami i kon­
kretnymi propozycjami, (dar)

wszystkie propozycje, 
odpowiednie rysunki

— ogłosimy drugi etap

NOWINKI Z CDT

Propono-

13 bm. zakończony będzie remont 
parteru Centralnego Domu Towarowego 
i nastąpi otwarcie stoisk (kosmetyki, 
perfumerii) oraz kawiarni. Będzie też 
czynny na parterze kiosk z pamiątkami 
z CDT i informacja.

Z artykułów atrakcyjnych, poszuki­
wanych przez klientów CDT posiada: 
flausze, narty, łyżwy, zamki Yale, tor- 
townice, palniki spirytusowe, suszarki 
do talerzy, włóczkę 100 proc., 50 proc., 
wełny płaszczowe od 30 proc, do 100 
proc.

Nadszedł też nowy transport szatkow- 
nic do kapusty, stojaki do parasoli, sit­
ka włosiane, prawidełka damskie, wia­
dra z masy drewnianej, skopki do mle­
ka z białej blachy i inne ciekawe arty­
kuły. W stoisku elektrycznym można 
zakupić komplety oświetleniowe na cho­
inki, kuchenki elektryczne odkryte i że­
lazka podróżne.

Czynne jest również w CDT stoisko 
sprzętu medycznego, w którym między 
innymi można nabyć lampy lecznicze i 
aparaty słuchowe.

— Czy będzie lepiej z pogodą — pan’e 
Wicherek?

— Na razie bez zmian. Utrzymywać się 
będzie zachmurzenie duże, z rozpogodze­
niami w ciągu dnia. Rankiem mglisto 1 

.temperatura w pobliżu 0 stopni, a dniem 
około 7—9 stopni. Wiatry wschodnie 1 po 
łu dniowo- wschód nie, słabe. Słowem wszy­
stko wisi w worku, gdyż nie ma zdecy­
dowanych ruchów powietrza w atmosfe­
rze, które by przesunęły bardziej na pół­
noc ten „zgniły wyż”, utrzymujący się od 
kilku dni. (CEN)

To nieładnie

Sprawa nr
y OFIA CASTELLI otworzyła na 

oścież drzwi szafy: — Patrzcie, ile 
tu tego — uśmiechnęła się. Na pólkach 
leżały równiutko, jedna 
szare, papierowe' tećzki. 
dzo wiele, tysiąc, może 
trudno obliczyć.

— Nadeszło do nas w 
nad 8 tysięcy zażaleń 
stolicy. Ostatnio otrzymujemy prze­
ciętnie około 40 skarg dziennie. Ale 
chociaż spraw jest coraz więcej — j 
roboty przy ich załatwianiu niema­
ło — cieszymy się z tego, bo to prze­
cież dowód zaufania do nas.

Niewielk’, przytulny 
mieści się samodzielny ______  ___ ___ ___
żaleń Stołecznej Radyv Narodowej Jest czę 
sto miejscem przedziwnych scen. Gości 
on w swych ścianach wciąż nowych ludzi, 
którzy przychodzą tu ze swoimi codz:en- 
nymi, waż.nymi i mniej ważnymi sprawa­
mi. Ale nie brak i stałych ..bywalców” — 
życzliwej, pogodnie uśmiechniętej kierów 
niczce referatu zwierzają się ze swych naj­
głębszych trosk i kłopotów Wiedzą bo­
wiem, że z najtrudniejszych nawet sy­
tuacji pomoże im znaleźć słuszne wyjście.

Młoda kobieta z dzieckiem na ręku opo­
wiada o ojcu maleńkiej JadwisL który 
wyjechał z Warszawy zostawiając ją bez 
p eniędzy. — Nie martwcie się. Pomożemy 
wam — mówi Castelli.

. Ale oto następni interesanci. Skarżą się 
na przedsiębiorstwo budowlane, które 
niedbale wy konało remont ich domu. 
Przychodzą chorzy, aby pomóc im w 
otrzymaniu miejsca w sanatorium, zgła­
szają się klienci warszawskich sklepów — 
nie zawsze bowiem wierzą w skirec^ność 
krytycznych uwag, wpisywanych do skle­
powych książek skarg i zażaleń. Słowem 
nie ma chyba takiej dziedziny życia co­
dziennego. która nie znalazłaby odbicia 
w rozmowach toczących się w tym po- 
kotku-

obok drugiej, 
Było ich bar- 
dwa... na oko

tym roku po- 
mieszkańców

pokoik, w którym 
referat skarg i za-

Korespondenci proponują
...Hucie Ząbkowice, aby stosownie do 

zleceń Zarządu Zbytu Szkła i Porcelany, 
dostarczała Fabryce Kosmetyków „Uro­
da” żądanej ilości słoików matowych do 
kremów luksusowych. Z powodu zmniej­
szonej ilości otrzymywanych słoików fa­
bryka w żadnym kwartale tego roku nie 
mogła wykonać planu w asortymene'e.

A. PALISZEWSKA
4»

...Oddziałowi Zdrowia Prez. Dz. R. Nar. 
Warszawa-Praęa Południe, aby mniej biu­
rokratycznie załatwiał sprawę formula­
rzy sprawozdawczych, jakie muszą wy­
pełniać lekarze w szkolnych przychod­
niach dentystycznych. Każdy zabieg u- 
mieszcza się w kilku ewidencjach, a po­
szczególne formularze zawierają bardzo 
dużą ilość pytań. Formalności te zabiera­
ją lekarzom cenny czas, który mogliby 
poświęcić na przyjęcie większej liczby pa­
cjentów.

J. MANIKOW

2691 i inne
Ot, takie np. spory sąsiedzkie — 

rzecz we wspólnych mieszkaniach, 
niestety, częsta. Zdawałoby się, spra­
wy na pozór błahe. Stanowią one 
jednak poważny procent wszystkich 
spraw załatwianych przez referat 
skarg i zażaleń.
pDZIEŚ POD KONIEC marca tra- 
^fił do Zofii Castelli mężczyzna w 
średnim wieku, o bujnej, siwiejącej 
czuprynie. Kazimierz G. był niesmia- 
ł” i nie bardzo wiedział, jak zacząć.

— Bo to widzi pani — wspólna 
kuchnia i łazienką. Żeby sąsiedzi 
mogli się wykąpać muszą przecho­
dzić przez nasze dwa 
żona nie 
pogodzić.

Obiad 
kobietom 
samej porze, a jedna nie chciała dru­
giej ustąpić. Stąd ciągłe kłótnie i 
zatargi, dochodziło nawet do bójek. 
Interwencje komitetu blokowego nie 
odnosiły żadnego skutku.

Trzeba było więc jakoś tę sprawę 
rozstrzygnąć. Obaj powaśnieni są­
siedzi spotykali się kilka razy u Zo­
fii Castelli. Rozmawiała z nimi, tłu­
maczyła, usiłowała pogodzić. Już wy­
dawało się, że będzie wszystko w 
porządku, już podpisano nawet ja­
kieś zobowiązanie dobrosąsiedzkiego 
współżycia... i kolejna utarczka ko­
biet nrzekreśPła te „rokowania“.

Trzeba więc było inaczej. Kierownicz­
ka referatu namówiła cbie rodziny do 
rozdzielenia wspólnego m eszkania. 
Jedni będą musieli zrezygnować z uży­
walności kuchni i postawią sobie ku­
chenkę w łazience, drudzy zaś nie bę-

może się ze
pokoje. A moja 
współlokatorką

obu razem
wypadał jak na złość o tej

mieszkającym

ES

...Zjednoczeniu Budownictwa Miejsk. nr 
5, aby zaopatrzyło budowlę przy ul. Ra­
cławickiej w większą ilość nowego sprzę­
tu. Obecnie robotnicy korzystają ze sta­
rych wciąż psujących się taczek-japonek, 
wózków itd. Poważnie odczuwa się rów- 
n eż brak łopat piaskówek, co utrudnia 
pracę, nie mówiąc już o dodatkowych ko­
sztach, związanych z ciągłym remontem 
wysłużonego sprzętu.

ST. ILKOWICZ
4»

...Zjednoczeniu Budowlanemu, które Je­
szcze w Jesieni 1952 r. rozpoczęło pracę 
przy budowie pralni B-50 przy ul. Kar­
melickiej na Muranowie, aby przystąpiło 
do Jej wykończenia i oddało wreszcie do 
użytku mieszkańców osiedla tak długo 
oczekiwany budynek. Obecnie jego stan 
jest katastrofalny: powyb'jane ścianki 
działowe, potłuczone szyby, zniszczone fu­
tryny okienne i drzwiowe, wszędzie peł­
no gruzu i cegły.

M. PAWŁOWSKI

Świętokrzyskiej i Mazep»Przy rogu ul.
wicck-ej stoi budka. Niech stoi. Jest tam 
potrzebna. Ale po co tkwi tam 
pusta szpula po kablu? Chyba po 
przeszkadzać przechodniom...

również
to, aby

dą korzystali z łazienki, tylko zainstaluj 
ją odpowiednie urządzenia w swoim 
przedpokoju. Zgodzili się.

Pomoc referatu poszła jeszcze dalej. 1 
Kierowniczka wystarała się bowiem o 
zezwolenie Inspekcji Budowlanej na te, 
przeróbki I o dwa oddzielne nakazy 
mieszkaniowe, które na jej prośbę wy­
stawił Wydział Kwaterunkowy.

Tak więc obie rodziny nie spotykają i 
się ze sobą. Sprawa ich, opatrzona nu- 1 
merem 2691 została załatwiona ku obo­
pólnemu zadowoleniu.

PAPIERACH, wezwaniach, po- 
’ ’ daniach i innych jeszcze za­

łącznikach, mieszczących się w teczce 
nr 2691 można trafić na ślad innej 
jeszcze sprawy. W pierwszej skardze, 
Kazimierz G. wspomina o swoim 13- 
letnim synu, który nie chodzi do 
szkoły i jest stałym świadkiem prze­
różnych kuchennych awantur.

— Jak to, ma 13 lat i nie chodzi 
do szkoły? — zastanowiła się Zofia 
Castelli. A jej chęć dobrej znajomo­
ści wszystkich spraw swoich peten­
tów nie pozwoliła zostawić tego py­
tania bez odpowiedzi.

Okazało się, że Jędrek G. uległ wypad­
kowi, podczas którego stracił obie sto­
py. Dwa lata pobytu w szpitalu — t? 
dwa zmarnowane lata szkolne. Trzeba 
to odrobić. Ale jak, skoro chłopak nie , 
może chodzić, gdyż nie ma butów orto-\ 
pedycznych. Parę Jednak telefonów do 
dyrektora Zakładów Ortopedycznych — 
i buty się znalazły. Osobista interwencja 
Zofii Castelli w szkole — i Jędrek cho­
dzi już do V klasy.
Kazimierz G. stał się odtąd częstym 

gościem w pokoiku referatu skarg. 
To nie mógł dostać lekarstwa dla 
żonv. to miał inne
I nigdy nie wychodził stąd zawiedzio­
ny. Zawsze znalazła się rada.
'T' ECZKA NR 2691 wraca znowu na 

półkę. Tym razem jednak otrzy­
muje inne miejsce — wśród spraw 
załatwionych. (B.B?

,,Murzyn zrobił swoje — Murzyn możg 
odejść“ — to powiedzenie można zastoso­
wać do napisu, który zdobił Dworzec 
Śródmieście przed przeprowadzką. Teraz, 
wykonany w metalu 
chyba zbyteczny, bo 
noweao dworca. Pod

ten napis, jest już 
wala się w pobliża 

płotem.

•e I

jakieś kłopoty

O słupie ogłoszeniowym. rzuconym na 
ul. Marszałkowskiej — przy Wilczej — w 
błoto, nie można twierdzić, że się już nie 
przyda. Ale chyba nie w tym miejscu 
i nie w takiej pozycji, jak to uwidocznia 
zdjęcie powyżej.

w reporerskim skrócie
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Mieszkańcy Dobrego Miasta 
«trzymali gazownie

(r) W piątek 5 bm. załoga gazowni 
miejskiej w Olsztynie wykonując swe 
zobowiązania uruchomiła nieczynną 
dotychczas gazownię w Dobrym Mie­
ście. Obiekt ten został oddany do u- 
żytku mieszkańcom Dobrego Miasta 
na 25 dni przed terminem.

Gazownia dobromiejska jest pierw­
szą z kilku innych w naszym woje­
wództwie, które zostaną uruchomione 
zgodnie z programem wyborczym 
F. N.

Na cześć rocznicy Wielkiego Października

Załogi placówek terenowych ZSI
meldują e wykonaniu podjętych zobowiązań

Dziwna reklama

DZIŚ W WDK 
turniej recytatorski

(r) Wczoraj rozpoczął się w 
zorganizowany przez WRZZ

WDK 
woje­

wódzki turniej recytatorski. Turniej 
ten odbywać się 
w godz. 10 — 16. 
Wziąć wszyscy 
6łowa“.

Dla zwycięzców 
liczne nagrody.

Wstęp na tę imprezę — bezpłatny.

będzie jeszcze dziś 
Udział w nim mogą 
miłośnicy „żywego

WRZZ przewidziała

(oz) Z całego województwa olsztyń­
skiego napływają meldunki o zaciąg­
nięciu wart produkcyjnych na cześć 37 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Załogi pracownicze licznych zakładów 
produkcyjnych postanawiają wzmóc 
walkę o pełne i przedterminowe wy­
konanie planów rocznych, o wyższą i 
lepszą jakość produkcji.

Do czynu październikowego włączy­
ły się zrzeszone w ZSI spółdzielnie 
branżowe: szewskie, rymarskie, fry­
zjerskie, konserwacyjno - remontowe 
i inne. 5 tys. robotników ZSI zaciąg­
nęło warty produkcyjne, rozszerzając

Olsztyńska wystawa amatorów - plastyków
ujawniła wiele samorodnych talentów

(r) Około 100 prac wystawili w ha- 
lu olsztyńskiego WDK amatorzy-pla- 
stycy. Na trwającej do 20 bm. wy­
stawie znalazło się malarstwo, rzeźba 
i grafika.

Najbardziej bogato reprezentowane 
jest na wystawie malarstwo, które 
obejmuje ok. 80 proc, całości wysta­
wionych prac. Świadczą one o nie­
przeciętnych zdolnościach naszych 
plastyków-amatorów. Dobrze się pre­
zentują i zasłużyły sobie na pochleb­
ną opinię zwiedzającej wystawę pu­
bliczności obrazy Romana i Kazimie­
rza Lisowskich, Zygmunta Brzozow­
skiego, Wacława Mirskiego i Marci­
na Barcza. Barcz wystawił tu 16 pej­
zaży z okolic Olsztyna, utrzymanych 
w łagodnych, miłych dla oka bar­
wach. Podobnie Brzozowski z Prabut 
zdaje lubować się w pejzażach. Pej­
zaż — jako główny temat swych prac 
obrał sobie również Leon Dv micz — 
autor obrazów „Kościółek drewniany 
w Gutkowie“, „Ulica Klasztorna w 
Lidzbarku“ i „Wadąg“. W ogóle pej­
zaże upodobała sobie większość ama­
torów. Brak jest natomiast na wysta­
wie obrazów rodzajowych (jeden za­
ledwie fragment fabryki i jedna sce­
na żniw), choć należało się spodzie­
wać, że zarówno nasza tematyka re­
gionalna jak i specyfika gospodarcza 
Warmii i Mazur, tzn. wieś będzie 
na wystawie obfitsza.

Zwiedzająca wystawę publiczność 
jest surowa w swej ocenie. Nie po-

I dobały jej się obrazy Swiderskiego 
' („Pejzaż z traktorem“) oraz Roma­
niuka „Na polowaniu1 i „Napad wil­
ków“, które noszą słabe cechy twór­
czości oryginalnej.

Natomiast na uwagę zasługują ry­
sunki satyryczne Zdzisława Szaybo 
z cyklu „Zawalidrogi“, „Plotkarka“ i 
„Kułak“ pełne i artystycznego wyra­
zu i społecznego wydźwięku.

Z rzeźby można na wystawie obej­
rzeć gipsowe statuetki —- sceny 
zbiorowe Stanisława Prońskiego 
„Granica pokoju“, sympatyczna scen­
ka „Czytanie prasy na budowie“, po­
piersie Kościuszki oraz Henryka Rej- 
bakoza „Puchar przyjaźni“.

W sumie wystawa wykazała, że 
nie brakuje talentów wśród pracują­

cych naszego województwa. Niewąt­
pliwie i tematyka tej wystawy była-« 
by bogatsza i ujawniłaby więcej ar­
tystów, gdyby wcześniej pomyślano 
o jej zorganizowaniu i zawczasu ją 
rozpropagowano. 20-dniowy termin 
od rozpisania wystawy do’ jej zor­
ganizowania nie mógł siłą rzeczy 
ściągnąć na nią wszystkich plasty- 
ków-amatorów z naszego wojewódz­
twa. Wydz. K. O. WRZZ, który orga­
nizował tę imprezę, obiecuje w przy­
szłym roku urządzić podobną wysta­
wę, która by jednak objęła wszyst­
kich plastyków. Na pewno bęozie 
ona wtedy jeszcze bardziej wymow­
na.

jednocześnie asortyment produkowa­
nych towarów.

Pracownicy spółdzielni „Po­
stęp“ w Działdowie w toku realizacji 
zobowiązań wykonują dziennie po 200 
proc, normy. W pracach tych na spe­
cjalną uwagę zasługują brygady zduń­
skie ob. Auresta i Bąkowskiego.

„Ani jednej złej- usługi“ — pod ta­
kim hałem pracuje załoga działu op­
tycznego przy spółdz. zegarmistrzow­
skiej im. Komuny Paryskiej w Ol­
sztynie. Pracownicy tego działu zobo­
wiązali się skrócić czas wykonywania 
okularów z 1 tygodnia do 2 dni. W zo­
bowiązaniu swym optycy olsztyńscy 
uwzględnili również nawiązanie ści­
słego kontaktu z terenem. Począwszy 
od dnia 1 listopada br. co kilka dni 
wyjeżdża w teren ekipa i wykonuje 
w pow. ośrodkach zdrowia usługi z za­
kresu okulistyki. M. m. wyjazd taki 
odbył się już do Ostródy, gdzie wy­
konano okulary dla 20 osób.

Z godnym naśladowania przykładem 
przystąpiła do współzawodnictwa spół­
dzielni pracy „Warmia“. Przodownicy 
tej placówki zobowiązali się do dnia 15 
listopada odremontować 42 izby miesz­
kalne dla WZL w Olsztynie. Podobnie 
spółdzielnia pracy „Odbudowa Mazur­
ska“ w Piszu zakończy do dnia 25 bm. 
remonty szkól i izb porodowych w gro­
madzie Czesne i Drygały.

W całym województwie trwają 
obecnie intensywne przygotowania do 
nowego podziału administracyjnego. 
W wielu gromadach przeprowadza się

prace wykończeniowe przy remoncie 
pomieszczeń na przyszłe rady narodo­
we. W pracach tych pomagają człon­
kowie ZSI. M. in. w Wipsowie i Jon­
kowie tamtejsi szewcy i stolarze — 
członkowie spółdzielni pracy — w czy­
nie społecznym otoczą parkanem wy­
remontowane już budynki rad naro­
dowych.

Jednocześnie napływają meldunki o 
•zrealizowaniu już podjętych zobowią­
zań długofalowych. Do spółdzielni, któ­
re wykonały przypadające na br. zada­
nia, dołączyła się ostatnio spółdz. pra­
cy konserwacyjno-remontowa „Czyn“, 
która plan roczny wykonała na 2 mie­
siące przed terminem, a plan III kwar 
tału w 115 proc.

nasi przemysłowcy i snisi-Reklama jest dźwignią handlu — twierdzą
nie, bo ładna i estetycznie udekorowana wystawa na pewno przyciągnie oko 
przechodniów. Tego samego zdania jest widocznie kierownictwo sklepu 
MHD nr 3 w Węgorzewie, skoro dla podniesienia atrakcyjności prezentu­
je na wystawie manekin damski w pięknej pelisie i... męskim kapeluszu 
na głowie. Dodatkową dekorację tworzą niedbale rzucone obok paczki z 
różnym towarem... Fot. K. Adaś

Nida rośnie

(r) Na rozległym terenie puszczy 
Piskiej kończy się budowę wielkiej 
fabryki płyt spilśnionych. Wyrasta 
tu jednocześnie miasteczko przyszło­
ści — Nida. Roboty prowadzi ZBM 
w Olsztynie, które ongiś na teren pu­
szczy wkroczyło już — po OPZB i 
BPP w Mrągowie — jako trzecie z 
kolei przedsiębiorstwo. Początki były 
dla załogi ZBM bardzo ciężkie. Brak 
było rąk do pracy, doświadczenia,

Notatnik przedwyborczy
(zb) Przed przystąpieniem do kam­

panii typowania kandydatów do gro­
madzkich rad narodowych zespół agi­
tatorów i prelegentów FN przy Woj. 
FKN odbył doraźną naradę, podczas 
której uczestnicy zapoznali się z bie­
żącymi zadaniami kampanii wybor­
czej.

Obsłużą oni zebrania gromadzkie 
komitetów FN, na których ludność 
wsi wysuwać będzie swoich kandyda­
tów do gromadzkiej rady. Zebrania 
takie rozpoczęły się już w dniu wczo­
rajszym.

usługowe i przystąpiono do odbudo­
wy zniszczonej piekarni.*
Uwaga mieszkańcy obwodu FN 

nr 10! W dniu jutrzejszym (8 bm.) 
z inicjatywy komitetu FN nr 10 w 
świetlicy ZBM przy pl. Jedności Sło­
wiańskiej odbędzie się uroczysta aka­
demia poświęcona rocznicy Rewolucji

Ożywiona działalność WDK

„Chcemy, by gromadzkie rady naro­
dowe zabezpieczały wszechstronny r z- 
wój naszej wsi“ — pod takim hasłem 
sekcja odczytowa WDK organizuje w 
Olsztynie oraz w innych miastach wo­
jewództwa cykl odczytów poświęco­
nych zagadnieniu wyborów do rad na­
rodowych oraz 37 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

W dniu dzisiejszym w WDK o godz. 
18 prelegent TWP wygłosi prelekcję 
pt. „Historyczne znaczenie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej“. 9 bm w 
hotelu OPZB przy ul. Jagiellończyka 
mgr Lissowski mówić będzie na te-

8 bm. o godz. 10 
VI sesja Woj.

Głównym tematem obrad 
Bzej IV zwyczajnej sesji Woj. 
dzie ocena działalności rad 
■wych i ich zadań w 
wyborczym w świetle 
tu Narodowego.

Sesja odbędzie się 
w sali ZW ZMP przy 
Początek sesji o godz.

NR
najbliż- 
RN bę- 
narodo- 

przed-okresie
programu Fron-

w dniu 8 bm. 
' al. Zwycięstwa. 
;. 10. (zb)

mat: „Rady Narodowe — organa wła­
dzy ludowej w Polsce“, a 12 bm. w 
hotelu przy ul. Narutowicza prelegent 
TWP wygłosi odczyt pt.: „Nowy po­
dział administracyjny wynikiem zbli­
żenia władzy ludowej do mas pracu­
jących“.

13 bm. w cukrowni Kętrzyn odbę­
dzie się prelekcja mgr. Krausowej pt. 
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa“, a 14 bm. w sali 
WDK w Olsztynie „Przegląd wyda­
rzeń na arenie międzynarodowej“ o- 
niówi mgr. Gnoiński.

Gabinet Techniki i Racjonalizacji 
WDK organizuje 10 bm. wojewódzką 
naradę inżynieryjno - techniczną. Po­
nadto w każdą niedzielę dla naszych 
dz.eci WDK organizuje kilka cieka­
wych imprez: 7 bm. spotkanie dzieci 
z delegatem do Rady Narodowej. W tę 
samą niedzielę dzieci obejrzą bajkę o 
królewnie Zimie i przedstawienie 
„Zielony Mosteczek“ w wykonaniu 
teatru kukiełkowego „WarmiaczeR“. 
14 bm. wyświetlana będzie „składania 
filmowa“ i bajka pt. „Złota jesień 
wśród zwierząt“ oraz przedstawienie 
kukiełkowe „O Tymku i Szymku i ży­
wej wodzie“ w wykonaniu zespołu 
teatralnego WDK. ((Cha)

*
W połowie bieżącego miesiąca kan­

dydaci do rad narodowych odbędą 
spotkania ze swoimi wyborcami. Spot­
ykania te mają pa. celu spopularyzowa­
nie kandydatów oraz nawiązanie 
przez nich jeszcze ściślejszej współ­
pracy z mieszkańcami miast i gro­
mad.

Październikowej. W części artystycz­
nej wystąpi zespół mandoli nistó w 
OZGraf. Początek akademii o godz. 18. 
Wszystkich mieszkańców obwodu nr 
10 Komitet zaprasza do licznego ucze­
stniczenia w tej uroczystości.

wszystko „rozłaziło“ się w rękach...
Kierownik budowy osiedla inż. E- 

mil Leyk nie stracił jednak głowy. 
Uparcie kompletował załogę i wkrót­
ce dobrał sobie zgrany personel te­
chniczny; mistrza Waleriana Kujaw­
skiego i Wincentego Grążawskiego 
Ci — wraz z kierownikiem dniem 
i nocą tkwili na budowie lub przy 
wyładunku wagonów, których w 
owym czasie nadchodziło bardzo du­
żo. Przygotowali organizacyjnie bu­
dowę i w kwietniu rozpoczęto jedno­
cześnie budowę trzech nowych blo­
ków mieszkalnych.

Ludzi napływało coraz więcej. Czę­
sto nowi, nieraz przeniesieni z in­
nych budów, poznawali się, do­
pasowywali - się w brygadach. Bry­
gada murarska Rutkowskiego znana 
jako najlepsza w ZBM, znana zresz­
tą w 1953 r. z budowy przy ul. Giet- 
kowskiej —tu dopiero pokazała co 
potrafi. Najważniejsze, że robotnicy 
tej (i innych) brygady zrozumieli tru­
dne swe zadania oraz niełatwą sy­
tuację kierownictwa i z całych sił 
starali mu pomóc. Brygada Rutkow­
skiego nie tylko wykonywała prze­
ciętnie 210 proc, normy, lecz jakość 
jej prac była zawsze najwyższa.

Nie tylko MZBM, ale i lokatorzy
powinni pamiętać, że zbliża się zima

I

*
Realizacja postulatów zawartych 

w programach frontu narodowego 
musi odbywać się przy wydatnej 
pomocy społeczeństwa. Piękny przy­
kład takiego współdziałania dali 
mieszkańcy Korsz. Już obecnie bio- 
rą oni udział w pracach społecz­
nych i porządkowych, pomagają 
przy odbudowie internatu dla szko­
ły podstawowej. Dzięki inicjatywie 
ludności uruchomiono w Korszach 
przed kilku dniami dwa punkty

(oz) Zeszłoroczna zima dała się po­
rządnie we znaki mieszkańcom Olszty­
na. Silne i gwałtowne mrozy spowo­
dowały wiele uszkodzeń i awarii w 
kotłowmiach a przede wszystkim w 
kanalizacji i przewodach wodociągo­
wych. W wielu blokach mieszkalnych, 
na skutek niedbalstwa samych lokato­
rów pękały rury, a piwnice zalewała 
woda. Do olsztyńskiego MZBM na­
pływały setki podań o przeprowadze­
nie natychmiastowego remontu. Nie­
stety szczupła załoga MZBM nie mo­
gła nadążyć w przyjściu z pomocą 
wszystkim poszkodowanym.

Śladem naszych interwencji

DZIEŃ OLSZTYNA
NOWA książka telefoniczna na rok 

1955 znajduje się już w opracowa­
niu WZŁ zwraca się do wszystkich 
abonentów telefonicznych z miasta 
i województwa, aby w terminie do 
dnia 10 bm. zgłaszali wszelkie zaszłe

?©© i GDZIE Ś
na niedzielę dn 7.XI.54 r.

Teatr im. St. Jaracza — „Las“ A Ostro­
wski pocz. przdst. godz. 19

Czerwony Kapturek — „Co się w lesie 
raz zdarzyło" godz. 17

Poranki:
Polonia — „Pierwszy start" g. 10 I 12 
Odrodzenie — „Załoga“ g. 10.30 i 12.30 
Awangarda — „W cyrku“ g. 10 i 12
Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Miasto nieujarzmlone“ pocz. 

godz. 14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Pod gwiazdą frygijską“ 

godz. 15, 17,30 1 20
Awangarda — „W cyrku" godz. 14.30, 

17 i 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta­

lina nr 34
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82 bel. 09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych 1 samochodo­

wych — Dworzec Gł. tei. 777
Na poniedziałek dn 8.XI.54 r.

Teatr im. St. Jaracza — „Jesienny 
kaz odzieży"

Czerwony Kapturek — w terenie
Sala GWKS — „Umówmy się na dziś"

W wykonaniu artystów scen stołecznych 
Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Miasto nieujarzmlone" g. 

17 i 19.30
Odrodzenie — „Pod gwiazdą frygijską“ 

godz. 17.30 1 20
Awangarda — „W cyrku" g 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Soołeczna nr 41 pl. 
Armii Czerwonej Ł

po

ostatnio poprawki i zmiany adresów. 
Informacje te należy kierować do 
placówek pocztowych na terenie wo­
jewództwa. Abonenci z Olsztyna 
winni składać je do Pow. Żarz. Łącz­
ności w Olsztynie, (r)

OLSZTYŃSKIE spółdzielnie pracy 
podejmują zobowiązania dla uczczenia 
XXXVII rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, Np. pracownicy spółdz. 
„Czyn“ postanowili plan IV kwarta­
łu zrealizować w 115 proc. Za przy­
kładem załogi spółdz. „Czyn“ poszły 
również i inne placówki spółdz. pracy 
z miasta i województwa.

W DN. 21 BM. w sali stołówki nr 
4 odbędzie się jesienne walne zebra­
nie członków PSS. W zebraniu wez­
mą udział delegaci, których wytypo­
wano na obwodowych zebraniach 
członkowskich w mieście i woje­
wództwie.

W BIEŻĄCYM tygodniu dyżuro­
wać będzie apteka społeczna nr 41 
przy pl. Armii Czerwonej.

DZIŚ w sali GWKS nad jeziorem 
Długim odbędzie się występ 60-oso- 
bowego zespołu chóralnego „Harfa“. 
Początek koncertów o godz. 12.30 i 
17.30.

Jutro w poniedziałek 8 bm. w sa­
li teatru im. Jaracza odbędzie się je- 
senny pokaz odzieży. Imprezę tę or­
ganizuje olsztyńska filia Centrali 
Odzieżowej.

Również jutro w sali GWKS nad 
jez. Długim wystąpi po raz drugi 
zespół artystów scen stołecznych z 
Martą Mirską i Mieczysławem Fo- 
giem na czele. Koncert nosi tytuł 
„Umowny się na dziś“, (zb)

Na reklamację mieszkańców Mrągowa 
którą zamieściliśmy pod tytułem „leniwi 
listonosze — WZŁ przyznaje mragówia­
nom rację i wyjaśnia: że poprzednio re­
jon. którego mieszkańcy żalili się na sła­
be funkcjonowanie pocztv obsługiwany 
był przez chorego • listonosza. Jego na­
stępca miał początkowo trudności z dorę­
czaniem poczty, gdyż nie pozostawiono 
mu spisu prenumeratorów.

Obecnie — jak zapewnia WZŁ 
czanie przesyłek odbywa się już 
nie. *

Woj. Zw. Sp. Pracy donosi w 
„anonimowej produkcji“, że 
załatwia r*’ ’ 
wady ukryte* „Anonimowa“ produkcja 
wywodzi się stąd, że nie na wszystkich 
towarach (np. na niektórych gatunkach 
futrówek przy obuwiu) można odcisnąć 
pieczątkę. W „metki“ natomiast zaopa­
trzone są wszystkie towary Związku.*

Proponowaliśmy ongi „Ruchowi" zao­
patrzenie lidzbarskich roznosicielek pra­
sy w rowery’. Okazało się jednak, że sztu­
ka Jeżdżenia na rowerze jest tm niezna­
na, wobec czego prasa w tym mieście bę 
dzie rozprowadzana dotychczasowym spo 
sobem.

No trudno, nie każdy rodzi się... Kró­
lakiem.

— dorę- 
regular-

sprawie 
pozytywnie 

reklamacje towaru obejmujące

kału. Nie otrzymaliśmy jeszcze wvjaśnień 
w tej sprawie z Prez. MRN w Pasłęku 
przeto przypominamy, że remont ten cią­
gnie się już nieco za długo.

1

Nadchodzi znowu/zima. Jaka ona 
t^dzie — bardzo mroźna, czy też nie 
— trudno to teraz przewidzieć. Ale, 
aby nie było zaskoczenia tak jak w 
roku ub. należy już teraz poczynić od­
powiednie przygotowania. Główny ich 
ciężar spada przede wszystkim na 
MZBM. Kierownictwo tej placówki 
zdając sobie z tego sprawę, opracowa­
ło już odpowiedni plan działania.

Na odbytej niedawno odprawie ad­
ministratorów omówiono przebieg 
prac przygotowawczych odnośnie za­
bezpieczenia budynków, piwnic, 
okien, drzwi itp i obecnie administra­
torzy docierając do mieszkań pouczają 
lokatorów, jakie należy zastosować 
środki ochronne. Zwracają również 
uwagę na to, czy lokatorzy opiekują 
się należycie zajmowanymi lokalami, 
bowiem wypadków „mieszkaniowego 
chuligaństwa“ notujemy jeszcze nie­
stety. sporo. Np. w mieszkaniu przy 
ul. Warmińskiej 3—4 już od dawna 
powybijane są w oknach szyby i do­
tychczas ich nie wstawiono. Ramy 
okienne wskutek zacieków deszczu 
pokryły się zielonym mchem. Podob­
ne wypadki stwierdzono również przy 
ul. Marchlewskiego 11. Celem prze­
ciwdziałania takiemu szkodnictwu 
MZBM organizuje w początkach bm. 
kontrolę działalności administratorów, 
a do lokatorów uchylających się od 
przepisów porządkowych zastosuje 
się sankcje administracyjne.

po nowemu
Tu, na budowie w Nidzie, zastoso­

wano po raz pierwszy w ZBM ma- 
rv szczelinowe. Dają one gwarancję 
nieprzemarzania budynków, przyno­
sząc zarazem wielkie oszczędności w 
materiale. Przy budowie jednego 
tylko z tych trzech bloków o kubatu­
rze 3.500 m sześć. zaoszczędzono 
37.200 cegieł i 33 m sześć, zaprawy, 
czyli 93 m sześć, muru.

Sięgnięto tu i po inne źródła osz-< 
czędności: wprowadzono dyscyplinę 
w zużyciu materiałów, zastosowano 
„siporex“, wskutek lepszych obliczeń 
i procesów techrologicznych zmniej-t 
szono zużycie wapna i 
zapraw.

Nie wszystko jednak 
tak łat o. Inż. Leyk i 
chodzili też i chwile krytyczne: nie 
udało się wprowadzić 1 udowę gli- 
no-betonu; nie pozwolił na to brak 
rąk do pracy.

Wreszcie po wielu borykaniach się 
z trudnościami — pierwszy biuk mie 
szkalny dla robotników w Nidzie zo­
stał 30 września br. oddany do użyt­
ku. Blok o 32 izbach przyjęła 
rekcja fabryki bez usterek. Tym 
mym załoga budowy osiedla w 
dzie wykonała swój plan roczny i 
mogła w realizacji planu.*

Chodziło o to, by prędzej oddać 
1 ’ do użytku. W.^przędedniu prze­
kazania budynku zjechali się do Ni­
dy ze Zjednoczenia inż. Sawko, Ob. 
ob. , Szczepkowski, Pilewski, Konie­
czko, Wasilewski, Wtulich, Pieku­
towski i inni, którzy zakasawszy rę­
kawy stanęli do pomocy w pracach 
ralarskich i porządkowych.

Pomogli .wiele. *
A tymczasem osiedle rośnie dalej« 

W budowie znajduje się już 6 blo­
ków mieszkalnych. Będzie to nie tyl­
ko najnowocześniejsze osiedle w 
Olsztyńskiem lecz i najnowocześniej 
zb ’dowane. W twardych i surowych 
jeszcze warunkach załoga t --»owy 
sięga po jeszcze bardziej nowe, me­
tody i materiały. Nowe osiedle bu­
duje się po nowemu!

cement" do

przebiegało 
załoga prze-

dy- 
sa- 
Ni- 
po-,

między nami

*
Już od sierpnia br. zamknięty Jest w 

Pasłęku jedyny punkt usługowy sp. — 
..Iskra“, gdyż tak długo trwa remont lo-

Drugie ogólnowojewódzkie zawody
wykazały sprawność naszych straży pożarnych

W Olsztynie odbyły się II wojewódz­
kie zawody pożarnicze. Wzięło w nich 
udział 10 zmotoryzowanych jednostek 
straży pożarnych z terenu wojewódz­
twa. Otwarcia dokonał komendant 
woj. straży pożarniczych kpt. Tadeusz 
Homziel, który nadmienił m. in., że za­
wody strażackie to jedna z form szla­
chetnego współzawodnictwa jednostek

Dzisiejsza niedziela sportowa
Tym razem znów zapowiada się 

bogata niedziela sportowa. „Gwoź­
dziem programu“ będzie oczywiście 
finałowe spotkanie piłkarskie o Pu­
char Polski, w którym na stadionie 
Wojska Polskiego przy ul. Artyle­
ryjskiej w Olsztynie zmierzą się 
drużyny Kolejarzy Olsztyn (wicemi­
strza warszawskiej III ligi) i Ostró­
dy (mistrza klasy A). Świadkami te­
go emocjonującego spotkania będzie­
my już o godz. 12.

Z pozostałych zawodów piłkarskich 
notujemy walki o wejście do klasy 
B, w Biskupcu: Spójnia — Ogniwo 
Działdowo, w Morągu — Start Za­
lewo — Gwardia Braniewo, w 
Szczytnie — Start — Urna Prabuty 
Początek meczów o godz. 13.

Równocześnie odbywają się zrze­
szeniowe mistrzostwa piłkarskie. I

tak o tytuł mistrza ZS Zryw zmagać 
się będą zespoły Nidzicy i Reszla (w 
Nidzicy), Iławy 
oraz Lidzbarku 
barku).

W Mrągowie 
na o godz. 12 zmierzą się w przyja­
cielskim meczu z miejscow.. Spójnią

Na stadionie przy ul. Warszawskiej 
o tytuł mistrzów jesiennych ZS 
Zryw walczyć będą najlepsi lekko­
atleci tego zrzeszenia.

Wczoraj rozpoczęły 
o mistrzostwo klasy A 
łowym. Dziś odbędzie 
przy czym kalendarzyk wygląda na­
stępująco: AZS Olsztyn — Spójnia 
Ostróda, Kolejarz Olsztynek — Spój­
nia Olsztyn i Ogniwo Działdowo — 
Kolejarz OlsMyn. (se)

i Iłowa (w liawiej
i Olsztyna (w Lidz-

Gwardziści z Olszty-

się rozgrywki 
w tenisie sto- 
się II runda

straży pożarnych czuwających nad 
bezpieczeństwem mienia społecznego i 
prywatnego. „Dzięki temu społeczeń­
stwo może się przekonać, że jesteśmy 
zdolni wykonać wszystkie zadania z 
zakresu ochrony przeciwpożarowej, 
powierzone nam przez Partię i Rząd“ 
— mówił kpt. Homziel.

Licznie zebrana publiczność była 
następnie świadkiem ćwiczeń szkol­
nych i alarmowych oraz indywidual­
nych. Przebieg zawodów wykazał do­
bre przygotowanie strażaków i ich 
sprawność. Szybkość wykonywanych 
ćwiczeń świadczyła o wysokim pozio­
mie wyszkolenia.

Najwyższą sprawność wykazała jed­
nostka pogotowia pożarniczego z Kę­
trzyna, która zajęła pierwsze miejsce 
zdobywając proporzec przechodni, pu­
char oraz radioodbiornik. Drugie miej­
sce zajęło pow. pogotowie pożarnicze 
z Biskupca, a III — miejska zawodo­
wa straż pożarna z Olsztyna. W ćwi­
czeniach indywidualnych najlepszymi 
byli ob. Kalinowski i Kamiński z miej­
skiej straży zawodowej w Olsztynie. 
Trzecie miejsce zajął ob. Ryszard Kos­
sakowski z pow. pogot. pożarn. w 
Szczytnie.

Na zakończenie rozdano uczestnikom 
zawodów dyplomy, ufundowane przez 
społeczeństwo i instytucje Olsztyna.

• (Cha)

Białe widmo
Niecodzienny widok oglądali pasa­

żerowie twórca głównego w Olszty­
nie 4 bm. o godz. 10.50. O tej bo- 

1 wiem godzinie odjeżdżał do Pozna­
nia pociąg — „białe widmo“, które­
go okna zasmarowane były jakimś 
białym płynem.

Pasażerowie zastanawiając się nad 
t\m zjawiskiem wysnuwali jak naj­
bardziej fantastyczne wnioski. Nie­
którzy twierdzili, że PKP zazdrości 
pasażerom oglądania naszych pięk­
nych widoków, a zatem okna zama­
lowano, inni wyciągnęli z tego faktu 
niezbity prognostyk, że tegoroczna 
zima będzie wyjątkowo ciężka 
ro już te^az mróz atakuje okna 
gonowe, inni znów uważali że 
dzie... wręcz odwrotnie.

Najbliższym prawdy okazał 
chyba ten obywatel, który dowodził, 
że nieraz widział już, jak funkcjona­
riusze PKP smarowali okna podob­
nym białym płynem gwoli nadania 
im lustrzanego blasku. Zazwyczaj 
jednak płyn ten po spełnieniu swych 
zadań — usuwano. Tego dnia jed­
nak, jako, że dni są teraz krótsze — 
personel po prostu zaspał, okna na­
maścił i więcej już nie... zdążył.

Nie śmieją się z tego pociągu w 
Poznaniu, oj nie śmieją się! I po­
myśleć, że olsztyńska DOKP zawsze 
cieszyła się w kraju dobrą opinią, a 
co teraz...?

sko- 
wa- 
bę-

się
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ŻYCIE WARSZAWY

Moskwa — bohaterska stolica wielkiego 
Kraju Rad. Miasto przepięknych arcydzieł 
staroruskiej architektury i nowoczesnych 
gmachów-gigantów. Na pierwszym planie 
Kreml, w głębi jeden z wieżowców, symbol 

nowej, socjalistycznej Moskwy.
Fot. SIR

7 listopada 1954
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Na olbrzymich połaciach nie uprawianych do tej pory terenów Związku Radzieckiego 
pracują dziś tysiące pługów traktorowych. Ale już niebawem mienić się będą w tym 
samym miejscu łany złocistego zboża. Dzięki uprawie 13 min. ha nowej ziemi produkcja 
zbóż ZSRR w 1955 r. wzrośnie o 19.200 tys. ton. Oto traktor nazarowskiej stacji maszy- 

nowo-lraktorowej na ałtajskich polach.

Wspaniale sukcesy narodów radzieckich wywołują coraz większe uznanie i podziw na 
całym świecie. Toteż coraz liczniejsze delegacje i wycieczki zagraniczne odwiedzają 
Związek Radziecki. Na zdjęciu: uczestnicy delegacji parlamentarzystów angielskich 
w czasie rozmowy z robotnicami moskiewskich zakładów „Czerwony Proletariusz“.

Stalingrad, dawny Carycyn, uległ potwornym zniszczeniom w czasie wojny. Okrążone tu 
wojska hitlerowskie burzyły dom za domem, dzielnicę za dzielnicą. Dziś, po kilku latach 
odbudowy, znikają z miasta pozostałości woj enne, a na miejscu niedawnych gruzów wy­

rosły rzędy białych, nowych kamienie, przepiękne skwery i kwietniki.

♦.osżbze przed 37 laty nazywano Rosję „kolosem na gli­
nianych nogach“. Rosyjski przemysł znacznie ustępował 
wtedy angielskiemu, francuskiemu, czy niemieckiemu. 
Od tego czasu produkcja przemysłu ZSRR wzrosła wie­
lokrotnie, a kraj ten stal się potęgą przemysłową, przo­
dującą dziś na całym świecie. Na zdjęciu: jeden z ele­
mentów olbrzymiej obrabiarki, która za chwilę opuści 

halę montażową zakładów kołomieńskich.

Szturm na Pałac Zimowy w dniu wybuchu Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, która przyniosła zwy­
cięstwo ludu pracującego nad tyranią caratu, dopro­
wadziła do powstania Związku Radzieckiego i stała 
się inspiratorem ruchów wolnościowych na całym 

świecie.

W Nowej Hucie i Zambrowie, na Żeraniu i w Lublinie, 
prawie wszędzie, gdzie powstawały lub powstają w 
Polsce nowe fabryki, korzystamy z dostaw radzieckiego 
przemysłu i pomocy radzieckich fachowców. I ten zbior­
nik paliwa, po przeładowaniu na stacji granicznej na 
normalnotorowe wagony wyruszy niebawem do jedne­

go z uruchamianych właśnie zakładów’.

200 ha powierzchni, 76 pawilonów poszczególnych republik, ponad 200 budynków pomocniczych, własne linie trolejbus/we, teatr, dwa kina, kawiarnie, re­
stauracje i liczne kioski, wszystko tonące w morzu 46 tys. drzew i 5 mi lionów sztuk kwiatów —- oto niektóre tylko dane dotyczące ' wrszechzwiązkowej 

wystawy rolniczej otwartej w Moskwie 1 sierpnia br.

Za to wnętrze wykończono całkowicie a w jasnych salach młodzi obywatele zdobywają 
wiedzę — podstawę dalszego życia i pracy. GRN w Łącki^ za piękną szkołę należy się 

uznanie.

Prócz szkoły stworzono w Łącku stałe wiejskie kino, 
otwarto punkt zdrowia, a ponieważ do tych „gminnych 
zdobyczy“ trzeba dojechać z okolicznych wiosek wzięto 
się za drogi. Szosa z Łącka do Płocka gładka dziś Jak 

stół“ chlubnie świadczy o gminnej gospodarce.

swe nlanv Wvnfk 5’”l,nna Rada Narodowa z godnym pochwały uporem realizowała
y. ymk: nowoczesny budynek doskonale wyposażonej 7-klasówki. Brak 

jeszcze tynku, płac jeszcze nie uporządkowany.

ma gruntownie życie całej pol­
skiej wsi. Ale na razie zajrzyjmy 
„na wyrywki“ do tej właśnie gmi-

W pierwszych miesią­
cach 1954 r. rozpoczęto 
masową produkcję po­
nad 5000 nowych artyku­
łów powszechnego użyt­
ku, m. in. i składanych 
motorówek, których co­
raz więcej pojawia się 
na jeziorach i rzekach 
Związku Radzieckiego. 
Na zdjęciach (po lewej): 
motorówka, jako przy- 
ezepka samochodowa od­
bywa swą „podróż“ nad 
brzeg jeziora. Tam zdej­
muje się ją z kół, roz­
kłada, przyczepia moto­
rek i łódź gotowa do 

przejażdżki

Fot. SIB, Sowietskij So juz, „Oqoniok” i CAF

Uzupełnią tę listę osiągnięć gminy Łąck trzy betono­
we mostki wybudowane przez mieszkańców. Oto je­
den z nich — niewielki, ale solidny — przedmiot 
dumy wsi Zaździerz, będącej jeszcze do niedawna 

właśnie jedną z dziur „zabitych deskami“.
Fot CAF — Pś^ńkowski

W PEWNEJ GMINIE



HOHTA CCCP

Bez komentarzy

— Bardzo cię, kochana, przepraszam, 
ale wyda je mi się, że pióra z kury ra­
czej się opalać...

Dla uczczenia 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją, poczta 
Związku Radzieckiego wydala specjalną serię znaczków, złożoną 
z następujących wartości: 40 kop. - 
akademicki teatr opery i baletu im. 40 kop. - - • ....
40 kop. 
pomnik Bohdana Chmielnickiego w Kijowie; 
Związku Radzieckiego oraz flagi Ukraińskiej SRR; 40 kop. 
wej części znaczka budynek Najwyższej Rady USRR w Kijowie, 
w prawej — budynek Prezydium Najwyższej Rady i Rady Mini­
strów RFSRR w Moskwie; 1 rubel — reprodukcja obrazu „Rada 
Perejasławska“. Znaczki powyższe zostały wykonane wielobarwną 
techniką offsetową w różnych formatach (pierwszy znaczek: 
43 X 40 mm). Do kompletu należy jeszcze jeden znaczek warto­
ści 2 rubłi z reprodukcją orderu Bohdana Chmielnickiego, wydany 
w 1949 roku, a opatrzony obecnie czerwopym nadrukiem: „$00-lecie 

zjednoczenia Ukrainy * Rosją“.

odznaczony orderem Lenina 
T. G. Szewczenki w Kijowie; 

państwowy uniwersytet im, T. G. Szewczenki w Kijowie: 
pomnik Taras a Szewczenki w Charkowie: 60 — kop. ~ 

1 rubel — herb 
w le-

ii v

ęśli macie dużo wolnego czasu, 
dużo cierpliwości, taki mniej 
więcej jak na zdjęciu „sagan“ 
wypełniony wodą i trochę siły 
— spróbujcie według naszej 
„recepty“ wywindować sagan z 
ziemi na barki. Taką „zabawą" 
zwaną „Pabali“ zajmują się w In­

diach

Naczynie wypełnione wodą waży 
33 kilogramy. Pierwsza faza 
ćwiczenia polega na podniesie­
niu naczynia z ziemi na kolana 
oczywiście bez pomagania sobie 
rękami. Najważniejszą rolę od­
grywają tu muskuły ud i piersi.

Teraz następuje drugi etap: na­
czynie opierające się na kola­
nach i na piersi trzeba prze- 
translokować na ramię. Jeden 
nieuważny ruch I... po zabawie: 
naczynie upadnie —■ woda się 
wyleje. Ale nasz atleta jest do­
świadczonym sztukmistrzem. Je­
szcze chwila wysiłku, i uwagi...

Przypuśćmy Czytelniku, że ważysz 70 kg. Gdybyś chciał do­
równać siłą temu oto żukowi, „zaprzęgniętemu“ do załadowanych 
miniaturowych wagonów musiałbyś pociągnąć aż 12740 kg. Żuk 
ten bowiem może uciągnąć ładunek o wadze 182 razy wyższej 
niż jego własny ciężar. Zwykła szczypawka (zdjęcie dolne) nie 
jest aż taką atletką, tym niemniej jednak „da radę“ przedmio­
tom 26 razy cięższym niż ©na sama, W porównaniu z owadami 

jesteśmy bardzo, bardzo słabiutcy!

...I kuliste, ciężkie naczynie 
prześlizguje się po barku na 
kark ćwiczącego. Tutaj dużą ro­
lę grają mięśnie karku i umie­
jętne operowanie głową. Jeszcze 
chwila i naczynie pełne wody 
znajdzie się w wymaganej po­

zycji...

PAMIĄTKOWA 
SERIA ZNACZKÓW 

RADZIECKICH

nom * / A
cxcp40

Koniec zabawy już bliski, ale 
ten ostatni etap jest chyba naj­
trudniejszy. Z ciężkim naczy­
niem na karku, bez pomocy rąk 
trzeba się teraz podnieść, jak to 
mówią, „na równe nogi“. Tu już 
naprawdę trzeba być akrobatą.

Wreszcie — zwycięstwo! Naczy 
nie przetrwało na karku i teraz 
nasz akrobata pochyla się powo­
li, sagan przechyla się, chwilę 
balansuje i wreszcie... strumień 
wody tryska z otworu naczynia. 
Zabawa skończy się wówczas, 
gdy wewnątrz kulistej butli nie 

pozostanie ani kropla wody.

MODEL 1. Efektowna suknia z jasnej wełny. Wierzchy kimonowych rękawów krojone wraz z karczkiem, spo­
dy natomiast z bokami stanika. Trójkątne wycięcie przy szyi. Wąska spódnica z wpuszczanymi kiesze­
niami. MOD. 2. Kimonowa suknia z ciemnej wełny. Asymetryczne zapięcie na trzy guziki. Wysoko umie««* 
czona pionowo cięta kieszonka. Na wąskiej spódnicy kieszeń z prawej strony. MOD. 3. Gładka sukgia 
z ciemnego materiału. Nisko wszyte rękawy, stebnowany kołnierzyk typu „golf“. W przodzie podwójnie od- 

stebnowany szew. Zapięcie z tyłu. Prosta spódnica.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW ..Prasa**, Warszawa. Marszałkówska 3 5

Moda

— A czy bardzo wesoło spędziła mo­
ja żonusia dzisiejszy dzionek?


